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POSZUKIWANIA 


3. „Cena na żądanie”, czyli duma na sprzedaż... 
Damian Czerniewicz 

9 Veni, Vivi... Wołowiec 
Paweł Rodziewicz 

12 Wrocławski sezam-widmo 
Piotr Maszkowski 
Skarbiec skrywał zdeponowany majątek najbogatszych 
mieszkańców Breslau, którzy zabezpieczyli swe dobra 
na czas obrony twierdzy. Miał znajdować się w syste- 
mie tuneli pod miastem i zabezpieczony był „drzwiami 
z zamkami sekretnymi, nastawionymi na pewne słowa, 
zapadki w tunelach, zaminowanie”. Lokalizacja podziem- 
nego sejfu znana była nielicznym, zaś do środka można 
było się dostać jedynie przy pomocy sekretnego planu. 
W 1949 roku toczyła się o jego zdobycie zacięta gra, 
toczona pomiędzy inspektorami PPT, funkcjonariuszami 
UB, pospolitymi przestępcami i oszustami. 

16 Żył lat 66. 
Wojtek Stojak 

19 Ośrodek szkoleniowy Hitlerjugend w Brunowie 
Szymon Wrzesiński 

24 Syndrom Nemmersdorf 
Leszek Adamczewski 
Prawdę o zbrodni w Nemmersdorfie niemieccy badacze 
poznali już w latach 90. minionego wieku, gdy w archi- 
wach odnaleziono sensacyjne dokumenty z jesieni 1944 
roku. Niektórzy twierdzą, że wcześniej nie chciano ich 
odnaleźć... Kluczowym świadkiem dla całej sprawy była 
starsza kobieta, która jako dziecko przeżyła masakrę, 
przeżyła własną śmierć. Do telewidzów przemówiły jej 
wstrząsające wspomnienia. Opowiedziała przed kamerą 
co tak naprawdę wydarzyło się w ową pamiętną sobotę, 
21 X 1944 r. 

28 Skarb Hansa Franka 
Piotr Maszkowski 

32 Tajemnica hitlerowskiego samolotu 
Jolanta Nitkowska-Węglarz 


ż> WĘDRÓW BATALIE I POTYCZKI 
AKTUALNOŚCI/WYDARZENIA ODKRYWCÓW 
61 „Na granicy Czarnogórza cze- 
35 Dzieje znaczone radonem 41 Na podbój Wału Pomorskie- ka ich mitręga duża” 
Kopalnia Podgórze w Kowarach go Piotr Galik 
Tomasz Rzeczycki Daniel Klawczyński 
39 Drugie życie „Starej Kopalni” ECHA NASZYCH 
Podziemia kopalni „Julia” w Wałbrzychu KOLEKCJONERSTWO PUBLIKACJI 


Tomasz Rzeczycki 


Na okładce: 
Sztandar 112. Uralskiego 
Pułku Piechoty. Komputerowa 
rekonstrukcja graficzna sztan- 
daru Joanna Chmielewska 
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47 Wojna, bagnety obce w CK 
armii - broń eksportowa 
Bagnety austrowęgierskie 
(cz. 3) 

Piotr Orman 

51 Odznaka Pamiątkowa 1. War- 
szawskiej Dywizji Piechoty 
1944-2010. Lata 1958-2010 
Jacek Kościński 


FORTYFIKACJE 


55 Grupa Warowna Kęszyca, czy- 
li o tym, jak MRU wyglądać 
miało... 

Jerzy Sadowski 


65 Post scriptum do odkrycia 
„Kojancina” 
Krzysztof Krzyżanowski, Da- 
riusz Wójcik 
KSIĘGARNIA 
ODKRYWCY 


67 Nowości lutego w Księgarni 
Odkrywcy 


Drodzy Czytelnicy Chociaż do wiosny jeszcze sporo czasu, a maj wydaje się ciągle odległy, to jednak już rozpoczęliśmy przygotowania do kolejnej 
Konferencji, na którą tym razem zapraszamy do Ludwikowic Kłodzkich — do samego centrum tajemnic kompleksu Riese. 

To już szósta edycja naszej imprezy, która ciesząc się olbrzymim zainteresowaniem miłośników historii na trwałe wpisała się 
w kalendarz przedsięwzięć popularyzatorskichi badawczych podejmowanych przez nasze środowisko. Poniżej znajdziecie pierwszą 
informację o tegorocznej Konferencji - w kolejnych numerach zaprezentujemy jej szczegółowy program — warto jednak już dziś 
zgłosić swoje uczestnictwo by wspólnie zmierzyć się z tajemnicą Olbrzyma. Zapraszamy! 

Tymczasem jednak przed Wami lutowe wydanie„Odkrywcy” a w nim wiele tajemnic, zagadek i tematów, którymi wraz z na- 
szymi autorami chcemy Was zainteresować. 


Wśród nich Wojtka Stojaka pożegnanie dworcowego schronu — jednej z wrocławskich legend, która przetrwawszy wojnę 
i tysiącletnią powódź, ustępuje miejsca piłce nożnej i modernizacjom związanym z EURO 2012. Piotr Maszkowski zajmuje się 
kolejną wrocławską tajemnicą związaną z grą między PPT a UB, w której stawką były skarby przedwojennego Wrocławia. Leszek 
Adamczewski pisze o tragicznych skutkach hitlerowskiej propagandy wykorzystującej wydarzenia frontu wschodniopruskiego, 
a Szymon Wrzesiński, na przykładzie ośrodka w Brunowie, o wychowywaniu niemieckiej młodzieży przez Hitlerjugend. Piotr Galik 
przybliża kampanię serbską 1914, a Jolanta Nitkowska-Węglarz uczestniczy w akcji wydobycia Messerschmitta. To oczywiście tylko 
niektóre z ciekawych materiałów bieżącego wydania — polecić można jeszcze inne — ale tym razem Olbrzym zagospodarował tę 
stronę,Odkrywcy” No cóż... jest największy. Należy mu się. 


Izabela Kwiecińska 
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1 Kajonawazych spuzó. HARENDA ZMK > WÓMA = KOTOKA 

Prezes Zarządu: Magdalena Haber 


Redskcja VI Konferencja populurno-naukowa 
Boża” „Odkrywca mrocznych tajemnic Riese” 
fax: (71) 32883 71 © © z 

podac acz Ludwikowice Kłodzkie 13-15 V 2011 r. 
e mal kwięsjnskawodknawca:o0lne<om | | Cos płynie bardzo szybko. Jeszcze nie tak dawno świętowaliśmy piątą jecaijj naszych spotkań, 
Zespół Redakcyjny a przed nami kolejna konferencja. Zgodnie z naszą, wieloletnią już tradycją, spotykamy się w połowie 
o ze al maja i oczywiście — jak zwykle — w bardzo ciekawym miejscu. W tym roku wracamy na Dolny 
GRO CREE Śląsk, w Sudety, mówiąc ściślej — w Góry Sowie. Serdecznie zapraszamy wszystkich do Ludwikowie 
Fortyfikacje opracowuje i przygotowuje Kłodzkich — niewielkiej miejscowości w gm. Nowa Ruda. Ludwikowice Kłodzkie leżą przy głównej 


SEC drodze 381 (Nowa Ruda-Wałbrzych) oraz szlaku Śęiyi Nowa Ruda- Wałbrzych, u podnóża 

SA EZ NEO Wzgórza Włodzickiego i Wielkiej Sowy, w bliskim sąsiedztwie zbocza Gontowej i Włodyki. 
Dudziak, Proteus, Janusz Skowroński, Wojtek tojak, || | Tegoroczną konferencję organizujemy wspólnie z Centrum Rekreacyjno-Konferencyjnym Harenda. 
a Ośrodek jest położony w malowniczej dolinie nad Sowim Potokiem. Współorganizator tegorocznej 
Strona internetowa konferencji udostępni nam wszystkie swoje atrakcje, w tym m.in.: akwen wodny z kapieliskiem, 
aaliśi ać j ; | | samochody terenowe, czy skutery. Wspólnie postaramy się o atrakcyjny, dla wszystkich uczestni- 
Ki Riel SbdarahzNary ków, b A Zapewniamy także spotkanie z wieloma znanymi i interesującymi prelegentami. 
A 0 wszystkim będziemy informować na bieżąco w kolejnych numerach oraz na naszej stronie 

Cezary Chmielewski www.odkrywca.pl 


e-mail: esspertoggmailcom 
RER W Mirko za udział w tegorocznej konferencji wynosi 110,00 zł od osoby dorosłej; 65,00 zł dla 
teklatagadkzywcaci odzieży do lut 18. Dzieci do lut 7 wpisowego nie płacą. Jak zwykle inne koszty, w tym za- 
tel. (71) 329 71 71 kwaterowanie, uczestnicy opłacają dodatkowo. dysk informacje dot. bazy noclegowej, jej 

Druk | | standardów i cen, podamy w kolejnych numerach „Odkrywcy”. 
Zakład Poligraficzny TECHGRAF AŁÓĄ , a 
57.160 £ańew ul Podzwierzyniec 25 Dla wszystkich, którzy zechcą spędzić majowy weekend z „Odkrywcą”, uczestnicząc w VI Konfe- 


rencji, będzie to na pewno niezapomniany czas. 


Konsultanci 


Bartłomiej Błaszkowski — Barwa i broń, Andrzej Box zd 3 + a, z + r y ę 
ski Geolegia, Po Gali - Hstona wojskowości Maciej | | Informacja ta jest pierwszą na temat VI Konferencji. Kolejne, AA zamieszczać sukcesywnie, 


Kęszycki — Mltara, Krzysztof Krzyżanowski i Dariusz || | W następnych numerach „Odkrywcy” oraz na stronie www.odkrywca.pl 
Wójcik - Górnictwo Dolnego Śląska, Aleksander Ros- Ę PEERIE: £ 
tocki - Nieśmiertelniki, Marek Sokołowski - Numizma- || | Uczestnicy mogą zgłaszać swój udział w VI Konferencji: 
tyka, Wojtek Stojak — Eksploracja, Piotr Szyngiera, Artur A zj arEE p 
e a ydah e-mailowo — konferencja Godkrywca.pl lub reklamaGodkrywca.pl, 
telefonicznie: 71 329 71 71, 


Grupa Eksploracyjna Miesięcznika „Odkrywca” lub listownie — na adres redakcji. Redakcja „Odkrywca”, 
(O odl naci - ul. Kaszubska 4, 50-214 Wrocław > 
h Do rejestracji niezbędne są dane: imię i nazwisko uczestnika oraz konieczny do ubezpieczenia 
Redakcja zastrzega sobie prawo adlustacjii skracania tekstów numer PESEL. 
J|| oraz zmiany tytułów. Zastrzegamy sobie także prawo przedruku 
deśłanych tekstów I zdjęć w czasopismach współpracujących UWAGA: 


z.Odkrywcą: Materiałów nie zamówionych nie zwracamy. Nie 


ponosimy odpowiedzialność za eść ogłoszeń Niepośtedniczymy| | Qsoby, które na V Konferencji wylosowały (ód upoważniające do 30% 


arie rzedu arykiów kopiow An: ORA . 

Uęzcawizoaicc 0 0a zniżki w opłacie wpisowej na tegoroczną, VI Konferencję, proszone sq o podanie 
tej informacji w momencie zgłoszenia swojego udziału. Przypominamy, że rabat 

= alEozamiay skad polki kÓWKSE ed A ZŁY Ę 

usaona pzez Wydzacę jest zabroniona roiedpowedzao. || | Obejmuje także wpisowe osoby towarzyszącej. 


ścią karną. 


Serdecznie zapraszamy wszystkich stałych i nowych uczestników konferencji. 
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TEKST: DAMIAN CZERNIEWICZ 
ZDJĘCIA: ARCH. AUTORA - WWW.ANTIKVARIAT.RU 
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żądanie” ; 


Odnaleziony dwa lata temu przez poszukiwacza w Puszczy Augu- 
stowskiej, przechodząc z rąk do rąk, trafił w końcu do antykwaria- 
£ tu. Opatrzony komentarzem, fotografiami i krótką historią pułku, 
oczekuje na kolejnego właściciela. To bezcenne świadectwo prze- 


szłości, wieńczy lakoniczna informacja dotycząca wartości odkrycia: ciena po zapro- 


su... czyli kto i ile da za sztandar. 


szystko zaczęło się ponad trzy 
lata temu, choć tak napraw- 
dę bez mała sto. Zamknię- 


ty w zlodowaciałym kotle Puszczy Au- 
gustowskiej, rosyjski XX Korpus umierał 
rozstrzeliwany przez niemiecką artyle- 
rię. Dowódcy wydawali ostatnie rozka- 
zy, w lutowej zmarzlinie wygrzebywano 
doły, zasypując w nich „żołnierską dumę” 
zawiniętą w szynel czy upchaną w cyn- 
kową skrzynkę po amunicji. Odmierza- 
jąc kroki, znacząc, zapamiętując majaczą- 
ce w ciemnościach drzewa, ruiny i wodne 
drogowskazy, zaraz potem szli do niewo- 
li, zabierając pragnienie odzyskania „puł- 
kowego serca” już niebawem, za kilka 
dni, najdalej tygodni... Jednym się uda- 
ło, inni na zawsze wraz ze swoimi skarba- 
mi pozostali w Puszczy Augustowskiej. 
112. Uralski Pułk Piechoty, jak i wie- 
le innych rosyjskich jednostek, był puł- 
kiem, w którym służyło wielu Polaków. 
Bijąc się na polskiej ziemi, najpierw 
o wolność wyczekiwaną przez pokole- 
nia, dali dowód swojego poświęcenia 
uczestnicząc w zmaganiach o nie swoją 
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sprawę. Odkrycie sztandaru tej jednost- 
ki, po stu bez mała latach, jest tak samo 
ważne dla naszej, jak i rosyjskiej prze- 
szłości. Szukając odpowiedzi na trudne, 
wciąż aktualne i podstawowe w środo- 
wisku polskich poszukiwaczy pytania: 
komu należy się znalezisko, oraz gdzie 
powinno być eksponowane, raz jesz- 
cze zajmijmy się historią ukrycia, odna- 
lezienia, i tym razem drogą jaką przebył 
skarb — od momentu odkrycia, do rosyj- 
skiego antykwariatu w Moskwie. Dzięki 
nowym danym, których dostarczyło od- 
krycie, przeprowadzimy także weryfika- 
cję dotychczasowych informacji jakimi 
dysponowaliśmy. 

Jest rok 1916, w dworcowym bufecie, 
gdzieś w Rosji, Andriej Gorszyn, dowódca 
1. Plutonu, 3. Kompanii, 112. Uralskiego 
Pułku Piechoty opowiada swoją historię 
młodemu dziennikarzowi: „Nasza arier- 
garda osłaniała przebijające się oddzia- 
ły XX Korpusu. 7 lutego rozłożyliśmy się na 
polanie przy wioseczce Lipiny, skąd wszyst- 
kie parki i obozy, razem ze sztabem korpu- 
su, odeszły w las na południe od wsi. Front 


PTT 


POSZUKIWANIA 


pozycji ciągnął się od lasu na zachodzie, do 
drogi biegnącej z Rudawki do Markowskie- 
go Mostu. W rezerwie pozostawał batalion 
112.Pułku, który rozłożył się w lesie na połu- (2 
dnie od wsi Lipiny. Zdumiewające otępienie h 
naszego wyższego dowództwa doprowa- y,X 
dziło do zagłady całego korpusu”. W lutym 
1915 roku nieudolne dowodzenie po raz 
kolejny doprowadziło Rosjan do katastro- 
fy, która stała się udziałem także tysięcy 
Polaków. Kolejny raz dziadowie cierpie- 
li i umierali pod sztandarami obcych ar- 
mii. Podobnie było w czasie okupionego 
krwawymi stratami odejścia rosyjskiego 
XX Korpusu z rejonu walk w Puszczy Au- 
gustowskiej. Pomiędzy 1 i 8 lutego 1915 
roku, swoje sztandary ocaliło jedynie kilka 
pułków. W każdym walczyli Polacy, wszę- 
dzie w zapiskach z tamtych dni pojawiają 
się polskie nazwiska. Pisano o nich w ko- 
misjach śledczych, kiedy ukrywano: 107. 
Troicki, 109. Wołżański, 111. Doński, 113. 
Staroruski, 114. Nowotorski i 210. Bronic- 
ki. Przypomnijmy także, iż sztandary 105. ( 
Orenburskiego i 110. Kamskiego Pułku, / 
szczęśliwie dla honoru ich jednostek, od- | 
naleziono. Od sztandaru 212. Romanow- 
skiego Pułku pozostało wówczas już samo > 
drzewce, grot oraz wstęga jubileuszowa. 
Natomiast dowódca pułku noszący z pol- 
ska brzmiące nazwisko — Miglewski, ra- 
zem z żołnierzem kompanii sztandaro- 
wej zapakował płótno, grot i tuleję 209. 
Bogorodzkiego Pułku w słomę, jak wielu |%; 
innych złożył w cynkową skrzynkę od na- 4 x) 
boi i zakopał. Miejsce ukrycia sztandaru 
skrupulatnie oznaczono, jednak do koń- 
ca wojny nie został odnaleziony. Stał się 
za to elementem pewnej zaplanowanej 
gry... o tym jeszcze wspomnimy. Płótno A 
sztandaru Romanowskiego Pułku, owi- 
nął na piersi adiutant pułkowy porucznik R 
Rowiński. Umierając w obozie dla jeńców, 
oddał sztandar polskiemu ochotnikowi 

— Mroczkowskiemu, który z kolei przeka- c 
zał go siostrze Czerwonego Krzyża o na- 
zwisku Szymkiewicz. Wierna honorowi 


OCZĘT 


(A 


pielęgniarka przeniosła sztandar do Ro- M 


sji. Sztandar 115. Wiaziemskiego Pułku, 
w zgodzie z wytycznymi, zakopany zo: 
stał osobiście przez dowódcę tej jednost- 

— płk. Wojciechowskiego oraz adiutan- 
ta pułkowego, szefa drużyny i żołnierza 
pocztu sztandarowego. Nie od dzisiaj wie- y 
my, że Polacy obecni byli po obu stronach 
tego konfliktu. 

Chcąc zrozumieć splot okoliczno- 
ści w jakich doszło do ukrycia i w konse- 
kwencji do odnalezienia sztandaru, ba- 
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/ iż sztandar 112. Pułku spoczywał już 


| menty porywami 


, eksplozje moździerzy 
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daliśmy wraz z Czytelnikami, wszelkie 
dostępne nam materiały. Zagłada korpu- 
su, a wraz z nim honoru wielu rosyjskich 
pułków, wspominana gdzieś na dwor- 
cu przez dowódcę nieszczęsnej formacji, 
dzięki zapiskom dziennikarskim z epoki 
przywraca wyjątkowe chwile dotyczące 
ukrycia sztandaru 112. Uralskiego Pułku. 
W oparciu o wywiad, mogliśmy poku- 
sić się o ustalenie momentu w jakim do- 
szło do zakopania płótna. Domniemanie 
całkowicie się potwierdziło. Wspomnia- 
ny już nam Andriej Gorszyn, paradok- 
salnie dzięki poważnym ra- 
nom widział, jak w lesie, 
w zamarzniętej ziemi, na- 
prędce ukrywano sztan- 

dar bratniego 108. Pułku. 

W tym czasie, dowódca 

tej jednostki obserwował 

grupę żołnierzy właśnie 

112. Pułku, poddającą się 
do niewoli niedaleko od miej- 
sca, gdzie właśnie zaraz potem zdecy- 
dował się na ukrycie płótna swojego 
108. Pułku. Dzięki tym danym wiemy, 


w ziemi, gdyż ariergarda jaką two- 
rzyły jednostki obu pułków, przesta- 
ła istnieć: „Słuszaaaj! Odchodzimy!” 
Dosłyszałem rwany na frag- 


wiatru głos 
pułkownika. 
(...) Nie było 
rady, należa- 

ło się wycofać, 
innego wyj- 
ścia nie było. 
Jakże byłem 
naiwny oczeku- 
jąc szybkiego ra- 
tunku! Niemiecka 
artyleria otwo- 
rzyła huraganowy 
ogieńdocofających 
się Rosjan. Ciężkie 


przeplatały się z trza- 
skiem szrapneli, które 
dosłownie dziurawiły, 
otwierając człowieka jak 
puszkę konserw. Trzęsą- 
ce się w agonii ciała okry- 
wały prawie całe pole. Biegliśmy, nie wie- 
dząc, że nasz XX Korpus już ginął w błotach 
pod naporem przeważających sił prze- 
ciwnika, że dowódca 10. Armii, generał Si- 
wiers, który haniebnie zawalił operację, 
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zakopany i kilka dni póź- 
niej odnaleziony przez Ro- 
sjan, miał więcej 
szczęścia. Płót- 
no zostało zdję- 


spiesznie opusz- 
czał sztab...”. Chwilę po- 
tem ostatnie kompanie jednostki poszły 
w rozsypkę. Znakomita część dostała się 
do niewoli. Nieliczni przedzierali się da- 
lej. Wtedy właśnie ranny Gorszyn stał się 
mimowolnym świadkiem ukrycia pułko- 
wego sztandaru sąsiedniej jednostki. Ten 


te z drzewca 
i zabezpieczone 
specjalnym po- 
krowcem wę- 
drowało przez 
las z ostatnimi żołnierzami jednostki. 
Rozkaz mówił, aby tylko w razie bez- 
pośredniego zagrożenia zakopać 
wszystko w dogodnym miejscu. 
Przypomnijmy jeszcze raz: „Nie 
mogłem się poruszyć. Żołnierze 
podchwycili mnie pod ręce. Wlo- 
kłem butami po ziemi, nie mo- 
gąc wypowiedzieć słowa. Wi- 
działem otwierające się usta, 
nie słyszałem, co do mnie mó- 
wią. Poczułem krew, wie- 
działem już, że płynie z mo- 
ich uszu. (...) Widzieliśmy 
jak grupa żołnierzy zako- 
pywała w lasku sztandar 
108. Pułku Piechoty. Pła- 
kali, rozdłubując zmar- 
zniętą ziemię, ich brud- 

ne postacie ucieleśniały 
mękę żołnierza zmuszonego 
do ucieczki, chowającego sztandar 
pułku, na który składał przysięgę. Trochę 
odczekawszy, wyszliśmy z okrążenia -(...)”. 
Zgodnie z rozkazem ariergarda, którą sta- 
nowił Uralski Pułk, miała powstrzymy- 
wać napór przeciwnika tak długo, dopó- 
ki ogon kolumny głównych sił korpusu 
nie przejdzie mostu przy folwarku Mły- 
nek, którędy korpus uciekał. Do sztabu 
dotarł meldunek, iż kompanie 112. Puł- 
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ku, które zajmowały las na wschód od 
wsi Lipiny, już wycofują się pod napo- 
rem Niemców. Dowódca skonstruowa- 
nej z jednostek 108. i 112. Pułku arier- 
gardy rozkazał żołnierzom tego drugiego 
stać, i w żadnym wypadku nie przekra- 
czać drogi wiodącej z Lipin do wsi Woł- 
kusz. Wtedy właśnie zdecydował, aby od- 
prowadzić swoich ludzi na pozycje leżące 
na nieodległych, piaszczystych wznie- 
sieniach. Dla osłony odwrotu, po- 
lecił dwóm kompaniom pozostać 
w Lipinach. Dla dalszych losów 
odnalezionego sztandaru waż- 
ny jest moment, w którym jed- 
nostka decyduje się na walkę 
do końca. Charakterystycz- 
ny dla powstałej sytuacji 

jest umieszczony w za- 
piskach niezwykły 
fakt. Otóż przed 
swoim _ odej- 
ściem z Lipin, 
dowódca wy- 
brał spomiędzy | 
niemieckich jeńców starszego stopniem 
i powiedział mu, że będzie bić się do 
ostatniego naboju. Nie mogąc zagwaran- 
tować im bezpieczeństwa zaproponował, 
aby z flagą Czerwonego Krzyża wyszli na- 
przeciw swoim liniom. Niemcy pomasze- 
rowali do swoich z białą chustą opatrzo- 
ną krzyżem wymalowanym krwią. Dwie 
kompanie 112. Pułku pozostały wówczas 
na tyłach uciekającego korpusu. Wraz 
z nimi sztandar. 

Do tego czasu oddziały niemieckie 
zajęły tzw. Markowski Most i Wołkusz, od- 
cinając tym samym ariergardę od głów- 
nych sił korpusu. Rosjanie nie wytrzy- 
mawszy ognia karabinowego z flanki 
i ognia baterii niemieckich haubic wyco- 
fali się. Artyleria pozostała na pozycjach 
i zanim zużyła zapas amunicji, jeszcze do 
południa zatrzymywała Niemców. W tym 
czasie nacierający z północnego zachodu 
Prusacy obeszli te stanowiska, i ustawiw- 
szy baterię haubic na leśnej drodze, zaję- 
li cały las na tyłach topniejącej ariergar- 
dy. Za Lipinami powstrzymywały ich owe 
dwie, osamotnione kompanie 112. Pułku, 
które odchodziły z polany jako ostatnie. 
Kiedy zakończyła się walka przy folwarku 
Młynek, wówczas wszystkie pozycje arier- 
gardy znalazły się pod silnym ogniem 
haubic. Ich ogień kierował się także na las 
położony na północny wschód od folwar- 
ku Młynek, gdzie zgromadziły się już wy- 
mieszane resztki różnych pułków, dzia- 
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ła, tabory i obozy. Rozegrał się ostatni 
akt dramatu. Rozsypujące się szrapnele 
uśmierciły kilka tysięcy żołnierzy stłoczo- 
nych na niewielkim obszarze. Kiedy około 
godz.13.00 większość dział zamilkła, do- 
wódca rosyjskiej ariergardy, jedynej wal- 
czącej jeszcze siły, podjął ostatnią pró- 
bę odepchnięcia atakujących z zachodu 


ZAINTRYGOWANY POWSTAŁĄ DZIURĄ, zanurzył się w jej 
czeluściach. Wykrywacz nie był potrzebny... Chwilę potem, 
na trawie, leżał poszarpany, tu i tam złotawo połyskujący 
pakunek. Odkrywca, nie myjąc się i pożegnawszy zdawko- 
wo, odjechał w kierunku Białegostoku. Nie wypił nawet 


herbaty... 


Niemców. Osobiście, na czele ostatnich 
dwóch kompanii poszedł do ataku. Te nie 
przeszły nawet 200 kroków, napotkawszy 
ogień karabinów maszynowych, rzuciły 
się w tył. Ogień Rosjan stopniowo milkł. 
Około godz.14.00 Niemcy również prze- 
rwali działania i zaczęli zbierać rozproszo- 
ne grupy rosyjskich żołnierzy. 

Mglistym rankiem, 8 lutego ogień 
zamarł całkowicie. Nad kotłem wisiała 
skraplająca się odwilżą cisza. Po wyjściu 
z płytkiego okopu na otwartą przestrzeń, 
dowódca 108.Pułku obejrzałokolicę przez 
lornetkę. Na drodze biegnącej w kierun- 
ku Wołkusza, zobaczył stojące w miejscu 
lub poruszające się wolno grupki rosyj- 
skich żołnierzy, którzy zaprzestali wszel- 
kiego oporu. To byli żołnierze 112. Pułku, 
wraz z jego ludźmi do niedawna tworzą- 
cy ariergardę uciekającego korpusu. Ze- 
znania przed komisją ds. klęski operacji 
zimowej dowodzą, iż przy dowódcy po- 
została nieduża grupa żołnierzy pocztu 


X 
POSZUKIWANIA ę 
sztandarowego. Z nimi właśnie próbował 
kierować się na południowy zachód, lecz p.» 
prędko dostał się pod ogień karabinowy 
i maszynowy pruskiego okrążenia. Roz- 2 
kazawszy wszystkim pozostałym prze- | 
dzierać się w pojedynkę, dowódca pułku, 
pomny procedury, wraz z adiutantem, 
dowódcą łączności, żołnierzem pocz- ( 
tu sztandarowego i jednym z goń- © 
ców skierował się do lasu, aby za- 
kopać pułkowy skarb. Wędrując 5 
w kompletnej ciszy dotarli do Ą 

brzegów rzeki Wołkuszek. e 
Przez ostatnie drzewa b) 
dostrzegli że z tej stro- Z 
„ny zamarzniętej wody, 
niedaleko, ale już na 
wolnej przestrzeni, sta- 
ło samotne gospodar- 
_ stwo. Była to leśniczów- 
ka leżąca nieopodal wsi 
Wołkusz. Cofnęli się 
nieco do lasu. Tu zdjęli 


płótno z drzewca, wyj- ( ( 
mując uprzednio po- /4) 


złacane gwoździe, którymi przymocowa- 
ne było do drzewca. Sztandar zwinięto 
w kostkę. Do środka włożono purpurową 
wstęgę jubileuszową, wiszącą na drzew- 
cu, podwieszoną tuż pod grotem. W ser- 
cu tego pakunku, oddając go pod opie- 
kę świętych, umieszczono oprawiony 
w czarną okładkę modlitewnik. Ktoś zdjął 
płaszcz. Przypuszczalnie był to jeden 
z oficerów, być może wymieniony w ze- 
znaniach komisji, dowódca łączności. Ca- 
łość, dla wszelkiej ochrony przed wilgo- 
cią, zamotano w podpinkę oficerskiego 
szynela. Chyłkiem, po cichu zbliżyli siędo 4 
drzewa. Saperki poszły w ruch. Żołnierze / 4 
dokładnie zmierzyli odległość od skraju ; I 
lasu do samotnego modrzewia rosnące- 4 
go nieopodal leśniczówki i odległość od KÓ 
opuszczonych zabudowań do nowego, 
samotnego już i niemego strażnika ta- U 
jemnicy pułku... Odeszli. 1%) 
Zimą 1915 roku, w ogarniętej lodo- (, d 
watą śmiercią puszczy, ukryto jeszcze 


Odkrym 


» w komple: 
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sztandar 116. Małojarosławskiego Put 
ku. Zerwany z drzewca, został 
bany w zmarzniętej, tward 
dni potem odna 


Pułk 


dano podporucznikowi, który 


w czasie ucieczki nosił go na piersi. Płót- 
no zakopano kilka dni potem. Niemcy 
odnaleźli drzewce i wstęgi jes 
sną 1915 r. Po roku usilnych poszukiwań 
w pobliżu wsi Starożyńce, płótno od- 
nalezione zostało w lesie, o czym prze- 


wio- 


„ rażeni żołnierze pułku przeczytali w... 


prasie, znajdując się już w niewoli. W po- 
przednich artykułach wspominaliśmy, 
iż Niemcy usilnie poszukiwali sztanda- 


, rów, wiedząc, iż Rosjanie pozostawili ich 


w puszczy całkiem sporo. Wyścig o ho- 
nor i żołnierską dumę rozpoczął się nie- 
malże równocześnie z ukryciem sztan- 
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darów w przepastnej puszczy. Ciekawa 
w tym świetle jest postać mieszkańca 
okolicy, o którym szerzej pisaliśmy w po- 
przednich numerach. Dlaczego Polak 
współpracował wtedy z rosyjskimi wła- 
dzami? Już w kwietniu 1915 roku, po po- 
wrocie jednostek rosyjskich w rejon zi- 
mowych walk XX Korpusu w Puszczy 
Augustowskiej, za jego sprawą wydoby- 
to dwa pułkowe sztandary. Miejsca ukry- 
cia sztandarów wskazał wówczas Rosja- 
nom Aleksander Wilczyński, znany jako 


Oleś Markow. Przypuszczalnie komu- 
nikował się z polskojęzycznymi żołni 
rzami, współpracował w imię ludzkiej 
solidarności. Jeden ze sztandarów zako- 
pano wówczas w pobliżu folwarku Mły- 
nek. Miejsce ukrycia, z powodu świeżo 
odgarniętego śniegu i wzruszonej ziemi, 
zamaskowane było spalonymi bierwio- 


nami ułożonymi na kształt niedopalo- 
nego ogniska. Drugi sztandar zakopa- 
no w pobliżu leśniczówki w Wołkuszu. 
O miejscu ukrycia lub wydobycia trze- 
ciego sztandaru, w zapiskach brak jest 
jakichkolwiek informacji. Było to płót- 
no 112. Pułku. Jak wiemy, skarb długo 
opierał się wszelkim próbom odnale- 
zienia i nie niepokojony, leżał zakopany 
pod wiekowym już drzewem. Nie pod- 
dał się, kiedy szukał go syn Henryka Ja- 
błońskiego, prezesa rady ministrów PRL. 


Śledził go także oficer WOP, jeszcze w la- 
tach 70. ubiegłego wieku. Niecodzienni 
goście pojawiali się tutaj i na początku 
lat 90. Po jakimś czasie drogami zimo- 
wych wydarzeń sprzed stulecia podążali 
następni łowcy dumy i honoru. Zgłębia- 
jąc miejscowe informacje, rozpoznawa- 


Przeszłość odtwarzano także w opar- 
ciu o konsekwencję powstawania de- 
pozytów wynikającą z warunków, w ja- 
kich dokonała się zimowa zagłada, 
czy chociażby przekazy dotyczące, 
wcale nie legendarnego przecież 
Olesia Markowa. Dane gromadzo- 
ne przez lata, któregoś dnia mu- 
siały przynieść efekty. Tymczasem 
odkrywcą pozostał ktoś, kto jak 
w przypadku takich odkryć się zda- 
rza, niekoniecznie korzystał z doświad- 
czenia innych poszukiwaczy. 
Oczywiście inne jeszcze czynniki, takie 
jak dobra znajomość i zrozumienie tere- 
nu poszukiwań, odgrywają niebagatelną 
rolę przy poszukiwaniu depozytów. Jak 
dowodziłem uprzednio, las pocięty jest 
tutaj przez wyjątkowo gęsty system wod- 
ny składający się z połączenia niedużych 
rzeczek, jezior i kanałów. Determinuje to 
system poszukiwań. Tamtej zimy lód był 
na tyle nietrwały, iż umożliwiał przejście 
tylko pojedynczym ludziom, chociaż i to 
nie było łatwe. Większość dróg i przesiek 
była wówczas nieprzejezdna. Uciekający 
Rosjanie mogli poruszać się tylko po kil- 
ku drogach. W poprzek lasu biegły dwie 
szosy, wystarczająco szerokie, aby pomie- 
ścić tabory i kolumny piechoty. Z Suwałk 
do Grodna wiodły trzy drogi. Wszystkie 
wychodziły do przepraw na dolnym bie- 
gu niedużej rzeki Wołkuszek, która me- 
andruje błotnistą niziną z południowego 


zachodu na północny wschód ogra- 
niczając skraj lasów. Twierdziłem, iż 
wszystko co cenne, znalazło się na 
północ od jej biegu, wzdłuż i po- 
wyżej przepraw, jakimi były dwa, 
niewielkie mostki i z dala od nie- 
mieckich linii. Okazało się, że plu- 
ton sztandarowy 112. Pułku nie 
miał innego wyjścia. Sztandar jed- 
nostki postanowiono zakopać na po- 
łudniowym skraju obszaru walk, w po- 


gęrz PaBiały 


kop iu 


bliżu rzeki, ubitej drogi oraz zabudowań. 
W ten sposób koncepcja dotycząca do- 
tychczasowych „sztandarowych” odkryć, 
stawiana w poprzednich artykułach po- 
twierdziła pewną prawidłowość. Rzeczy- 
wiście wojenne depozyty trafiały do zie- 
mi w miejscach zorientowanych wobec 
pobliskich zabudowań, leśnych skrzyżo- 
wań czy znaczniejszych drzew. Rosjanie 
ukryli tak kilka sztandarów, przy okazji 
kilku wojennych kataklizmów. W zimowej 
puszczy umieszczano je pod rozgrzeba- 
ną, zmrożoną ziemią maskując bierwio- 
nami zagasłych ognisk. Takie miejsca na- 
zywano tutaj „spalonkami:. Takich strzegł 
niegdyś Oleś Wilczyński, poszukiwa- 
li ich Niemcy, poszukiwał także osławio- 
ny w środowisku poszukiwaczy Jabłoń- 
ski, oficerowie WOP, SB i inni. Oczywiście 
wszystko to mogło determinować nad- 
chodzące odkrycie lub nie. Jak było na- 
prawdę? 
Znalazca na pewno sporo wiedział 
o terenie, o depozytach i o przeszłości, 
jednakże to znalezisko, dzięki dotych- 
czasowym odkryciom tego typu, po- 
zwala na kolejną dygresję — jak zwykle 
w przypadku takich znalezisk, oczywi- 
ście wszystko miało zupełnie inny prze- 
bieg. W okolicach późnej wiosny 2007 
roku, niedaleko starej leśniczówki na 
tzw. Wołkuszu, tam gdzie Oleś Markow 
w 1915 odnalazł jeden ze sztandarów, 
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w korzeniach wiekowego modrzewia 
stojącego opodal zabudowań gospodar- 
czych, powstała wielka dziura. Powstała 


c 


przypadkowo... W korzeniach oddalo- ( 


nego od budynków o 50 metrów, zwa- 


lonego wichurą „strażnika tajemnicy” / 


wyniesiona do góry ziemia mieniła się 
kolorami rzadko spotykanymi w tutej- 
szych piaskowych muldach i wykrotach. 
Za to częsty tutaj gość postanowił wy- 


brać się na rekonesans za płot. Zaintry- | 


gowany naturalnie powstałą dziurą, za- 
nurzył się w jej czeluściach. Wykrywacz 
w ogóle nie był potrzebny... Chwilę po- 
tem, na trawie leżał poszarpany, zbity 
w masę, jednakże tu i tam złotawo po- 
łyskujący pakunek. Brunatna, zbutwia- 
ła zieleń oficerskiego szynela, w któ- 
rym sto lat wcześniej ukryto żołnierski 
skarb, schnąc na słońcu rozsypywał 
się z każdą, kolejną chwilą. Wraz z nim, 
pomiędzy źdźbła trawy sypały się zło- 
te drobinki szczerej historii. Bezcenne 
odkrycie należało jak najszybciej zabez- 
pieczyć. Już chwilę potem, zaznaczam, 
całość wylądowała w dużym, plastiko- 
wym worze. Rozdygotane ręce upchnę- 
ły wszystko w samochodowym bagaż- 
niku. Odkrywca równie szybko jak się 
tutaj pojawił, nie myjąc się i pożegnaw- 
szy zdawkowo, odjechał w kierunku Bia- 
łegostoku. Nie wypił nawet herbaty... 
Na fotografiach jakie trzy lata potem 
dotarły do redakcji, można było zoba- 
czyć fragmenty poszarpanego, zetlałego 
i spróchniałego płótna ciemno-żółtawe- 
go koloru. Jak pisaliśmy, z całości pozosta- 
ło około 3/4 sztandaru. Ze środka płótna 


zniknęła haftowana złotem ikona, w po- | 


staci podobizny Zbawiciela, która zdobiła 
ten wzór sztandaru. Jej usunięcie spowo- 
dowało braki w monogramie Mikołaja Il, 
po którym pozostała jedynie umieszcza- 
na nad nim korona. O sztandarze wiado- 
mo było jedynie, iż jego fragment został 
wycięty, czy też wyszarpany i przecho- 
wywany przez chorążego tej jednostki 
w niemieckiej niewoli. Fragmentem tym 
miała być ikona tkana złotymi nićmi. Ten 
właśnie fragment, jak w przypadku in- 
nych sztandarów, żołnierze najczęściej 
próbowali wynieść z pola walki. Bogoboj- 
ni ludzie, pozostawiając inne symbole na 


miejscu ukrycia najpierw wybierali po- | 


dobiznę Zbawiciela. Ratowanie symboli 


wiary, w tym przypadku odmiennej także ) 
od wiary wroga, było najważniejsze. Pułk ' 


posiadał sztandar, który uprzednio nale- 
żał do 11. Pułku Jegierskiego, przemia- 
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nowanego na 112. Uralski Pułk Piechoty, 
czego dowody można odnaleźć na wciąż 
purpurowej wstędze. Widać na niej od- 
powiednio wyhaftowane nazwy jedno- 
stek, zdobiące obie strony tzw. Aleksan- 
drowskiej wstęgi jubileuszowej. 

Na znane, i często zadawane w środo- 
wisku polskich zbieraczy, pasjonatów i hi- 
storyków pytanie: czy obiekt tego rodza- 
ju powinien trafić do muzealnego zbioru, 
czy przy pomocy prywatnych środków 
zostać odrestaurowany i wzbogacać pry- 
watne kolekcje - odkrywca znalazł wła- 
sną odpowiedź. Na białostockiej giełdzie 
staroci rozeszła się wieść: jest sztandar, 
niezły stan, podobno 209. Pułk... | tak 
zostało na długo. Dezinformacja powio- 
dła się. Tropy zostały zmylone, żadne 
szczegóły nie wydostały się dalej. W wą- 
skim gronie lokalnych kolekcjonerów, 
wtajemniczając tylko tych, którzy mo- 
gli zaoferować odpowiednią cenę, trwa- 


oferent, oczywiście, jak to często bywa, 
wprost z Ameryki. W dodatku polskiego 
pochodzenia. Skarb pojawił się wcześniej 
w bardzo znanym, internetowym serwi- 
sie aukcyjnym. Pomimo poważnych ofert 
składanych przez lokalnych pasjona- 
tów, odkrycie wyjechało w niezbadanych 
okolicznościach do Stanów Zjednoczo- 
nych. Znana w rosyjskich kręgach kolek- 
cjonerskich firma, handlująca militariami 
o silnej, nomen omen na rynku pamiątek 
militarnych marketingowej nazwie Leib- 
| standart, jak podaje w swoim serwisie, 
dotarła do nowego właściciela i odku- 
piwszy sztandar przywiozła go do Rosji. 
Płótno trafiło do profesjonalnej konser- 
wacji. Niebawem internetowy antykwa- 
riat firmy oświadczył: „sztandar znajdował 
się w stanie uniemożliwiającym oglądanie 

i wystawianie, podjęto decyzję o przepro- 

„ wadzeniu fachowej restauracji obejmu- 
jącej oczyszczenie elementów i tkaniny, 
) wzmacnianie, dublowanie tkaniną braku- 
jących fragmentów sztandaru, demontaż 

i montaż z wzmacnianiem elementów ha- 

( ftu. Restaurację wykonała rosyjska artyst- 
4 kai konserwator z Państwowego Muzeum 
I Sztuki Ludów Wschodu. W centrum pra- 
, wej strony sztandaru znajduje się uszko- 
dzony przez długotrwałe przechowywanie 
(ubytek spowodowany jest wyszarpa- 
niem obrazu Zbawiciela, co dowodzą do- 
kumenty — przyp. D.Cz.) wizerunek pułko- 
y wej ikony (...). Pole sztandaru białe, szycie 
' złote (srebrna pozłacana nić), jak w całej 


u 
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piechocie, obwódka zielona, oznaczająca 
numer pułku w składzie dywizji — 112. Ural- 
ski Pułk był czwarty w dywizji, odpowia- 
dał mu zielony kolor. W centrum odwrotnej 
strony sztandaru znajduje się szyty złotem 
monogram Nikołaja Il, za panowania któ- 
rego sztandar był wręczony i resztki wstę- 
gi z datami jubileuszu pułku »1797-1897«. 
W rogach rozmieszczone herby, lewy dolny 
orzeł uszkodzony najbardziej, ponieważ to 
dolny kąt sztandaru, który najbardziej ob- 
ciążony, zdziera się trzepocząc na wietrze”. 
Antykwariat, obok historii pułku, podaje 
także następujące informacje: „(...) dywi- 
zja była prawie całkowicie rozbita, wszyst- 
kie pułki straciły sztandary. Sztandary, aby 
nie wpadły w ręce wroga, przy odwrocie 
zakopywano w ziemi lub niszczono. Wg 
danych archiwalnych, sztandar 112. Ural- 
skiego Pułku został zakopany. Następnie, 
w 1916 roku, specjalna komisja zajmowa- 
ła się poszukiwaniem ukrytych przy od- 
wrocie sztandarów. Oficerowie i żołnierze 
z kompanii sztandarowych składali zezna- 
nia, sprawdzono kilka miejsc, odnalezio- 
ne zostały sztandary 105., 108, 110, 115. 
i 116. Pułku. Sztandaru 112. Pułku nie od- 
naleziono”. To wszystko, jak dotąd szczera 
prawda. Czytając dalej, dowiadujemy się: 
„Ponieważ sztandar nie przypadł w udziale 
wrogowi, a sztab wyszedł z okrążenia, Pułk 
nie został rozformowany. Już latem 1915 r. 
Pułk otrzymał uzupełnienia i przeszedł całą 
wojnę, działając w rejonie obecnej Białoru- 
si i Polski, w tym w rejonie jeziora Narocz. 
Po rewolucji w 1918 roku 112. Uralski Pułk 
w całości wszedł w skład 1. Socjalistycz- 
nej Dywizji Gwardii, tworząc podstawę 
przyszłej armii białoruskiej. Rozformowa- 
ny w 1918 roku. Dopiero w 2007 roku pol- 
scy poszukiwacze, w lesie, w miejscu walk 
1 wojny światowej, koło miasta Augustów 
w Polsce, w zmurszałym żołnierskim szyne- 
lu odnaleźli sztandar — do wnętrza zwinię- 
tego sztandaru włożona była sztandarowa 
wstęga jubileuszowa z oderwanym orłem 
i modlitewnik. Unikatowy przedmiot sprze- 
dano kolekcjonerowi z USA polskiego po- 
chodzenia, od którego został zdobyty przez 
Kompanię (firmę - przyp. D.Cz.) »Lejbstan- 
dart«i zwrócony do Rosji”. Ów kolekcjoner 
polskiego pochodzenia może być jedy- 
nie kolejnym, fałszywym tropem, podob- 
nym do giełdowej plotki dotyczącej 209. 
Bogorodzkiego Pułku, którego sztandar 
ukryto w podobnych okolicznościach 
i jak dotąd nie odnaleziono. Celowe my- 
lenie śladów trwało bowiem od same- 
go początku. Całość oferty wieńczy zwię- 
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zły opis przedmiotu sprzedaży: „Sztandar 
pułkowy 112. Uralskiego Pułku Piecho- 
ty z Aleksandrowską wstęgą jubileuszową 
z 1897 roku, sztandar wzoru 1881/1896 r. 
— unikatowy przypadek sprzedaży kom- 
pletnego pułkowego sztandaru z unikalną 
historią jego odnalezienia. Cena na żąda- 
nie”. Historia odnalezienia jest jak najbar- 
dziej unikalna w kontekście rangi znale- 
ziska, nic natomiast dziwnego w tym, że 
kolejne świadectwo trudnej przeszło- 
ści odkryto w Polsce. Nasi poszukiwacze 
to przecież nieposkromieni z naciskiem 
na pierwszy przymiotnik, pasjonaci. Jed- 
nakże odnaleziony, namacalny fragment 
także naszej historii, to ofiara walczących 
i umierających pod nim naszych przod- 
ków. Ktokolwiek zdobył ten sztandar, tak 
bardzo przez lata poszukiwany przez po- 
konanych i zwycięzców, dzisiaj pozostaje 
w cieniu i na zawsze zapewne w nim po- 
zostanie. 


Zbieg to okoliczności czy nie, przed 
pojawieniem się sztandaru w ofercie ro- 
syjskiego antykwariatu, na Podlasie za- 
witał, przedstawiający się jako rosyjski 
pisarz i pasjonat historii, badacz losów 
XX Korpusu. Dmitrij Orłow, wyposażony 
w mapy, zapiski oraz pomoc grupy pasjo- 
natów i poszukiwaczy z Suwałk. W towa- 
rzystwie litewskiego historyka objeżdżał 
miejsca walk, poszukując bezimiennych 
mogił rosyjskich żołnierzy. Wizyta odby- 
ła się w miłej atmosferze, członkowie sto- 
warzyszenia byli pod wrażeniem materia- 
łów jakimi dysponował gość z Rosji. Być 
może to przypadkowa zbieżność imion 
i nazwisk, ale właścicielem jednego z mo- 
skiewskich antykwariatów, zajmującego 
się rynkiem pamiątek związanych z Ro- 
sją Romanowów, jest także... Dmitrij Or- 
łow. Aby nie popadać w popularną ostat- 
nio, śledczą paranoję, z dziennikarskiego 
obowiązku dodać należy, iż tuż przed 
nagłaśnianiem na rosyjskich, tematycz- 
nych forach internetowych swojego wy- 
jazdu do Polski i jego powodu, również 
w rosyjskiej sieci pojawił się króciutki je- 
dynie zapis poświęcony „autorowi przy- 
gotowywanego właśnie romansu o XX 
Korpusie”. Innych wieści dotyczących Or- 
łowa, przedstawiającego się jako pisarza, 
w Rosji jak dotąd nie ma. 


<£__ Damian Czerniewicz 
Wieloletni współpracownik „Odkrywcy” Fotografik, ba- 
dacz przeszłości. Poszukiwacz z dorobkiem. 


E) Veni, Vidi... 


TEKST: PAWEŁ RODZIEWICZ 
ZDJĘCIA: „CZAKO” (FOT. 1), „OSA” (FOT. 2) 


Niniejszy artykuł pozwoliłem sobie zatytułować parafrazując 
słowa Gajusza Juliusza Cezara, gdyż bitwa o odkrycie tajemnic 
tunelu kolejowego pod górą Wołowiec nie jest wygrana, a to, 
co do tej pory zostało zrobione, można nazwać jedynie rozpo- 
znaniem terenowym. 


N przestrzeni lat 2008-2009 tunel kolejowy pod górą 
Alwotowiec oraz znajdujące się nad nim obiekty pod- 
ziemne, były przedmiotem badań członków Dolnośląskiego 
Towarzystwa Historycznego (DTH). Podsumowanie wyników 
naszej pracy znalazło finał w postaci publikacji w miesięczniku 
„Odkrywca” w 2009 roku [1]. Jako przypomnienie podam tyl- 
ko, że udało nam się jednoznacznie wykluczyć istnienie bocz- 
nych korytarzy w szybie nad tunelem, dzięki wypompowaniu 
wody oraz częściowemu usunięciu zalegających w nim po- 
zostałości w postaci resztek obudowy i odłamków skalnych. 
Spowita tajemnicą sztolnia, zakończona zalanym wodą szy- 
bem, znana w środowisku poszukiwaczy tajemnic pod nazwą 
Riidiger, odsłoniła nam jeden ze swoich sekretów, przekreśla- 
jąc jednocześnie nieprawdziwe informacje zawarte w niektó- 
rych pozycjach książkowych [2, 3]. W publikacji z 2009 roku 
obiecaliśmy kontynuowanie prac w tym rejonie, a ten artykuł 
jest ich krótkim podsumowaniem. 

Zanim przejdę do omówienia wyników naszych prac, 
chciałbym w skrócie wytłumaczyć historię nazwy Riidiger, któ- 
rą posługuje się wiele osób w odniesieniu do obiektów pod- 
ziemnych na terenie Wałbrzycha [2, 3, 4]. Dokumenty świad- 
czące o istnieniu obiektu o kryptonimie Ridiger [5] przywiózł 
do Polski na początku lat 90. znany badacz Zamku Książ [6] 
oraz „siła sprawcza” wielu ekspedycji w Góry Sowie (Riese) [7], 
a mianowicie Piotr Kruszyński. Podzielił się on swoją wiedzą 
w środowisku eksploratorskim i od tej pory słowo — krypto- 
nim Riidiger, zaczęło być używane w kontekście zamaskowa- 
nych i nie odkrytych obiektów na terenie Wałbrzycha. Odkry- 
ta w 1996 r. sztolnia w rejonie Wołowca, z zalanym na końcu 
szybem, szybko zyskała przydomek Ridiger [2, 3]. Jednym 
z powodów takiej klasyfikacji znaleziska było jego położenie 
oraz fakt, że wejście do sztolni było zasypane. W dokumencie 
[5] jest mowa o centralach telekomunikacyjnych związanych 
z kwaterami głównymi Hitlera, zaś obiekt o kryptonimie Ridi- 
ger miał przynależeć do kompleksu Riese. W tym samym do- 
kumencie jest także informacja o potrzebie ochrony pociągu 
specjalnego Hitlera w tunelu kolejowym pod Wołowcem. Od- 
krywcy sztolni [1], znając dokumenty przywiezione przez Pio- 
tra Kruszyńskiego, sklasyfikowali nieznaną sztolnię jako część 
kompleksu Riese. 

Nazwa ta stała się na tyle popularna i wzbudzająca sensa- 
cję, że przydomek Riidiger zyskał też niedawno udostępniony 
przez DTH schron przeciwlotniczy dla ludności cywilnej na te- 
renie Wałbrzycha. Autorowi wydanej niedawno książki o pod- 
ziemiach w Wałbrzychu [4] zupełnie nie przeszkadzał fakt, że 
znane są dokładne plany tego schronu oraz jego przeznacze- 
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nie, nie mające nic wspólnego z tajnym kompleksem pod- 
ziemnym. Kryptonim Riidiger ma jak widać magię przyciąga- 
nia i warto się zastanowić czym jest, a może czym na pewno 
nie jest Ridiger. Przywiezione przez Piotra Kruszyńskiego do- 
kumenty były odbitką z mikrofilmu (czarno-białego) znajdu- 
jącego się w Bundesarchiv — Militrarchiv we Freiburgu. Fakt 
przywiezienia kopii materiałów, a nie ich oryginałów, ma swo- 
je poważne implikacje. Po pierwsze, oryginalne dokumenty 
są kolorowe (oznaczenia kolorowe mają duże znaczenie dla 
właściwego zrozumienia tekstu), a po drugie, są częściowo 
uszkodzone. Załącznikiem do dokumentów jest mapa, gdzie 
za pomocą okręgów (używając różnych kolorów!) zaznaczo- 
no lokalizację kompleksu o kryptonimie Riidiger. Kopie z ko- 
pii dokumentów o kompleksie Riidiger, które są w posiada- 
niu wielu osób w środowisku eksploracyjnym w Polsce (część 
z nich przypuszczalnie nawet nie wie skąd się w Polsce wzię- 
ły, bo dostało je w zaufaniu od swoich kolegów) są czarno-bia- 
łe, a w dodatku bardzo nieczytelne. Łatwo sprawdzić ilu pol- 
skich badaczy widziało dokumenty w rzeczywistości, jeszcze 
łatwiej zaobserwować ile lokalizacji kompleksu Ridiger po- 
wstało w wyobraźni autorów książek... 

Powstaje zatem pytanie: czy Riidiger był budowany w opar- 
ciu o tunel kolejowy nad Wołowcem? W świetle poznanych 
dokumentów [8, 9] wydaje się to wątpliwe ale nie niemożliwe. 
Dokumentacja kompleksu Ridiger pochodzi z czasów Il wojny 
światowej oraz obejmuje okres realizacji prac budowlanych. 
Bazując na innych dokumentach z czasów wojny można wy- 
raźnie oddzielić założenia i projekty budowy nowych obiek- 
tów (np. Riese) od adaptacji gotowych wyrobisk na cele wo- 
jenne (np. kopalnie gipsu w Nawojowie). W obrębie tunelu 
pod Wołowcem nie było konieczności budowy nowych szy- 
bów oraz tuneli technicznych, gdyż istniały one już od po- 
nad 70 lat - ten fakt zostanie bardziej szczegółowo omówiony 
w dalszej części tego artykułu. Okoliczności odkrycia sztolni 
nad tunelem Wołowiec zostały omówione szczegółowo w po- 
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przednim artykule [1]. Warte przypomnienia jest to, iż sztol- 
nia została uznana przez jej odkrywców za budowlę z czasów 
ostatniej wojny, a fakt zasypania jej wlotu za działania masku- 
jące. Lektura dokumentów z okresy budowy tunelu pod Wo- 
łowcem może być bardzo inspirująca i zmusza do przemyśleń. 
Nie ukrywam, że dla mnie jest to gorzka nauka na przyszłość, 
aby poszukiwania zacząć od... biblioteki. Początek linii kole- 
jowej Dittersbach (dzisiaj miejscowość ta jest jedną z dzielnic 
Wałbrzycha - Podgórze) — Glatz (Kłodzko), jest obecnie stacją 
o nazwie Wałbrzych Główny, co zawsze wywołuje konsterna- 
cję przyjezdnych, gdyż znajduje się na obrzeżach miasta. W ar- 
tykule zdecydowałem się unikać liczb oraz map, bowiem tu- 
nel pod Wołowcem jest obecnie przedmiotem dewastacji i nie 
chciałbym, aby niniejszy materiał przyczynił się do pogłębia- 
nia tego procederu. 

Linia kolejowa Dittersbach-Glatz była odpowiedzią nawzra- 
stające uprzemysłowienie Wałbrzycha, a także chęć swobod- 
nego wywozu kopalin w kierunku południowo-wschodnim. 
Inwestycja przebiegała w wyjątkowo trudnym górskim tere- 
nie, w jej skład wchodziło osiem dużych wiaduktów i trzy tune- 
le, z których najdłuższy znajduje się tuż za stacją Dittersbach. 
Tunel pod Wołowcem (Ochsenkopf-Tunnel) ma 1601 metrów 
długości i pierwotnie wykonano tylko jedną nitkę, której ta- 
jemnice do dzisiaj rozbudzają naszą wyobraźnię. Lektura do- 
kumentów z budowy tunelu pozbawia nas wszelkich złudzeń, 
mityczna sztolnia Riidiger okazuje się być szybikiem poszuki- 
wawczym, wykonanym zanim jeszcze ruszyła właściwa budo- 
wa tunelu! W 1867 roku przeprowadzono prace rozpoznawcze 
w celu zapoznania się z budową geologiczną masywu Wołow- 
ca w miejscu, gdzie miał go przecinać tunel. W rozmowie ze 
świadkiem odkrycia sztolni Ridiger, o czym była mowa w po- 
przednim artykule [1], zasugerowano obecność wyczuwal- 
nych pozostałości spalin powstałych w lokomotywie parowej. 
To wyraźnie wskazuje, że szyb tej sztolni jest połączony z tu- 
nelem kolejowym. Informacja ta może wydać się pozbawio- 
na sensu, jednak trzy fakty świadczą o tym, że jest prawdziwa: 

1 - wiarygodność świadka w kontekście wykonywanego 
przez niego zawodu (nie zgodził się na ujawnienie persona- 
liów, więc moje słowo jako naukowca musi w tym przypadku 
niestety wystarczyć), 

2 - parowozy jeździły w tym tunelu aż do początku lat 90. 
(ach te pamiętne wycieczki na ryby do Zagórza Śląskiego), 
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3 - szyb nie został wykonany w czasie wojny, ale po- 
nad 70 lat wcześniej, co wynika ze znalezionych doku- 
mentów. Skoro wiemy, że szyb prowadzi do tunelu, dla- 
czego do tej pory nikt nie odkrył tego przejścia? 

W trakcie prowadzenia badań terenowych, sami 
przekonaliśmy się jak trudne logistycznie (czas, ludzie) 
oraz kosztowne (materiały, specjalistyczne narzędzia) 
jest oczyszczenie szybu, aby umożliwić przejście do tu- 
nelu. Eksploracja tego miejsca jest bardzo niebezpiecz- 
na i nie zamierzamy jej kontynuować, mimo wcześniej- 
szych zapewnień [1]. Dodatkowym utrudnieniem dla 
naszych działań były usilne zabiegi innych grup eksplo- 
racyjnych, mające na celu niszczenie wyników naszych 
prac oraz w skrajnym przypadku zastraszanie i używa- 
nie przemocy wobec członków naszej grupy. Autorzy 
książek [3, 4] często wskazują na obecność tzw. „straż- 
ników podziemi”, okazuje się, że mityczni strażnicy są... 
rodakami (taki jest właśnie świat eksploracji i jest to pewnie 
temat na osobną publikację), którzy nie mogąc sami osiągnąć 
sukcesu, torpedują działania innych. 

Czy na tym kończy się nasza przygoda z tunelem pod Wo- 
łowcem? Zdecydowanie stwierdzam, że nie! Dokumentacja 
z budowy tunelu kryje niezwykłą lecz prawdziwą informa- 
cję. Prace górnicze w tunelu zaczęto równocześnie z dwóch 
stron, od Dittersbach oraz Steingrund (dzisiaj Kamieńsk). Po- 
mimo zastosowania bardzo nowoczesnych maszyn (np. wiert- 
nica Brandt'a) napędzanych maszyną parową (wybudowano 
w tym celu specjalny park maszynowy, tzw. Maschinenpark) 
prace od strony Dittersbach posuwały się znacząco wolniej niż 
od Steingrund. Powodem była budowa geologiczna masywu 
Wołowca, a konkretnie, występowanie bardzo twardych skał 
- porfiru. Pomimo tego, iż dokumentacja jest napisana w ję- 
zyku niemieckim używanym w XIX wieku i zawiera często sło- 
wa różniące się od tych stosowanych obecnie, jest to lektura 
godna polecenia. Ten prawdziwy majstersztyk zawiera mnó- 
stwo informacji, specyfikacji, rodzajów maszyn, a nawet dane 
dotyczące szybkości wiercenia w różnych materiałach. Jest to 
przykład precyzyjnej, czasem wręcz pedantycznej formy opi- 
su prac technicznych, można śmiało powiedzieć — prawdzi- 
wie „niemiecka robota” Wysiłek inżynierów musiał się jednak 
zmierzyć z rzeczywistością, a dokładniej mówiąc - z siłami na- 
tury. W celu przyspieszenia prac od strony Dittersbach, a tak 
naprawdę w celu dotrzymania terminu wykonania, uznano za 
konieczne wykopanie kolejnego szybu, z którego zaczęto drą- 
żyć chodnik do miejsca planowanego przebiegu tunelu (na- 
zwany później w tekście tunelem technicznym), a następnie 
zaczęto drążyć go w obu kierunkach - Dittersbach i Glatz. Szyb 
spełniał więc funkcję transportową i jest położony obok tune- 
lu (patrząc na rzut poziomy). Świadomie nie podaję dokładnej 
lokalizacji szybu, nie jest ona zresztą podana wprost w mate- 
riałach źródłowych. Z drugiej strony podaję literaturę i źródła, 
z których korzystałem, więc dla dociekliwych ta informacja 
jest dostępna. Zdecydowałem się na taki wybieg, gdyż po- 
wstrzyma on poszukiwaczy skarbów (wiedząc jak wiele osób 
widziało oryginały dokumentów o kompleksie Riidiger jestem 
spokojny, że informacja o położeniu szybu pozostanie nie- 
ujawniona), a jednocześnie zapewni wiarygodność podanych 
tu informacji. Wspomniany powyżej szyb nie ma nic wspólne- 
go z istniejącym i znanym szybem wentylacyjnym, który znaj- 


duje się mniej więcej w połowie długości tunelu. Członkowie 
Dolnośląskiego Towarzystwa Historycznego odnaleźli miejsce, 
w którym znajduje się nieznany szyb transportowy. Nie podej- 
mowaliśmy próby jego otwierania, gdyż może to być bardzo 
niebezpieczne. Z drugiej strony uzyskanie pozwolenia na eks- 
plorację tego znaleziska jest praktycznie niemożliwie, a brak 
informacji o sposobie zabezpieczenia szybu, przy jego znacz- 
nej średnicy, czyni to zadanie niezwykle ryzykownym. Z tego 
względu powstrzymałem się od publikacji dokładnego zdję- 
cia tego terenu i umieszczeniu jego lokalizacji na mapie. Foto- 
grafia 1 przedstawia jedynie teren szybu w szacie zimowej, co 
skutecznie zmniejszy szansę odszukania tego miejsca, a czar- 
ny otwór w 40 centymetrowej warstwie śniegu dobitnie poka- 
zuje cyrkulację powietrza z tunelu na powierzchnię. 

Czy fakt istnienia nieznanego szybu prowadzącego po- 
nad wszelką wątpliwość do środka tunelu kolejowego sta- 
nowi sam w sobie sensację? Z punktu widzenia dokumenta- 
cji budowy tunelu był to tylko „produkt chwili”, potrzebny do 
uniknięcia kar za niedotrzymanie terminu ukończenia budo- 
wy. Interesujące są inne fakty, a mianowicie: wzmocnienie be- 
tonowe w prawej nitce tunelu (patrząc od strony Wałbrzycha) 
na długości kilkuset metrów oraz fakt wysadzenia wlotu tune- 
lu w czasie wojny. Zaskakujące jest to, że wewnętrzne wzmoc- 
nienie betonowe tunelu dotyczy odcinka, gdzie występuje 
najtwardsza skała! Jest ono dokładnie tam, gdzie najpierw wy- 
konano szyb poszukiwawczy (zwany sztolnią Riidiger), a póź- 
niej wydrążono drugi szyb w celu przyspieszenia prac górni- 
czych. Zaskakującym zbiegiem okoliczności można nazwać 
fakt, że wspomniane wysadzenie wejścia do tunelu dotyczyło 
tylko jednego portalu (a istniały wtedy już 4) i była to omawia- 
na tu„prawa” nitka tunelu od strony Wałbrzycha. Fotografia 2 
przedstawia skalę zniszczeń po wybuchu wewnątrz tunelu, 
które są doskonale widoczne wskutek niedokładnej naprawy 
wykonanej po wojnie. Przykre jest, że 70 lat po wybudowaniu 
tunelu nie potrafiono zrekonstruować jego zniszczonej części, 
a zrobiona za czasów PRL betonowa „łata” wygląda jakby mia- 
ła za chwilę runąć na ziemię. Powstrzymam się od spekulacji 
na temat możliwego wykorzystania szybów oraz sztolni (tzw. 
tuneli technicznych, które muszą mieć przynajmniej kilkadzie- 
siąt metrów długości licząc w linii prostej) łączących je ztune- 
lem kolejowym. Na koniec przytoczę jedynie fakt, który może 
pobudzić wyobraźnię, a jest nim, udokumentowana w posta- 
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ci nagrania [10], rozmowa z kolejarzem polskim, który po woj- 
nie pracował dla PKP. Świadek mówi o pociągu, który wjechał 
do tunelu pod Wołowcem ale nigdy z niego nie wyjechał... 
W świetle przytoczonych tu informacji, popartych rzetelnym 
i wiarygodnym materiałem archiwalnym, zeznanie to, według 
mnie, nie może być traktowane tylko jako wytwór wyobraź- 
ni. Wstępne, bezinwazyjne badania georadarowe potwierdza- 
ją istnienie pustych przestrzeni za ścianą tunelu ale to już te- 
mat na kolejny artykuł... » 


Chciałbym złożyć najserdeczniejsze podziękowania dla 
członków Dolnośląskiego Towarzystwa Historycznego (www. 
dth.org.pl), za ich pracę i trud eksploracyjny. Osobne podzię- 
kowania kieruję w stronę Grupy Eksploracyjnej Miesięcznika 
„Odkrywca”. Ogromnie dziękuję też Piotrowi Kruszyńskiemu 
za wszechstronną pomoc oraz opiekę merytoryczną. 
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«*__ Paweł Rodziewicz 

Pracownik naukowy Uniwersytetu Erlangen-Norymberga im. Friedricha Alexandra. Za- 
wodowo zajmuje się teoretycznym modelowaniem supertwardych nanostruktur za po- 
mocą metod kwantowo-mechanicznych. Prywatnie jego zainteresowania skupiają się 
wokół Wałbrzycha oraz projektu Riese w Górach Sowich. 
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Wrocławski sezam-widmo 


TEKST: PIOTR MASZKOWSKI 


ZDJĘCIA, DOKUMENTY: IPN, WWW.KRZYSZTOFKOPEC.PL, ARCH. REDAKCJI 


Skarbiec skrywał w swym wnętrzu zdeponowany majątek najbo- 

gatszych mieszkańców Breslau — przemysłowców, bankierów i jubi- 

lerów, którzy zabezpieczyli swe dobra na czas obrony twierdzy. Miał znaj- 

dować się w systemie tuneli pod miastem i zabezpieczony był „drzwiami z zamkami 
sekretnymi, nastawionymi na pewne słowa, zapadki w tunelach, zaminowanie”. Lokali- 
zacja podziemnego sejfu znana była nielicznym, zaś do środka można było się dostać 
jedynie przy pomocy sekretnego planu. W 1949 roku toczyła się o jego zdobycie zacię- 
ta gra, toczona pomiędzy inspektorami Przedsiębiorstwa Poszukiwań Terenowych, 
funkcjonariuszami Urzędu Bezpieczeństwa, pospolitymi przestępcami i oszustami. 


owyższa historia i opisywane wy- 
Pp z pewnością miały miej- 

sce. Sprawa ta jest dość dobrze 
udokumentowana w postaci raportów 
i sprawozdań przechowywanych w In- 
stytucie Pamięci Narodowe (opubliko- 
wanych na stronie www.krzysztofkopec. 
pl). Również postacie inspektorów są 
znane wszystkim, którzy kiedykolwiek 
zetknęli się z funkcjonowaniem PPT. Ich 
nazwiska wielokrotnie pojawiają się przy 
okazji działań dotyczących odzyskiwa- 
nia remanentów poniemieckich na Dol- 
nym Śląsku na przełomie lat 40. i 50. XX 
wieku. Co ciekawe, ze sprawą zapozna- 
jemy się na podstawie tajnego oświad- 
czenia inżyniera Wojciecha Kowalskie- 
go, Inspektora Głównego PPT, które 
zostało opracowane na żądanie Najwyż- 
szej Izby Kontroli w 1950 roku. Dodatko- 
wo pismo posiada załączniki w postaci 
sprawozdań i raportów z bieżąco podej- 
mowanych przez inspektorów PPT dzia- 
łań. Zacznijmy jednak od początku, gdyż 
akcja w tym wypadku jest wyjątkowa za- 
wiła i wielowątkowa. 


Zgłoszenie 

21 czerwca 1949 r. do siedziby PPT 
przy ul Kościuszki 14 we Wrocławiu zgło- 
sił się niejaki Henryk Porzanowski i poin- 
formował inspektora dyżurnego o ist- 
nieniu poniemieckiego skarbca. Miał się 
do niego włamać wspólnie ze znanym 
sobie, jak twierdził, dezerterem WUBP 
Witoldem Szpakowskim. Utrzymywał, 
że w normalnych okolicznościach takie- 
go bogactwa by nie zgłosił, lecz widząc 
ogrom i brak możliwości jego samo- 
dzielnego wykorzystania, zdecydował 
się, licząc na wysoką premię. Zgłoszenie 
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zostało przekazane wyżej, do samego 
dyrektora PPT Zygmunta Rumińskiego. 
Będąc pod wrażeniem potencjału i bo- 
gactwa „skarbu Rumiński, następnego 
od zgłoszenia dnia, poprosił o wsparcie 
Wojewódzki Urząd Bezpieczeństwa Pu- 
blicznego we Wrocławiu, który oddele- 
gował do zapoznania się ze szczegółami 
sprawy swojego przedstawiciela. 

W ciągu kolejnych kilku dni odbyło 
się zorganizowane naprędce spotkanie, 
czy też, jak ówcześnie mówiono, konfe- 
rencja z udziałem dyrektora Rumińskie- 
go, Inspektora Głównego PPT Wojciecha 
Kowalskiego, nieznanego z nazwiska 
przedstawiciela wrocławskiego WUBP 
oraz zgłaszającego skarbiec Henryka Po- 
rzanowskiego. Porzanowski, mimo że 
początkowo wydawał się otwarty i sko- 
ry do współpracy, gdy przyszło mu wyja- 
wić szczegóły, zaczął się powoli wycofy- 
wać i zasłaniać niepamięcią. Ostatecznie 
stwierdził, że sam niewiele wie, zaś całość 
wiedzy posiada wspomniany w zgłosze- 
niu Szpakowski — „posiadacz planu pod- 
ziemnych tuneli Wrocławia, gdzie ma się 
znajdować skarbiec”. Opowiedział za to 
zebranym o wymyślnych zabezpiecze- 
niach jakie strzegą wejścia do skarbca. 
Więcej jednak nie był w stanie przeka- 
zać i jego rola dość nagle się zakończy- 
ła. Już 3 lipca 1949 roku wysłano mu pi- 
smo anulujące zgłoszenie z powodu nie 
przekazania dalszych informacji odno- 
śnie skarbca, do czego wcześniej się zo- 
bowiązał. Nie oznaczało to jednak, że 
sprawa została odłożona ad acta. 


PPT wchodzi do akcji 
Okazało się bowiem, że dyrektor PPT 
Rumiński jeszcze w trakcie wzmianko- 


wanego powyżej spotkania w kwestii 
skarbca, wytypował inspektora, który 
z ramienia PPT miał zająć się sprawą. Po 
ustaleniu wszelkich szczegółów, całość 
ustaleń z konferencji została zaprotoko- 
łowana, podpisana przez uczestników 
i przekazana na wyraźne polecenie do 
WUBP we Wrocławiu. Wyznaczonym do 
podjęcia sprawy skarbca został Inspek- 
tor Penetracyjny PPT Czesław Andrysz- 
kiewicz. Co ciekawe, pracownik będą- 
cy wówczas na trzymiesięcznym okresie 
wymówienia, które kończyło się z dniem 
15 lipca 1949 roku. Cóż, czyżby tak obie- 
cująca sprawa, rokująca odkryciem du- 
żej wartości skarbca, dodatkowo pod 
specjalnym nadzorem wrocławskiego 
WUBP, oddana została inspektorowi na 
tzw.„wylocie”? Wziąwszy pod uwagę ter- 
min wymówienia na rozwiązanie spra- 
wy miałby zaledwie 2 tygodnie. Zatem, 
albo uznano sprawę za niewiarygodną 
i sztampową dla PPT — akurat do szyb- 
kiej weryfikacji w krótkim czasie - ot taka 
„zapchaj dziura” dla kogoś kto akurat od- 
chodzi z pracy, albo... wręcz przeciwnie. 
Choć nie wynika to bezpośrednio zdoku- 
mentów, istnieją przesłanki, że Andrusz- 
kiewicz mógł być na okresie wymówie- 
nia w PPT, przed przejściem na etat do 
WUBP we Wrocławiu, którego pracow- 
nikiem miał zostać od drugiej połowy 
miesiąca. To tłumaczyłoby dlaczego nie- 
łatwą sprawę prowadzi niemal do same- 
go końca, dużo dłużej niż do 14 lipca kie- 
dy de facto miał porzucić swój etat w PPT. 
Dzięki takiemu posunięciu UB kontroluje 
sprawę bezpośrednio, przy pomocy do- 
świadczonego inspektora i jednocześnie 
funkcjonariusza UB! 

Nawet jeżeli na jakimś etapie sprawę 
uznano początkowo za niezbyt wiary- 
godną, 7 lipca 1949 roku w swym pisem- 
nym sprawozdaniu, jeszcze wówczas 
jako pracownik PPT, Czesław Andrusz- 
kiewicz, rozwiał te wątpliwości: „W odpo- 
wiedzi na zarządzenie Dyrektora Naczel- 
nego PPT, aby dać dokładne sprawozdanie 
dotyczące podziemnego skarbca w tune- 
lach Wrocławia, uprzejmie komunikuję, 
że sprawa jest posunięta już dość daleko, 
lecz żadnych bliższych danych dot. miejsc 
iosób zainteresowanych w tej sprawie dać 
nie mogę ze względu na ważność spra- 
wy, bezpieczeństwo osób zainteresowa- 
nych tą sprawą oraz utrzymanie ścisłej ta- 
jemnicy. Przypuszczalny czas załatwiania 
tej sprawy przewiduję na 20 lipca 1949 r., 
o czym Dyrekcję PPT w odpowiednim cza- 


sie zawiadomię”. Jak widzimy, raport 
niezwykle oględny, niewiele mówiący 
nawet przełożonym z PPT, z charaktery- 
stycznym elementem tezy o konieczno- 
ści zachowania tajemnicy. Być może już 
inspektor składał obszerniejsze donie- 
sienie swoim nowym szefom. Niemniej, 
licząc, że do 20 lipca sprawę rozwiąże, 
szybko okazało się zbyt optymistyczną 
prognozą, bowiem jak się okaże, śledz- 
two miało trwać co najmniej miesiąc 
dłużej. Nie można jednak odmówić An- 
druszkiewiczowi skuteczności. Eliminu- 
jąc poszczególne tropy, wytypował krąg 
osób zamieszanych w sprawę skarbca. 


wi nadzieje 

Najistotniejszym źródłem informacji, 
z punktu widzenia dochodzenia, była za- 
mieszkała we Wrocławiu przy ul. Świer- 
czewskiego Krystyna Myśliwiec-Prokop- 
ska. W świetle kolejnego sprawozdania 
jakie złożył 8 sierpnia Andruszkiewicz 
dyrektorowi PPT Rumińskiemu, dowia- 
dujemy się szczegółów dotyczących jej 
osoby. Pani Krystyna była Polką, jak jed- 
nak twierdziła jej dalekim krewnym był 
bogaty niemiecki przemysłowiec za- 
mieszkujący Wrocław, jeszcze jakiś czas 
po zakończeniu działań wojennych. Za- 
pewne tuż przed zamknięciem okrąże- 
nia przez Rosjan, wraz z grupą równie 
majętnych i zacnych Breslauerów, zde- 
ponował swój majątek w podziemnym 
skarbcu, umiejscowionym w systemie 
podziemnych tuneli pod miastem. Wszy- 
scy, którzy zdecydowali się na podobny 
krok, otrzymać mieli tajne plany dotarcia 
do schowka wraz z instrukcją ominięcia 
zabezpieczeń. Te miały być dość wyrafi- 
nowane, wyposażone w tradycyjne jak 
iniekonwencjonalne rozwiązania: „drzwi 
z zamkami sekretnymi, nastawionymi na 
pewne słowa, zapadki w tunelach, zami- 
nowanie'. Starając się nie komentować 
wiarygodności tego przekazu, skupmy 
się na rozwoju coraz bardziej zawiłej in- 
trygi. W nieokreślonym bliżej czasie od 
opisywanych wydarzeń, wspomniany 
wuj-milioner i jednocześnie dysponent 
schowka umiera, przekazując wcześniej 
Krystynie Myśliwiec plan skarbca. Jed- 
nak sytuacja osobista kobiety jest dość 
skomplikowana. W marcu 1949 roku wy- 
rokiem Komisji Specjalnej jej mąż Hen- 
ryk Prokopski i najbliższy przyjaciel Lu- 
dwik Furtak zostali skazani na dwa lata 
obozu pracy w Mielęcinie w powiecie 
włocławskim. Nie wiemy niestety jakie 
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były zarzuty, biorąc jednak pod uwagę 
czas akcji, czyli koniec lat 40., niewiele 
potrzeba było by narazić się władzy. 


Złe doświadczenia 

Osamotnionej kobiecie podstępem 
plan wykrada Witold Szpakowski, wspo- 
mniany już na początku dezerter WUBP, 
który w świetle zgłoszenia Porzanow- 
skiego miał eksplorować skarbiec. Kry- 
styna Myśliwiec, nie tylko potwierdziła 
ten fakt. Dodatkowo zeznała, ze Szpa- 
kowski miał również ją terroryzować 
i szantażując groźbą śmierci, wymuszał 
milczenie w tej sprawie. Możemy się do- 
myślać, że ów „czarny charakter” był po- 
szukiwany przez organa bezpieczeń- 
stwa z wielu powodów, więc skutecznie 
się ukrywając zapewne pozostawał cały 
czas nieuchwytny. W innym wypadku, 
przypuszczalnie byłby głównym bohate- 
rem tej historii. Lecz Pani Krystyna chce 
pomóc w odnalezieniu skarbca. Nego- 
cjując warunki na jakich miałoby się to 
odbyć, wpada na genialny pomysł. Pro- 
ponuje inspektorowi PPT układ — w kra- 
ju mieszka wciąż kilku dysponentów 
schowka posiadających plany. Istnieje 
możliwość namówienia ich do przeka- 
zania swych egzemplarzy, w zamian za 
gwarancje skarbu państwa zapewniają- 
ce nietykalność i anonimowość. Trzeba 
zdobyć jednak ich zaufanie urzędowym 
dokumentem. Dodatkowo sama stawia 
konkretne wymagania, m.in. nagrody 
oraz zwolnienia jej bliskich z obozu pra- 
cy. Paktując z „diabłem” Krystyna Myśli- 
wiec godzi się na spotkanie w większym 
gronie poszerzonym o dyrektora PPT 
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Rumińskiego. W trakcie rozmów, coś 
idzie jednak nie tak. Krystyna wycofuje 
się z układu. Zasłania urazem psychicz- 
nym, jaki ma po aferze ze Szpakowskim. 
Dodatkowo, raz już została oszukana. 
Na przełomie 1945/46 roku zgłosiła wła- 
dzom poniemiecki magazyn żywności. 
Zamiast nagrody, potraktowano ją nie 
tylko obcesowo, ale również kilkakrotnie 
spoliczkowano. Andruszkiewicz obarcza 
winą za porażkę i wzbudzenie nieufno- 
ści u Myśliwiec dyrektora Rumińskiego, 
na którego złożył raport służbowy. 


Minęły jednak dwa dni, w trakcie któ- 
rych pani Krystyna wyraźnie przemyślała 
sprawę. Zgłosiła się ponownie do siedzi- 
by PPT, przynosząc uprzednio przygo- 
towany przez siebie dokument zawie- 
rający jej warunki. Przyjrzyjmy się mu 
dokładnie: 

„Wrocław, dnia 18 sierpnia 1949 roku. 

Nr sprawy 448/1/49, 
Do dyrekcji Przedsiębiorstwa Poszuki- 
wań Terenowych 
we Wrocławiu 
OŚWIADCZENIE 

Niniejszym oświadczam, że skłonna je- 
stem wskazać miejsce, w którym znajdu- 
ją się rożne ukryte remanenty poniemiec- 
kie olbrzymiej wartości jak: złoto, waluta 
w złocie, biżuteria, zabytki muzealne, 
oraz płaszcze skórzane, stare wina i cały 
szereg różnych innych bardzo warto- 
ściowych rzeczy pod warunkiem: 

1. Natychmiast po wskazaniu przeze 
mnie (tj. w przeciągu 3 dni) ww. wartości 
zostają zwolnieni z obozu pracy w Mie- 


NI 


lęcinie, pow. Włocławek, dwie bliskie mi 
osoby: 1) Henryk Prokopski oraz 2) Ludwik 
Furtak, którzy wyrokiem komisji specjal- 
nej we Wrocławiu w m-cu marcu br. zosta- 
li skazani na dwa lata obozu pracy każdy, 
i tym samym zostaje im darowana reszta 
wymierzonej kary. 

Il. Z tytułu powyższego zgłoszenia 
otrzymam premię w wysokości 3% od 
wszystkich znalezionych we wskazanych 
miejscach remanentów poniemieckich. 

Il b. Po wskazaniu przeze mnie rema- 
nentów i po ogólnym zorientowaniu się 
w wartości tych remanentów, zostanie mi 
natychmiast wypłacona zaliczka na pre- 
mię w wysokości ok. 50% całej premii. Wy- 
płata tej zaliczki dokonana będzie gotów- 
kowo we Wrocławiu w przeciągu 4 dni od 
chwili wskazania przeze mnie tych rema- 
nentów. 

Il c. Reszta premii będzie wypłacona 
zaraz po zakończeniu oszacowania zna- 
lezionych remanentów, nie później jednak 
niż do trzech miesięcy od daty wskazania 
przeze mnie ww. majątku, z tym, że będzie 
otworzone dla mnie konto w banku, zktó- 
rego będę mogła podejmować w dowol- 
nym czasie dowolną sumę bez żadnych 
ograniczeń. 

IId. W związku z ujawnianiem przeze 
mnie metali szlachetnych, dewiz, obcych 
walut i biżuterii, nie będą wyciągane żad- 
ne konsekwencje z tytułu wydanych w tej 
materii dekretów i ustaw RP. 
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Front kamienicy nr 24 przy ulicy Chrobrego we Wro- 
cławiu. Budynek przetrwał próbę czasu w niemal nie- 
zmienionej formie od czasów zakończenia wojny. 


III. Fakt powyższego moje- 
go oświadczenia, okoliczno- 
ści, na których zwolnione zo- 
stają dwie bliskie mi osoby, 
sprawy dotyczące i związane 
z premią oraz osoby biorące 
współudział w tej sprawie, ze 
względu na osobiste bezpie- 
czeństwo zainteresowanych 
osób, pokryte będą jak naj- 
głębszą tajemnicą. 

Ill b. Od chwili wniesie- 
nia przeze mnie niniejszego 
oświadczenia, zastrzegam so- 
bie nie robienie żadnych wy- 
wiadów, nie dyskutowanie ze 
mną na tematy związane z tą 
sprawą, jednym słowem, po- 


Drzwi prowadzące do piwnicy, z któ- 
rej próbowano w 1949 r. dostać się do 
skarbca. 


zostawienie mojej osoby i moich bliskich 
w zupełnym spokoju. 

IV. Ponieważ wyżej postawione warun- 
ki wykraczają poza kompetencje Dyrekcji 
PPT, wobec tego komunikuję uprzejmie, że 
dominującym warunkiem wprowadzenia 
przeze mnie w czyn niniejszego oświad- 
czenia będzie, odnośnie pkt I i Ill w cało- 
ści pisemnie, akceptacja tych punktów 
przez miarodajne czynniki. Odnośnie pkt 
Il — otrzymanie na rękę pisemnej gwa- 
rancji Ministerstwa Skarbu skierowanej 
pod moim adresem, akceptującej poda- 


ną wysokość trzech procent premii i spo- 
sób jej wypłaty z dodatkowym oświadcze- 
niem, że Ministerstwo Skarbu w żadnym 
wypadku nie cofnie gwarancji odnośnie 
całości pkt drugiego. Dyrekcja PPT winna 
nadesłać na moje ręce formalną pisem- 
ną odpowiedź gwarantującą otrzymanie 
postawionych przeze mnie warunków, za- 
łączając przy tym żądaną przeze mnie pi- 
semną gwarancję Ministerstwa Skarbu. 

Na powyższym oświadczenie swoje 
zakończyłam i czekam na przesłanie mi 
żądanych przeze mnie dokumentów gwa- 
rantujących w całości wszystkich trzech 
punktów. 

Oświadczenie powyższe złożyłam: 

Krystyna Myśliwiec" 

Powyższe oświadczenie Krystyny 
Myśliwiec zostało przyjęte i zaakcep- 
towane przez dyrektora Rumińskiego, 
który złożył pod nim, wraz ze współpro- 
wadzącymi sprawę inspektorami, sto- 
sowne podpisy. Nadało to powyższym 
warunkom bieg urzędowy i umożliwiło 
przekazanie sprawy na wyższy poziom 
jakim było Ministerstwo Skarbu. Wobec 
tak precyzyjnego sformułowania wa- 
runków umowy, oraz niezwykle barw- 
nego opisu zawartości schowka, dyrek- 
torowi PPT Rumińskiemu, nie pozostało 
nic innego jak zaproponować kobiecie 
wspólny wyjazd do Ministerstwa Skar- 
bu w Warszawie, w najbliższym możli- 
wym czasie. 

W stolicy teoretycznie wszystko po- 
szło zgodnie z planem. Krystynie Myśli- 
wiec zagwarantowana została na piśmie 
3% premia oraz ustnie zapewniono ją 
o zwolnieniu krewnych z obozu pracy. 
Okazało się jednak, że owo pismo dale- 
ko odbiega od standardów jakie oczeki- 
wała — pisma na blankiecie urzędowym, 
zaopatrzonym w podpis ministra lub 
osoby upoważnionej i okrągłą pieczęcią 
— co nie budziłoby obaw współwłaści- 
cieli skarbca. Tymczasem, gdy przyjrzała 
się dokładnie swoim „gwarancjom” zo- 
baczyła zwykłą, zapisaną piórem kartkę 
papieru z datą i podpisem... „Dyrekto- 
ra Departamentu XIII Diejlicha” — kimkol- 
wiek był w Ministerstwie, jeżeli w ogó- 
le był kimkolwiek. W ten sposób, na tak 
marnej podstawie, na pewno nie dało- 
by się przekonać dysponentów skarbca 
do ujawnienia jego planów. Co więcej, 
obecny przy podpisaniu owych „gwa- 
rancji, dyrektor PPT Rumiński, po zakoń- 
czeniu spotkania, już na osobności został 
poinformowany przez niejakiego Biren- 


zweiga z Ministerstwa Skarbu, że 
w tej sprawie rola PPT się zakoń- 
czyła i przejęły ją właśnie wyższe 
czynniki. Owymi „wyższymi” czyn- 
nikami okazało się dwóch funk- 
cjonariuszy MBP, którzy zostali od 
razu przydzieleni Krystynie Myśli- 
wiec. Razem samochodem wrócili 
do Wrocławia, gdzie przenocowa- 
li w hotelu Monopol. Następnego 
dnia rano w trójkę udali się pod 
wskazany przez kobietę adres. Pa- 
nowie zakasali rękawy i własno- 
ręcznie zaczęli kopać i rozbijać 
ściany. Nieco bezmyślnie, lecz za- 
pewne pełni nadziei. Po ciężkim 
dniu pracy owe nadzieje okazały 
się płonne. Wynik negatywny. Wy- 
puszczają jednak kobietę i wracają z po- 
wrotem do Warszawy. Sprawa przycicha, 
odsunięci od sprawy inspektorzy i dy- 
rektor PPT zajęli się nowymi sprawami. 
Mija kilka tygodni. 


Sieć powiązań 

Na początku września 1949 roku Kry- 
styna Prokopska niespodziewanie po- 
nownie zjawiła się w siedzibie PPT. Tym 
razem przyniosła ze sobą plan skarb- 
ca, zdobyty w dość zaskakujących oko- 
licznościach. Bynajmniej nie od jednego 
ze wspominanych wcześniej dysponen- 
tów. Jak twierdziła, wykradła go z kie- 
szeni swojej współlokatorki, którą oka- 
zuje się... żona jej prześladowcy Witolda 
Szpakowskiego. Wcale nie tak jej obce- 
go i wrogiego jak początkowo mogło się 
wydawać. Wraz z żoną i dzieckiem za- 
mieszkał u Krystyny Myśliwiec, gdy wy- 
szedł z aresztu oskarżony w tym samym 
śledztwie co jej mąż i przyjaciel. Ewi- 
dentnie sprawy się skomplikowały, lecz 
nie to było najważniejsze. PPT dyspono- 
wało teraz planem z lokalizacją skarbca. 


Wyścig z czasem 

Straszy Inspektor Penetracyjny PPT 
Czesław Kowalski w eskorcie trzech 
uzbrojonychfunkcjonariuszy Wojewódz- 
kiego Urzędu Bezpieczeństwa Publicz- 
nego we Wrocławiu udają się do budyn- 
ku przy ul. Chrobrego 24. Towarzyszy im 
również Krystyna Myśliwiec-Prokopska 
ze schematem dojścia do skarbca. Gru- 
pa po dłuższym marszu zatrzymuje się 
przed bramą kamienicy przy dawnej Bi- 
smarckstrasse. Nie namyślając się długo, 
wchodzą do środka, a następnie bezpo- 
średnio do piwnicy. Mężczyźni zakasują 


Nadwejściem.do skarbowej kamienicy: 


rękawy, chwytają przyniesione ze sobą 
łopaty i kilofy. Szukają wejścia do skarb- 
ca, mającego zawierać zabezpieczony 
majątek, bogatych mieszkańców Bre- 
slau - złota, dzieł sztuki, biżuterii... 


Epilog 

Po kilku godzinach pracy już wiado- 
mo, że szanse na odnalezienie wejścia 
do tunelu są znikome. Jest jednak jesz- 
cze cień nadziei. Inspektor Kowalski bie- 
rze ze sobą jednego z ubeków i wraz 
z Krystyną szybkim krokiem idą do jej 
mieszkania przy ul. Świerczewskiego 
97. Istnieje prawdopodobieństwo, że 
jak dobrze przycisnąć Szpakowską, wy- 
ciągną z niej dodatkowe informacje 
odnośnie planu. Wtedy uda im się do- 
precyzować szczegóły. Być może źle in- 
terpretują schemat, może jest na swój 
sposób specyficznie zaszyfrowany i ce- 
lowo wprowadza w błąd. Jest szansa, że 
ta szumowina, jej mąż Witold, dezerter 
z wrocławskiego WUBP, wtajemniczył 
żonę w tajemnicę planu. Po 40 minu- 
tach, lekko zdyszani wpadają do miesz- 
kania. Nerwowo przechodzą z jednego 
pomieszczenia do drugiego. Niestety, 
były puste. Nie było w nich nie tylko 
Szpakowskiej i jej synka. Z szaf zniknę- 
ły wszystkie cenniejsze rzeczy i doku- 
menty — żona Witolda skrupulatnie po- 
zbierała nie tylko swoje rzeczy. Krystyna 
była załamana. Zrozpaczona odmówi- 
ła dalszej współpracy. Gdy funkcjona- 
riusz wrócił z powrotem na Chrobrego, 
wspólnie z inspektorem Kowalskim po- 
stanowili raz na zawsze zamknąć spra- 
wę skarbca na tej przeklętej ulicy. Prze- 
kopali całą wskazaną na planie piwnicę. 
Po kilku godzinach, spoceni i wycieńcze- 


POSZUKIWANIA 


ni rozglądnęli się. Oprócz starych 
słoików, całkiem przyzwoitego 
roweru i niezidentyfikowanego 
żelastwa nie znaleźli już nic poza 
brudną, starą ziemią. Po tunelu, 
a tym bardziej skarbcu nie było 
ani śladu. Tym samym sprawa dla 
Wydziału Technicznego Przed- 
siębiorstwa Poszukiwań Tereno- 
wych była zamknięta. Zresztą 
jak wiele innych, z pozoru roku- 
jących nadzieję na wielki skarb, 
później okazujący się albo oszu- 
stwem, próbą wyłudzenia nagro- 
dy, lub zwykłą plotką. Być może 
była to uknuta przez Krystynę in- 
tryga, mająca na celu zwolnienie 
z obozu pracy jej męża i przyja- 
ciela. Przy okazji mogła jeszcze zarobić, 
Podejrzana wydaje się wspomniana 
sprawa odnalezienia przez nią magazy- 
nów żywności we Wrocławiu na przeło- 
mie 1945 i 1946 roku. Kiedy zgłosiła ten 
fakt zamiast nagrody miała otrzymać 
„kilka uderzeń w twarz”. Być może było 
za wcześniej na nagrody, a władza ludo- 
wauznawała zgłaszanie odnajdowanych 
dóbr jako obowiązek wobec odbudo- 
wującej się ojczyzny i miasta. Prawdo- 
podobniej później zrozumiano, że jedy- 
nie potencjalna nagroda, jest w stanie 
zmotywować mieszkańców do zgłasza- 
nia poniemieckich dóbr. Wracając jed- 
nak do meritum. Mało prawdopodobne 
wydaje się, aby Krystyna w ciągu zale- 
dwie 4 lat, co najmniej dwa razy miała 
natrafić na duże znaleziska - magazyn 
żywności i skarbiec. Zbieg okoliczności, 
celowe działania, czy wrodzone szczę- 
ście? Bardziej prawdopodobna jest teza, 
że całość intrygi została uknuta w celu 
zwolnienia jej bliskich z obozu oraz wy- 
łudzenie nagrody. Najsłabszym ogni- 
wem planu była podejrzana sieć powią- 
zań. Prześladujący Krystynę Szpakowski, 
mieszka u niej wraz z żoną i dzieckiem. 
Co więcej, w śledztwie przeciwko Pro- 
kopskiemu i Furtakowi jest oskarżony 
wraz z nimi. Jemu najwyraźniej udaje się 
jednak uniknąć wyroku. Faktem jest, że 
na podstawie materiału źródłowego nie 
jesteśmy w stanie wyjaśnić wszystkich 
kwestii. Poza tym z jakiegoś powodu, 
akurat tą sprawą zainteresowała się Na- 
czelna Izba Kontroli. Na razie nie wiemy 
dlaczego, być może jeszcze się tego do- 
wiemy. Mimo sceptycyzmu, nie traćmy 
również nadziei na skarbiec. Może jesz- 
cze wciąż czeka na swoich znalazców. b 


Odkrywca 


TOJAK 
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ARCHIWUM PAŃSTWOWEGO WE 
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Eksplozje wstrząsały opustoszałym schronem. Najpierw stłumiony huk detonacji i natych- 
miast potem, prawie równocześnie trzask kruszonego żelbetu. Podziemny Luftschutzraum 
na placu przed Hauptbahnhof Breslau przestawał istnieć, Przetrwał sowieckie bomby pod- 
czas trzymiesięcznego oblężenia Festung Breslau. Zalany wodą przetrwał w martwej ciszy 
i ciemności wiele powojennych lat, przetrwał zalew pornografii gdy otwarto w nim tysiąc 
sexshopów. Nie przetrwał Euro 2012. 


ki. Odstrzał! Wiercenie-ładunki-odstrzał! Gruby żelbetonowy strop podda- 

je się opornie, ale poddaje. Przed wrocławskim Dworcem Głównym, w miej- 

scu dawnego schronu powstanie podziemny parking. Oby tylko zbyt głęboki 
wykop i lej depresyjny powstający przy odwadnianiu nie naruszyły statyki bry- 
ły samego dworca. 

Podziemny schron przed dworcem to jeden z czterech powstałych podczas wojny, 

w latach 1941-1942, celem ochrony ludności cywilnej. Wyposażone były we wszyst- 
ko, co dyktowały potrzeby i co ówczesna technika mogła zaoferować. Własne ujęcie 
wody. Własne urządzenia sanitarne i szambo. Wentylacja także podczas ataku gazo- 
wego (stacja filtrów węglowych) z możliwością ciągłej komunikacji ze skażoną po- 
wierzchnią (nadciśnienie wewnątrz schronu, regulowane automatami firmy „Auer”). 
Pomyślano o wszystkim. Nawet o takim drobiazgu, żeby zawory nadciśnienia wy- 
puszczające nadmiar powietrza na zewnątrz zamontować w kiblach, a nie gdzie in- 
dziej, zapewniając w ten sposób pewien „komfort atmosferyczny”. Powinno być tak- 
że własne, niezależne od sieci zaopatrzenie w energię. Trudno sobie wyobrazić, by 
schron przystosowany do długotrwałego przebywania ludzi takiego nie miał, ale 
w żadnym ze schronów nie znalazłem śladów po agregatach. Koliduje z istnieniem 
awaryjnego zasilania także fakt, że „bliźniaczy, budowany w tym samym okresie, 
według tej samej technologii i wymogów techniczno-eksploatacyjnych schron 
na Placu Solnym miał wokół lamp na suficie, metrowej średnicy koła namalowa- 
ne zielonkawo fosforyzującą farbą, która po wyłączeniu światła dawała wystar- 
czającą poświatę, by nie obijać się o sprzęty, zresztą wszystkie naroża i krawędzie 
ścian, a także kierunki były zaznaczone i opisane w taki sam sposób. Doskonale do 
dziś fluoryzująca po naświetleniu farba powoduje, że po ciemku „wszystko widać” 
więc może jednak nie było zasilania awaryjnego, że przewidziano wyłącznie zasi- 
lanie z sieci miejskiej? 

Podczas prac w budynku dworca i na przyległych terenach odsłoniły się dwie 

ciekawostki. Pierwsza, to malowana dekoracja ścian z okresu budowy (vide fot.), 
która przetrwała w nieużywanym po wojnie pomieszczeniu. Ciekawe, czy decy- 
denci od tradycji, historii i naszych gustów estetycznych zostawią ten relikt, czy 
nie? A zamalować to w cholerę emulsyjną, albo w ogóle skuć, jak szwabskie na- 
pisy na granitowych słupach, co je Niemcy na rogatkach miasta postawili nie 
wiadomo po co. A te żeliwne kolumny podtrzymujące sklepienie w tym samym 
pomieszczeniu z takimi fikuśnymi kapitelami, to też z tym trzeba coś zrobić. 
Osłonić ładnym, gładkim plastikiem w pastelowym kolorze, albo takie błyszczą- 
ce szkiełka może, będzie fajnie wyglądało, nowocześnie, jak fontanna na rynku 
i takie tam różne inne. Niech sobie Anglicy nie myślą jak na wódkę do Wrocła- 
wia przyjadą. 

Druga ciekawostka to najprawdopodobniej fragment starej miejskiej kana- 
lizacji. Pewnie jej przebieg można ustalić w archiwum MPWiK, ale kto to będzie 
sprawdzał. A w terenie, to poszukiwacza skarbów by trzeba żeby wlazł w gów- 
nianą breję wypełniającą kanał, ale poszukiwacze są nieupoważnieni, to im nie 
wolno. Może zresztą archeolodzy albo inni upoważnieni wejdą i zbadają kory- 


P racownicy firmy „Lewiatan” wiercą serię otworów, zakładają niewielkie ładun- 


tarz, choć wykuta w sklepieniu dziura, suge- 
ruje wcześniejszą penetrację przez obrońców 
Festung Breslau, jako że kanał przechodzi 
pod nasypem kolei obwodowej na ruską stro- 
nę, lub też powojenną przez poszukujących 
skarbów naszych ojców. 

Wspomina Franciszek W., który 66 lat temu 
budował Luftschutzraum pod Placem Solnym: 
„Dowiedziałem się od kolegi, że we Wrocławiu 
jest firma budowlana, która przyjmuje wszyst- 
kich do pracy bez szczególnego sprawdzania, 
wystarczy tylko podać imię i nazwisko aby zo- 
stać przyjętym. Firma nazywała się UNION- 
BAU SCHLESIEN. Przyjechałem do Wrocławia 
razem z kolegą, poszliśmy od razu do tej firmy 
mówiąc, że chcemy przyjąć się do pracy, spyta- 
li nas o dane i skierowali do Arbeitsamtu, który 
mieścił się przy ulicy Cybulskiego (dzisiejsze Ar- 
chiwum Państwowe). Tam nas zameldowano 
i skierowano ponownie do pracy w ww. firmie. 
Mieszkaliśmy przy ulicy Szewskiej, nad obecną 
stołówką studencką, na dole była też restaura- 
cja. Widziałem kolejnego dnia jak Niemcy prze- 
transportowali pomnik z Placu Solnego na plac 
obok PDT. Ładowany był za pomocą dźwigu 
z całym postumentem. Następnie cały Plac Sol- 
ny został ogrodzony wysokim, drewnianym, szczelnym ogrodze- 
niem o wysokości ok. 3 metrów. W środku ustawili 3 betoniarki 
i taśmociągi do ładowania wybieranej ziemi na samochody. Za- 
częliśmy kopać olbrzymi wykop, pod mniej więcej połową placu, 
nie wchodząc w ulice. Gdy byliśmy już w połowie, ustawiono dru- 
gie taśmociągi, aby od razu można było ładować ziemię na sa- 
mochody, wykop był głęboki na wielkość kamienicy. Po wykopa- 
niu wykopu, pracujących robotników podzielono na grupy; cieśle 
z zawodu wykony- 
wali szalunki, zbroja- 
rze kręcili druty i wy- 
konywali zbrojenia, 
ja trafiłem do obsłu- 
gi jednej z betonia- 
rek. Pracowaliśmy po 
12 godzin dziennie, 
w mojej grupie jedni 
wrzucali do tych beto- 
niarek piasek i kamie- 
nie, ja wsypywałem 
cement po 3 worki na 
jedną betoniarkę. Be- 
ton mieszaliśmy cały 
czas, nie miałem cza- 
su na inne sprawy, 
nie mogłem odcho- 
dzić od mej betoniar- 
ki. Wykonany schron 
składał się z kilku- 
dziesięciu małych po- = 
mieszczeń. Strop zo- a = Z 
stał zalany o grubości 
ok. 2,5 metra, lano 
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beton, kamienie oraz bardzo dużo różnego zbrojenia (drut, dźwi- 
gary). Druga ekipa tej samej firmy budowała schron pod Placem 
Nankiera (jeden z tych placów nazywał się Neumarktplatz, a dru- 
gi Bliicherplatz). Budowa tych schronów trwała od około marca 
1941 roku do końca 1942 roku”. 

Powyższy opis dotyczy schronu pod Placem Solnym, a nie 
przed Dworcem Głównym, ale sądzę, że technologia budowy 
schronu „dworcowego” była analogiczna. Relację pana Fran- 


ZĘ i idm 


i "RR SOSA 
Budowa schronów przeciwlotniczych dla ludności cywilnej w czasie Il wojny światowej. Zdjęcie po 
chodzi ze zb. Archiwum Państwowego we Wrocławiu. 
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ciszka W., który pracował na Solnym zawdzięczamy płk. Lecho- 
wi Gołembiewskiemu, który szefując w latach 90. Miejskiemu 
Inspektoratowi Obrony Cywilnej we Wrocławiu, skrzętnie zbie- 
rał i systematyzował wszelkie możliwe informacje związane 
z niemiecką przeszłością miasta, Dzisiaj, po dwudziestu prawie 
latach jego systematyczne, „po wojskowemu” opracowane no- 
tatki stanowią już materiał źródłowy do historii miasta. 
Niemcy zbudowali w mieście, pod placami, cztery duże, 
w pełni wyposażone podziemne schrony, przystosowane do 
przebywania w nich ludzi nawet przez dłuższy czas, które 
w Festung Breslau od marca1945 pełniły funkcje szpitali: 
+ Plac przed Dworcem Głównym - w rozbiórce — parking, 
«Plac Solny - przeznaczony na muzeum lalek (chyba z braku 
innych pomysłów), 
+ Plac Nowy Targ — przeznaczony do rozbiórki — parking, 
* Plac Czerwony — zniknął zaasfaltowany przy modernizacji 
pl. Jana Pawła (1 Maja). 
W Luftschutzraumie pod Solnym zachowało się najwięcej „nie- 
mieckości”i mam stamtąd fotografie, a jeśli przyjąć dla wszyst- 
kich obiektów to samo przeznaczenie, ten sam czas budowy 
i pewnie projektanta (?), można te fotografie uznać za repre- 
zentatywne dla wszystkich czterech obiektów. Ze zdjęć jasno 
wynika, że nie spuszczali wody w kiblu i trzeba było o tym na- 
chalnie przypominać. Świntuchy! 
Niedawno pisałem, że przy okazji można by sprawdzić, 
skąd było dojście do wentylatora pod ażurowymi, granito- 
wymi schodami do schronu. Akurat! Gdy tam byłem, daw- 
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no już było wszystko rozwalone, a sam wentylator pewno 
w skupie złomu. Przestała właśnie istnieć kolejna wrocław- 
ska legenda: trzy podziemne kondygnacje, tunel do hote- 
lu„Grand”, utopiony nurek itd., itp., chociaż... może się za 
rok ukaże we wrocławskiej gazecie krótka notatka: „pod- 
czas rozbiórki niemieckiego schronu przed Dworcem Głów- 
nym natrafiono na podziemne tunele. Ze względu na har- 
monogram prac związanych z EURO 2012 i bezpieczeństwo 
mieszkańców miasta tunel zabetonowano”. | wszystko bę- 
dzie po staremu. » 


PS. A może się mylę? Pan Franciszek W. pisze o Solnym: 
„(...) wykop był głęboki na wielkość kamienicy”, a zachowane 
fotografie z budowy wrocławskich schronów, szczególnie ta 
z Nowego Targu pokazuje wykop o znacząco większej głę- 
bokości niż poziom posadzki. Może przy zrywaniu posadz- 
ki coś się...? 

Z ostatniej chwili: archeolog nadzoru włożył gumiaki, 
a może zdjął buty i wlazł w breję wypełniającą kanał i spene- 
trował go. Utytłał buty, innych efektów nie było. 

Tel. 71/354 54 40 


Wojtek Stojak 
Przyjaciel i wieloletni współpracownik „Odkrywcy': Niegdysiejszy geolog, dzisiaj poszu- 
kiwacz-emeryt. Nestor polskich eksploratorów. Twórca cieszącego się ogromną popu- 
larnością emitowanego w latach 90. cyklicznego programu telewizyjnego „Klub Po- 
szukiwaczy Skarbów". 


Ośrodek szkoleniowy Hitlerjugend w Brunowie 


TEKST: SZYMON WRZESIŃSKI 
ZDJĘCIA: AUTOR, INTERNET 


Po wojnie, przez długie dekady unikano tematu o sposobie wykorzystania niewiel- 
kiego pałacu nad Bobrem w czasie okupacji. Niewykluczone, iż jednym z powodów 
było zagospodarowanie pałacu na ośrodek kolonijny dla dzieci partyjnych notabli. 
Nie wypadało przyznać się, że rodziny towarzyszy bawią się i wypoczywają w tak 
niechlubnym miejscu, gdzie niegdyś propagowano ideologię faszyzmu. 


opiero dekadę temu ofi- 
Do: zaczęły pojawiać się 

wzmianki o tym, że na prze- 
łomie lat 30. i 40. XX wieku funk- 
cjonowała tutaj nazistowska szkoła 
sportowa. Zaintrygowany lakonicz- 
nymi wypowiedziami kilku regio- 
nalistów postanowiłem poszukać 
dodatkowych informacji. W ciągu 
kilku miesięcy udało mi się zgro- 
madzić niepublikowane zdjęcia 
i dokumenty oraz dotrzeć do osób, 
które znalazły w pobliżu pałacu 
wiele interesujących śladów po by- 
łych lokatorach. 


Powstanie pałacu 

Wieś Brunów zaczęła pojawiać 
się w dokumentach od XIV wieku, 
choć jej historia jest znacznie star- 
sza. Od końca XII stulecia na tym 
terenie poszukiwano „złotego pia- 
sku” którego pokłady wyczerpały 
się ponad wiek póź- 
niej. Dlatego też przez 
kolejne stulecia Bru- 
nów - funkcjonował 
wyłącznie jako osada 
oparta na rolnictwie, 
tym samym  miesz- 
kańcy zobowiązani 
byli do uiszczania roz- 
maitych świadczeń na 
rzecz dziedziców po- 
siadających tutaj wiel- 
ki folwark. W pierw- 
szej połowie XVIII 
wieku panem  Bru- 
nowa był hrabia von 
Schmettau. Nowy 
dziedzic miał na po- 
bliskim wzgórzu, zwa- 
nym Wietrznik (niem. 
Luftenberg), założyć 
folwark, przy którym 
w 1745 roku posta- 
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wiono barokowy dworek. Tymczasem 
w centrum wsi nastąpiło szereg zmian. 
W miejscu gdzie znajdował się stary 
dwór, rozpoczęto wznoszenie dwukon- 
dygnacyjnego pałacu. Przebudowana 
w drugiej ćwierci XVIII stulecia rezyden- 
cja długo nie posłużyła hra- 
biemu. Ten bowiem w 1750 
roku sprzedał cały majątek 
okręgowemu  komisarzowi 
powiatu Iwóweckiego, ba- 
ronowi von Sonnenburg. 
Nowy dziedzic po kilku la- 
tach (1786) sprzedał swe do- 
bra baronowi von Hochberg 
z pobliskich Płakowic. Ko- 
lejnymi posiadaczami dóbr 
w Brunowie było małżeń- 
stwo von Schweinitz. Nieste- 
ty, zakupiony kompleks nie- 
bawem strawił pożar (1787). 
Pałac odbudowano w prze- 
ciągu dwóch lat pod kierun- 
kiem mistrza budowlanego 
Mohrenberga z Legnicy i mi- 
strza ciesielskiego Scholza 
z Lwówka. Po wojnach napo- 


Budka strażnicza przy bra- 
mie pałacu w Brunowie. 
1940 r., www.ebay.de. 


Odkrywca 2/2011 7 19 
| 


leońskich Brunów należał 
do von Sendena, królew- 
skiego generała piechoty 
oraz jego żony baronowej 
z domu von Schweinitz. 
W rękach tej rodziny ma- 
jątek należał do 1838 
roku, kiedy to wdowa po 
oficerze sprzedała pałac 
rodzinnie von Cottnet. 
Jej przedstawiciel peł- 
nił w latach 40. funkcję 
starosty powiatu, a na- 
stępnie posła do Reich- 
stagu z partii konserwa- 
tywnej. Właściciele wsi 
na pobliskim wzniesie- 
niu ufundowali rodowe 
mauzoleum, zaś na po- 
łudniowy-wschód od pa- 
łacu wybudowali neogo- 
tycką stajnię z wozownią 
i murowaną kordegardę. 
Ponadto znacząco prze- 
budowali starą oficynę 
pałacową i rezydencję. 


Pierwsza kadra 

W 1862 roku pobli- 
ski Lwówek stał się trze- 
cim po Wrocławiu i Świd- 
nicy miastem na Dolnym 
Śląsku, w którym powsta- 
ło Męskie Towarzystwo 
Gimnastyczne  (Mdnner- 
turnverein). Pomysł ten 
szybko znalazł uznanie 
w oczach dowództwa wojskowego, do- 
strzegającego w nim możliwości popra- 
wy kondycji fizycznej przyszłych kan- 
dydatów do wojska na wypadek wojny. 
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Młodzieńcy zHitler- 
jugend w parku bru- 
nowskim. 1940r. ... 


Przez następne dekady, w mieście i oko- 
licznych wsiach, tworzono kolejne sekcje 
sportowe, których przedstawiciele brali 
udział w zawodach na szczeblu powiato- 
wym, okręgowym, 
a nawet w Lipsku, 
Monachium i Ko- 
lonii. Oprócz gim- 
nastyki i lekkiej 
atletyki trenowa- 
no boks i podno- 
szenie ciężarów. 
Od 1921 roku po- 
pularne stały się 
również mecze pił- 
ki nożnej. Dla nas 


Ćwiczenia. Zbiór- 
ka w parku przy- 
pałacowym. Bru- 
nów 1940 rok. 
www.ebay.de. 


... i przed głównym 
wejściem do pała- 
cu. www.ebay.de. 


ważniejsze będzie jed- 
nak to, że kilkanaście 
lat później nauczycie- 
le z Męskiego Towarzy- 
stwa Gimnastycznego 
podjęli się nowych za- 
dań. Symptomem nad- 
chodzących zmian były 
w pierwszej kolejno- 
ści lokalne wyniki wy- 
borów do Reichstagu 
(1932). Okazało się bo- 
wiem, że w powiecie 
Iwóweckim na Narodo- 
wosocjalistyczną _Nie- 
miecką Partię Robotni- 
ków (NSDAP) oddano 
aż 46,6% głosów. Ko- 
lejnym przejawem „no- 
wych czasów” była infor- 
macja w lokalnej prasie 
(m.in. Lówenberg Anze- 
iger, że 30 | 1933 roku 
Adolf Hitler został miano- 
wany na kanclerza Rzeszy 
Niemieckiej. W tym sa- 
mym jeszcze roku w nie- 
znanych bliżej okolicz- 
nościach rezydencję 
przekształcono w Okrę- 
gową Szkołę Wodzowską. 
Stała się ona ośrodkiem 
szkoleniowym mającym 
na celu kształcenie przy- 
wódców  Sturmabteilung 
(SA), czyli Oddziałów 
Szturmowych NSDAP. Jej 
celem było wykształcenie przywódców 
dla nazistowskich organizacji młodzie- 
żowych o doskonałej kondycji fizycznej. 
Pierwszymi wykładowcami byli członko- 
wie wspomnianego Męskiego Towarzy- 
stwa Gimnastycznego, zatrudnieni na 
stałe w lwóweckim Seminarium Nauczy- 
cielskim. Niewykluczone, że uczestnicy 
szkoleń w Brunowie brali również udział 
w wykładach z zakresu szybownictwa, 
które zorganizowano w 1934 roku we 
Lwówku. 


Siedziba Hitlerjugend 

W rocznicowym wydaniu lokalne- 
go czasopisma przypomniano w skró- 
cie historię tego niezwykłego miejsca: 
„W szkole w Brunowie już wiele lat wcze- 
śniej panowało sportowe przodownic- 
two. Powstało tu sportowe szkolenie oraz 
[w 1933 roku] słynna książka »Niemiecki 
sport narodowy«, w której ówczesny na- 


Boczna elewacja Szkoły Sportu 
Rzeszy, zb. Sz. Wrzesińskiego. 


uczyciel gimnastyki dr Schliinder 
wskazał nową drogę sportowego 
wychowania. Książka ta stała się 
podstawą pracy nad sportowym 
wychowaniem dla wielu nauczy- 
cieli z wyższego kierownictwa i dla 
szkół w Rzeszy. (...) Szkoła Sporto- 
wa w Brunowie stała się znanym 
narodowosocjalistycznym _ punk- 
tem kształcenia kadr dla Fiihrera".> 

Po przejęciu pałacu przez Ge- 
biet Schlesien der Hitler-Jugend 
powstała tutaj Regionalna Szko- 
ła Fiihrera im. Georga PreiRera 
(Gebietsfiihrerschule „Georg Prei- 
Ber”). Wkrótce szkołę awansowa- 
no z Il na | stopień, co przyczyni- 
ło się do rozpoczęcia pierwszego 
kursu podwyższonego stopnia. 
3 X 1937 roku placówka rozpo- 
częła swą działalność. Z inicja- 
tywy szefa Il Dowództwa Reich- 
sjugendfiihrung, Obergebietsfiihrera dr. 
Ernsta Schliuindera, szkoła w Brunowie 
uzyskała oficjalny status Szkoły Sporto- 
wej Hitlerjugend (H.J. Reichssportschu- 
le I Braunau). Misją ośrodka stało się 
„uczenie odpowiedzialności poprzez ćwi- 
czenia cielesne w ramach posłuszeństwa 
i doskonalenia. Przywiązanie do wartości 
sportowych zostały połączone z ćwicze- 
niami ciała i rozwijaniem uzdolnień, aby 
dać możliwości dalszego rozwoju jednost- 
kom” - pisano w miejscowym czasopi- 
śmie.> Wśród realizowanych zajęć zna- 
lazły się m.in.: gimnastyka, zajęcia na 
przyrządach, boks, ćwiczenia wolne, lek- 
ka atletyka, pływanie, piłka nożna i ręcz- 
na. W przypadku nauki pływania zapew- 
ne korzystano z basenu miejskiego, zaś 
resztę zajęć realizowano w nie zachowa- 
nej już hali sportowej, parku oraz na bo- 
iskach położonych obok pałacu. Ponad- 
to wykładano przedmioty teoretyczne: 
budowę i funkcjonowanie organizmu 
ludzkiego, reguły gier sportowych, za- 
sady sędziowania, prowadzenie doku- 
mentacji sędziowskich. Wszystkie one 
jednak uwzględniać musiały rozwój fi- 
zyczny: „Lekcjom teoretycznym nada- 
no obowiązek zaakcentowania młodo- 
ści w połączeniu z rozwojem cielesnym, 
a wszystko w ramach wspólnego wycho- 
wania i wspólnej pracy sportowej w Hi- 
tler-Jugend. Ponadto przykładano wagę 


do budowy i pracy ludzkiego ciała i wpły- 
wu ćwiczeń fizycznych (...). Oczywiście 
wszystko w duchu narodowosocjalistycz- 
nym” - dodawał autor artykułu Will Hel- 
mut.* W przeciągu paru lat (1937-1941) 
przeprowadzono 47 kursów, w któ- 
rych udział wzięło blisko 4 tys. uczest- 
ników. Szkoła Sportu Rzeszy w Bruno- 
wie, oprócz głównej misji kształcenia 
wartości sportowych młodzieży Hitlerju- 
gend, realizowała jeszcze inne zadanie - 
kształcenie kadry trenerskiej, która mia- 
ła być zatrudniana na pełnych etatach 
w szkołach o niższym stopniu. Znacze- 
nie tego miejsca podkreśla fakt, iż wtym 
czasie szkołę odwiedzali kursanci z za- 
granicy. Wśród nich byli przedstawicie- 
le wodzowskich grup młodzieżowych 
z Europy i Ameryki Południowej: „Przy- 
jeżdżali tu zagraniczni goście, tacy jak 
grupy młodzieżowych przywódców buł- 
garskich i boliwijskich, jak też młodzi przy- 
wódcy holenderscy, którzy mogli uczyć się 
w tym szkolnym zakładzie kształcenia za- 
wodowego”.> 


Czas wojny 

Wraz z wybuchem II wojny światowej 
szkoła w Brunowie została podporząd- 
kowana bezpośrednio kierownictwu 
powiatowego NSDAP, co spowodowało 
zwiększenie nacisku na udział przedsta- 
wicieli Hitlerjugend z Brunowa w rozma- 
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itych obchodach i uroczystościach oraz 
kształcenie kadr w sportach obronnych, 
a także podwyższenie umiejętności te- 
renoznawczych i strzeleckich: „Zosta- 
li tu wyszkoleni dowódcy wojenni, którzy 
mają zadanie szkolenia swoich jednostek 
w terenie i ćwiczenia w strzelaniu mało- 
kalibrowym. Tak więc szkoła w Brunowie 
dopomaga w szkoleniu młodych Niem- 
ców na cennych członków narodu, którzy 
później, gdy zostaną żołnierzami, przynio- 
są ze sobą swoje umiejętności strzelania 
i sprawność fizyczną - podsumował au- 
tor cytowanego już artykułu. Według 
niepotwierdzonych informacji, od mar- 
ca do maja 1941 roku w pałacu prze- 
szkolono pododdziały 286. Dywizji Bez- 
pieczeństwa (286. Sicherungs Division). 
Wiadomo na pewno, że miały być one 
w tym okresie formowane i szkolone po- 
między Lwówkiem a Bolesławcem.” Bio- 
rąc pod uwagę zarówno bazę noclego- 
wą, treningową, jak i kadrową, szkoła 
Hitlerjugend wydaje się najlepszym miej- 
scem przeszkolenia części 286. Dywizji 
Bezpieczeństwa. 

W związku z radykalną zmianą sy- 
tuacji na froncie, od jesieni 1944 roku 
w brunowskim kompleksie przeprowa- 
dzano szkolenia obronne dla młodzieży, 
osób starszych (do 60 roku życia) oraz 
inwalidów wojennych. Tym samym daw- 
na szkoła stała się ośrodkiem szkolenio- 
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wym dla Volkssturmu. Główne przedmio- 
ty dotyczyły nauki sabotażu, dywersji 
oraz umiejętności posługiwania się bro- 
nią strzelecką i przeciwpancerną. Trud- 
na sytuacja zmusiła do wykorzystania 
zabudowań kompleksu pałaco- 
wego w Brunowie w zupełnie in- 
nym celu. Wydarzenia szczegóło- 
wo opisał w swym liście Aleksander 
Galatke, ostatni kierownik brunow- 
skiego kompleksu: „Jako administrator 
Szkoły Sportu Rzeszy w Brunowie miałem 
okazję dawać schronienie licznym kolum- 
nom uciekinierów niemieckich z obszarów 
znajdujących się na wschód od Odry, ana- 
wet przyjmować ich w swoim mieszkaniu 
służbowym (położonym w kordegardzie 
przypałacowej - przyp. Sz. W.). Od jesie- 
ni 1944 r. oprócz uciekinierów przebywa- 
li w pałacu żołnierze Wehrmachtu. W su- 
mie można przyjąć, że każdego dnia we 
wsi przebywało około 600 po- 


CO WSE Odznaka - Dzień Pracy 1934, 
wanie  wymasze- ę y 

Ę „ _ znaleziona przy brunowskim 
rował. Tej samej 


nocy o godz. 23.00 
mieszkańcy wsi zo- 
stali zaalarmowani rozkazem, aby ze- 
brać się do wymarszu. Stąd jeszcze w nocy 
opuściliśmy Brunów i udaliśmy się do Alt- 
wasser (...), gdzie znaleźliśmy zakwatero- 
wanie u chłopów” - wspominał trzy lata 
później Aleksander Galatke.* 

Kilka godzin wcześniej w okolicy po- 
jawiła się kompania policji, którą 11 lu- 
tego uzupełniono dwoma kompaniami 
Volkssturmu pod dowództwem lIwó- 
weckiego mistrza szewskiego Hund- 
ta oraz przewodniczącego rady szkol- 
nej Woicke'a. Uzbrojono ich w karabiny 
Mauser (wzór 1898 k) i włoskie karabinki 
her Caracano a ponadto grana- 
ty ręczne oraz panzerfausty. Część poli- 
cjan' obsadziła wzniesienie nad bru- 
nowskim młynem, zaś pozostałych wraz 
z Volkssturmem ulokowano w Lwów- 
ku: „Na moście w Brunowie znajdowała 
się pierwsza linia obrony. Było tam sied- 


Mann 
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zamiejscowych osób”. 
Walki nad Bobrem 
Kolejna ważna 
decyzja zapadła 
wraz z końcem 
pierwszej  deka- 
dy lutego 1945 
roku. „Dnia 10 lute- 
go 1945 r. ok. 21.00 
wieczorem  Wehr- 


pałacu. 
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Zapinki HJ znalezione obok pałacu 
w Brunowie. 


miu policjantów, każdy miał po sześć na- 
boi. Dopiero później do Brunowa dotarł 
oddział Volkssturmu” — wracał pamięcią 
po wojnie Erich Hoppe,'* który w pierw- 
szej połowie lat 40. był kilkunastoletnim 
członkiem Hitlerjugend. Dodatkowo na 
wzniesieniu, niedaleko młyna, umiesz- 
czono świetnie zamaskowane stanowi- 
sko w celu ostrzału wroga na szosie bie- 
gnącej w kierunku Bolesławca. Do dzisiaj 
można odnaleźć tam łuski i naboje cze- 
skiej produkcji, co zdaniem lokalnych hi- 
storyków może świadczyć, że z czasem 
rozlokowano tam jakiś regularny oddział 
Wehrmachtu." 

14 lutego w pobliżu wsi i miasta po- 
jawiła się 16. Brygada Artylerii zmoto- 
ryzowanej wraz z 23. Brygadą Zmo- 
toryzowaną Gwardii: „Przez Żerkowie 
oddziały radzieckie do Brunowa dotar- 
ły 14.02 przed południem. Do barykady 


* awers 
rewers 


Guzik HJ znaleziony obok pałacu 
w Brunowie. 


Furażerka HJ znaleziona w Brunowie. 


obok gospody zbliżyły się trzy auta pan- 
cerne. Jedno zostało rozbite z panzerfau- 
sta, pozostałe cofnęły się. Most drogowy 
koło Brunowa nie został wysadzony z po- 
wodu opanowania prawego brzegu rzeki 
Bóbr i obecności oddziału niemieckiego 
na podłużnym wzniesieniu oddzielają- 
cym Brunów od Płakowic" - wspominał 
w swym maszynopisie Jan Biliński." 15 
lutego rozpoczął się silny ostrzał Lwów- 
ka od strony Brunowa i Płakowic, któ- 
ry zakończył się około godziny pierw- 
szej w nocy 16 lutego. Wówczas miasto 
zajęły zmechanizowane oddziały ra- 
dzieckie, wchodzące w skład 3. Armii 
Pancernej gen. Pawła Rybałki. Trzy mie- 
siące później dla wysiedlonych miesz- 
kańców Brunowa zapadły bardzo waż- 
ne decyzje: „16 maja 1945 r. uzyskaliśmy 
pozwolenie na powrót do Brunona. (...) 
Po dotarciu do wsi okazało się, że nasz 
dom (położony obok pałacu) zajmował 
sztab rosyjski, a w Szkole 

Sportu Rzeszy znajdowa- 
ło się wojsko rosyjskie. 
Dlatego udaliśmy się 
do wsi” - pisał w li- 

ście Aleksander 

Galatke.'* 


Krajobraz po wojnie 
Dawny zarządca kom- 
pleksu nie omieszkał do- 
dać, co działo się we wsi 
i w samym pałacu po za- 
kończeniu Il wojny świa- 
towej: „Na początku lipca 1945 r. sztab 
wojskowy wyjechał i mogliśmy w dniu 10 
lipca 1945 r. wrócić do naszego starego 
mieszkania przy pałacu. Było dobrze za- 
chowane, brakowało radia i kilku mebli. 
W piwnicy było okropnie, dużo zniszczeń, 
bałagan, dużo resztek po zabitych zwie- 
rzętach, rozbitej porcelany, poniszczone 
książki (...). Po żniwach 1945 r. zostałem 
zatrudniony jako opiekun 16 sztuk koni 
i odpowiadałem za dostarczanie drew- 
na do kuchni rosyjskiej. Konnym wozem 
dowoziłem wodę dla celów kuchennych, 
ponieważ urządzenie doprowadzające 
wodę do pałacu było zniszczone. Szkoła 
Sportu Rzeszy była, ogólnie rzecz biorąc, 
w czasie okupacji rosyjskiej dobrze utrzy- 
mana, funkcjonowało również elektrycz- 
ne oświetlenie. Po wymarszu z pała- 
cu wojsk rosyjskich zostało tylko trzech 
żołnierzy dla ochrony ziemniaków, któ- 


re zgromadzono w piwnicach pałacu. 
(...) 10 kwietnia 1946 r. Rosjanie wyje- 
chali. (...) Tego samego dnia do Bruno- 
wa wjechali Polacy. (...) Pałac stał pu- 
sty i nikt w nim nie mieszkał. Od czasu 
do czasu Polscy szabrownicy dokony- 
wali spustoszeń. (...) W lipcu 1946 r. od- 
szedł pierwszy transport Niemców z Bru- 
nowa w okolice Hildesheim, zostali tylko 
fachowcy i ci, których potrzebowali Po- 
lacy do pracy. Ja pozostałem wraz z ro- 
dziną, ażeby pracować dla polskiego mi- 
licjanta. W tym okresie nie dano nam 
uprawiać pola (...). Aby utrzymać się 
przy życiu, musieliśmy sprzedawać Po- 
lakom nasze ubrania i inne dobra. Spo- 
tkaliśmy jednak też takich Polaków, któ- 
rzy dawali nam chleb i mleko za darmo, 
za co pomagaliśmy im w pracach na go- 
spodarstwie. (...) W sobotę 10 maja 1947 
r. grupa pozostałych jeszcze Niemców 
z Brunowa została wywieziona do obo- 
zu (przejściowego) w Jeleniej Górze”."* 
Następnie przewieziono ich do Turyn- 
gii w Niemczech. 


Współczesne pamiątki 

Z czasem budynek dawnej Szko- 
ły Sportu Rzeszy przejął Rejon Dróg Pu- 
blicznych, który utworzył tu ośrodek 
kolonijno-wczasowy dla rodzin swych 
pracowników. W związku z tym zmie- 
niono wnętrza rezydencji oraz usunię- 
to charakterystyczny hełm wieży, zastę- 
pując go płaskim daszkiem. Kolejnym 


Grupa z HJ przed portalem oraz w oknach pałacu w 1940 r, www.ebay.de. 


właścicielem pałacu były Polskie Koleje 
Państwowe. Niestety, mimo przyzwoite- 
go utrzymania samego pałacu dewasta- 
cji uległy barokowa oficyna i neogotycka 
powozownia ze stajnią. 

Kilka lat temu pałac wraz z zabudo- 
waniami gospodarczymi stał się wła- 
snością prywatną. Nowy inwestor prze- 
prowadził remont oficyny i wnętrz 
pałacowych otwierając w nich wysokiej 
klasy hotel dysponujący 100 miejscami 
noclegowymi. Co ciekawe, kilkanaście 
metrów od pałacu, na jednej z prywat- 
nych posesji, zachował się wyraźny ak- 
cent budowlany z okresu funkcjonowa- 
nia Szkoły Sportowej Rzeszy. Jest nim 
betonowa ściana pełniąca rolę kulo- 
chwytu dawnej strzelnicy małokalibro- 
wej. Mało tego, kilkaset metrów dalej, 
na zboczu zwanym Winną Górą (niem. 
Weinberg) oraz szczycie określanym 
mianem Wietrznika, do dzisiaj znajdo- 
wane są materialne dowody szkoły Hi- 
tlerjugend - począwszy od guzików, 
kordzików, łusek, klamer pasków, na 
emaliowanych od- 
znakach organizacyj- R 


POSZUKIWANIA 


łożonym obok pałacu 
dawnym budynku go- 
spodarczym. Pod de- 
skami starej podłogi na 
strychu znajdowało się 
kilka świetnie zacho- 
wanych furażerek. Nie- 
wykluczone, że w oto- 
czeniu dawnej szkoły 
Hitlerjugend nadal jest 
ukrytych wiele warto- 
ściowych artefaktów. b 


Dziękuję p. Małgorzacie 
Staniszewskiej i p. Sta- 
nisławowi Ostrowskie- 
mu za pomoc w tłuma- 


czeniach. 

Przypisy: 

' „Lwówek Śląski i okolice. 
Przewodnik turystyczny”, 


Lwówek Śl. 2000, s. 23;,Wypi- 

sy z dziejów Lwówka Śląskie- 

go' Lwówek Śl. 2003, s. 77. 
*Will H.„Die Reichssportschule 1 der HJ. im Schloss 
Braunau” [w:] „Lówenberg Anzeiger" 1941 (wyda- 
nie rocznicowe), s. 2. Wspomniana książka Schliin- 
dera E. „Der Deutsche Volkssport” została wydana 
w Berlinie w 1933 roku. 
* Tamże, s.2. 


*Tamże, s.3. 
7 Braniewski E., Primke R., Szczerepa M. „Wojenne 
epizody Dolnego Śląska', Kraków 2010, s.135-136. 
* List Aleksandra Galatke. Meisenheim 8 VII 1948 r. 
„Letzte Tage in Stadt und Kreis Lówenberg” Górlitz 
2000, s.213-214. 

* Tamże, s.215. 

'e Primke R., Szczerepa M., Szczerepa W. „Wojna 
w dolinie Bobru” Jelenia Góra 2009, s.29. 

" Tamże, s.29. 

12 Biliński J. „Ofensywa zimowa 1945 maszynopis 
powielony, ze zbiorów Autora. 

*» List Aleksandra Galatke... s. 215. 

' Tamże, s. 216-218. 


ź<__ Szymon Wrzesiński 

Historyk. Absolwent dwóch wydziałów na Uniwersy- 
tecie Wrocławskim. Autor książek: „Tajemnice rycerzy” 
(2008), „Pomniki bólu i śmierci” (2009), „Inkwizycja na 
ziemiach polskich” (2009), „Kat w dawnej Polsce na Ślą- 
sku i Pomorzu (2010). 


nych HJ i sygnowa- 
nych zapinkach do 
odzieży skończyw- 
szy. Jeszcze ciekaw- 
sze przedmioty zna- 
leziono kilka miesięcy 
temu podczas prac 
remontowych w po- 


Kolekcjoner kupi stare monety 
tel. 601-738-532, 


staremonetyGop.pl 
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TEKST: LESZEK ADAMCZEWSKI 


ZDJĘCIA: LESZEK ADAMCZEWSKI, ARCHIWUM AUTORA 


W Wildenhagen u niemieckich rolników podczas Il wojny światowej zatrudnieni byli 
robotnicy przymusowi. Była wśród nich pewna Polka, którą zapamiętano z tego, że 
często wróżyła Niemkom. Pewnego razu przepowiedziała im, że wkrótce wybiorą się 
w daleką podróż. Śmiały się. My? A kto będzie pracował? — pytały. A jednak wkrótce 
rzeczywiście wybiorą się w daleką podróż. .. na tamten świat. I zabiorą z sobą dzieci. 


awne kino miało swoją magię. 
D Powoli gasły światła i rozsuwała 

się kurtyna kryjąca biały ekran, 
na którym pojawił się znany w Ill Rzeszy 
obraz. Hitlerowski orzeł i odchodzące od 
niego promienie. | na tym tle pojawia- 
jące się co sekundę sylaby: DIE-DEUT- 
SCHE-WO-CHEN-SCHAU. Rozpoczynała 
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się projekcja kolejnej kroniki filmowej. 
Tamto listopadowe z 1944 roku wyda- 
nie „Die Deutsche Wochenschau” nie 
różniło się od poprzednich. To, co miało 
być „gwoździem numeru, umieszczono 
wśród innych tematów. Oto nagle wi- 
dzowie zobaczyli odbitą z rąk czerwo- 
noarmistów wschodniopruską wioskę 
Nemmersdorf koło 
Gumbinnen.  Zde- 
molowane domy, 
rozbite wozy i leżą- 
ce wszędzie — na po- 
dwórkach, w miesz- 
kaniach, na polu, 
a nawet w koście- 
le - trupy, przede 
wszystkim kobiet. 
Z głośnika zaś sły- 
chać słowa, któ- 
re mają wzbudzić 
nienawiść do Ro- 
sjan i mobilizować 
Niemców do oporu. 
Te obrazy i te słowa 
będą wkrótce zabi- 
jać. | wcale nie wro- 
gów hitlerowskich 
Niemiec. 


Płonący Gołdap po 
jesiennych walkach 
na niemieckim zdję- 
ciu lotniczym. Źró- 
dło — Internet. 


Ukrzyżowane kobiety 
20 sierpnia 1944 roku zwiadowcy ra- 
dzieccy przekroczyli małą rzeczkę gra- 
niczną w pobliżu wschodniopruskiej 
miejscowości Schillfelde i po raz pierw- 
szy w Il wojnie światowej weszli na te- 
rytorium Ill Rzeszy. Po krótkiej potycz- 
ce ogniowej zwiadowcy wycofali się, ale 
wśród mieszkańców Prus Wschodnich 
pozostał strach, maskowany buńczucz- 
nymi oświadczeniami Ericha Kocha, na- 
czelnego prezesa tej najdalej na wschód 
wysuniętej prowincji niemieckiej i miej 
scowego gauleitera NSDAP. „Jako komi- 
sarz obrony Rzeszy ręczę za to, że każdy 
żołnierz rosyjski, który przedostanie się na 
terytorium Prus Wschodnich, nie pozosta- 
nie w naszej prowincji dłużej niż kilka go- 
dzin” - powiedział wówczas Koch. 
Rosjanie uderzyli znowu półtora 
miesiąca później. 9 października, a więc 
w trzecim dniu lokalnej ofensywy, prze- 
kroczyli przedwojenną granicę Prus 
Wschodnich i zaatakowali wschodnie 
powiaty tej prowincji, przede wszyst- 
kim okolice Goldap (dzisiejszej Gołdapi) 
i Gumbinnen (to obecnie Gusiew w ob- 
wodzie kaliningradzkim Federacji Rosyj- 
skiej). Przez kilka dni trwała zażarta bitwa 
o Gołdap, zakończona zdobyciem mia- 
steczka przez czerwonoarmistów. Wkrót- 
ce jednak Wehrmacht odbił te tereny, 
usuwając Rosjan z Prus Wschodnich. 
Wwielu, nie tylko niemieckich opracowa- 
niach historycznych, przez lata przytacza- 
no relację volkssturmisty z Kónigsbergu 
(Królewca), który w końcu października 
1944 roku znalazł się w Nemmersdorfie. 
| ja zacytowałem ją w wydanej w 2001 
roku książce „Zatrzaśnięte wrota”: „Przy 
pierwszej zagrodzie, na lewo od drogi, stał 
wóz drabiniasty. Do niego przybito za ręce 
w pozycji ukrzyżowanej cztery nagie ko- 
biety. Na drzwiach stodoły przybito dwie 
nagie kobiety również w pozycji ukrzyżo- 
wanej. W mieszkaniach znaleźliśmy w su- 
mie 72 kobiety i dzieci oraz jednego stare- 
go mężczyznę w wieku 74 lat. Wszyscy byli 
martwi. Widać było, że torturowano ich 
w bestialski sposób, z wyjątkiem kilkorga, 
których zabito strzałem w potylicę. Wśród 


zabitych były nawet niemowlęta ze strza- 
skanymi czaszkami. Wszystkie kobiety, 
a także dziewczynki w wieku 8-12 lat nosiły 
na ciele ślady gwałtu. Nie oszczędzono na- 
wet niewidomej staruszki”. Czas przyznać 
się do błędu. Nie tylko we wspomnianej 
książce, ale także w kilku publikacjach 
prasowych z lat 90. XX wieku bezkrytycz- 
nie powtarzałem zacytowaną wyżej rela- 
cję, w„Zatrzaśniętych wrotach” opatrując 
ją nawet następującym komentarzem: 
„W przypadku przerażającej zbrodni czer- 
wonoarmistów w Nemmersdorfie propa- 
ganda hitlerowska nie kłamała”. Na uspra- 
wiedliwienie mam tylko to, że podobnie 
pisali dziennikarze i naukowcy z wielu 
państw. Dzisiaj wiem, że propaganda hi- 
tlerowska — jak zwykle — skłamała. 

W świetle tego stwierdzenia niewiem 
nawet, jak nazwać to, co po latach o wy- 
darzeniach w Nemmersdorfie napisała 
brytyjska dziennikarka i wykładowczyni 
akademicka Isabel Denny w swej książ- 
ce z 2007 roku „The Fall of Hitler Fortress 
City”, w Polsce wydanej rok później pod 
tytułem „Upadek twierdzy Hitlera. Bitwa 
o Królewiec": „Dwudziestego pierwszego 
października Rosjanie zaatakowali wieś 
Majakowskoje. Była to pierwsza nie- 
miecka wieś, w której znaczna część 
ludności cywilnej dostała się w ręce 
Rosjan. Ataku dokonały siły 25. puł- 
ku czołgów nacierające od strony Gu- 
siewa. (...) Schwytano i zgwałcono 
wszystkie kobiety, a niektóre zosta- 
ły ukrzyżowane na drzwiach domów 
i wrotach stodół. Dzieci zabijano cio- 
sami kijów i pałek, ado starszych strze- 
lano z zimną krwią. Wojska niemieckie 
odbiły wieś po dwóch dniach. Znaleziono 
tam ciała prawie wszystkich 635 miesz- 
kańców”. Majakowskoje to współczesna 
nazwa rosyjska dawnego Nemmersdor- 
fu. Zastąpienie niemieckiej nazwy, któ- 
ra już dawno przeszła do historii Il wojny 
światowej, jej dzisiejszym odpowied- 
nikiem jest poważnym błędem przede 
wszystkim polskiego wydawcy (Bellona 
SA) książki pani Denny. 


Ostatnia noc 

Była - o ile dobrze pamiętam — 
pierwsza sobota grudnia 2000 roku. 
W samochodzie, w drodze do Lubina, na 
kolanach trzymałem mapę topograficz- 
ną Polski w skali 1:100.000, arkusz N-33- 
137/138 Eisenhittenstadt. Od nazwy 
tego niemieckiego miasta zatytułowano 
ten arkusz, który obejmuje tylko drobny 


skrawek dzisiejszej Pol- 
ski w rejonie nadodrzań- 
skiego Świecka. A tam 
leży właśnie Lubin. Na 
odwrocie mapy zamiesz- 
czono krótkie charakte- 
rystyki widocznych nań 
miejscowości. O Lubi- 
nie napisano, że to „wieś 
w gminie Torzym. W XV 
wieku wzniesiono tu go- 
tycki kościół. Przebudowy 
w 1725 i 1774 roku zatar- 
ły jego cechy stylowe. Jest 
wymurowany z kamienia 
i cegły, salowy, o trójbocznym zamknięciu 
od wschodu, z prostokątną wieżą. Dwór 
zbudowany w 1790 roku murowany, par- 
terowy na planie prostokąta jest nakry- 
ty mansardowym dachem”. | ani słowa 
o tym, co wydarzyło się tu pod koniec 
Il wojny światowej. Ale oto już Lubin, 
do którego dojechaliśmy wąską drogą 
od strony Boczowa. Było zimno, padał 
deszcz ze śniegiem. Jak wtedy. 
Wildenhagen niczym nie różnił się od 
tysięcy wiosek na rozległych terenach Ill 
Rzeszy. W drugiej połowie stycznia 1945 


Do WSZYSKICH PRZEMÓWIŁY 
WSTRZĄSAJĄCE WSPOMNIENIA 
kobiety, która przeżyła własną 
śmierć. Opowiedziała, co tak 
naprawdę wydarzyło się w pa- 
miętną sobotę 1944 r. 


roku dotarła tu fala uciekinierów — Niem- 
ców z Kraju Warty, Pomorza Gdańskiego, 
a nawet z Prus Wschodnich. Głównie ko- 
biety, starcy i dzieci. Spali w szkole, sto- 
dołach, u niemieckich gospodarzy. Ci, 
którzy przeżyli noc z 31 stycznia na 1 lu- 
tego tamtego roku, wspominali później, 
że uciekinierzy opowiadali straszne rze- 
czy. O hordach czerwonoarmistów gwał- 
cących, mordujących, pa- 
lących. W wielu domach 
leżały też gazety i czasopi- 
sma, w szczegółach opisu- 


Kadr z hitlerowskiej kroni- 
kiprzedstawiający zamor- 
dowaną Niemkę. Ułoże- 
nie zwłok ma sugerować, 
że przed śmiercią została 
zgwałcona. 


Mieszkańcy Lubina koło Świecka nie chcą wiedzieć, 
co w nocy z 31 Ina 1 II 1945 roku wydarzyło się rów- 
nież w tych widocznych na zdjęciu domach. 


jące to, co Niemcy zastali we wschod- 
niopruskiej wiosce Nemmersdorf. 
Propaganda hitlerowska z lubością za- 
mieszczała opisy zgwałconych kobiet, 
zamordowanych starców i dzieci. Być 
może któryś z mieszkańców Wildenha- 
gen był w pobliskim Reppen (Rzepinie), 
albo w niedalekim Frankfurcie nad Odrą 
i w kinie oglądał znaną nam już kroni- 
kę filmową ze zdjęciami z Nemmersdor- 
fu. „Syndrom Nemmersdorfopanował wy- 
obraźnię milionów Niemców” - twierdzą 
od lat historycy niemieccy i polscy, a od 
niedawna także rosyjscy. Wtedy wie- 
le Niemek, domyślających się tego, co 
ich synowie, mężowie, bracia i ojcowie 
wyprawiali na Wschodzie, głównie na 
okupowanych ziemiach ZSRR, postano- 
wiło nie wpaść żywcem w ręce Rosjan. 
Aci byli już w pobliżu. W styczniu 1945 
roku, w ciągu niespełna dwudziestu dni 
ofensywy zimowej, czołowe oddziały 
Armii Czerwonej znad Narwi i Wisły do- 
tarły nad Odrę. A w Wildenhagen sołtys, 
zażarty nazista, nie zezwalał na ewaku- 
ację za Odrę ludności cywilnej, chociaż 
ta była już na to przygotowana. Wozy 
konne z najcenniejszym dobytkiem sta- 
ły gotowe do odjazdu. W tej sytuacji wy- 
starczyło, że ktoś krzyknął Die Russen 
kommen!, by niemieckie kobiety wpa- 
dły w jakiś zabójczy szał. Mordowały swe 
dzieci, a następnie same się wieszały... 


Przygotowywanie 


g zwłok osób zamordo- 


Opisy tej krwawej orgii, która w nocy z 31 stycz- 
nia na 1 lutego 1945 roku ogarnęła Wildenhagen, 
kilkanaście lat temu zebrała mieszkanka RFN Adel- 
heid Nagel - jedna z niedoszłych ofiar tej upiornej 
nocy. Sznur, który wokół jej szyi zacisnęła matka, 
nie udusił dziewczynki. Jej wspomnienia przecho- 
wuje w Polsce Ośrodek KARTA. Sięgnijmy zatem 
po drobny fragment tej relacji opisującej wyda- 
rzenia niczym z piekła: „Pani Tersch, żona zarządcy 
majątku, zabiła całą rodzinę. Wnuka biła tłuczkiem 
do mięsa po głowie i poderżnęła mu gardło. Swo- 
jej córce przecięła obie ręce i uderzyła łopatą w gło- 
wę. Dwóm swoim wychowanicom, miały po osiem 
lat, przecięła żyły. Potem dwóm ośmioletnim wnucz- 
kom też przecięła żyły. Kiedy przyszli Rosjanie, było 
za późno (tu w znaczeniu ratowania życia dzieci — 
przyp. L.A.). Córka prosiła o wodę. Dali jej się napić, 
a potem strzelili w brzuch. Zmarła. Panią Tersch, któ- 
ra to wszystko zrobiła, zaciągnęli pod płot i rozstrze- 
lali. (...) U Linke wisiało w szopie pięć osób i dwoje 
w wędzarni, u Gebauera też dwoje. U Behrensa wi- 
siało osiem osób. U Valentin — wszyscy martwi, pani 
Schmarr, żona kowala z synkami... Nie mogę wyli- 
czyć wszystkich, było ich tak wielu”. 
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wanych w  Nemmers- 
dorfie do propagando- 


„ wych fotografii. Zdjęcie 


z magazynu „Spiegel 
Special” (nr 2/2002). 


Gerda Meczulat przed 
kamerą telewizji ZDF 
wspomina masakrę 
w Nemmersdorfie. 


Przeżyła własną śmierć 
Prawdę o zbrodni w Nemmersdorfie nie- 


mieccy badacze poznali już w latach 90. mi- 
nionego wieku, gdy w archiwach odnalezio- 
no sensacyjne dokumenty z jesieni 1944 roku. 
Niektórzy twierdzą, że wcześniej nie chcia- 
no ich odnaleźć. Zimna wojna sprzyjała bo- 
wiem rozpowszechnianiu wersji propagandy 
hitlerowskiej. Po upadku Związku Radzieckie- 
go sukcesem zakończyły się też poszukiwania 
świadków, w tym świadka kluczowego dla ca- 
łej sprawy. Była nim starsza pani, która jako 
dziecko przeżyła masakrę w Nemmersdorfie. 
I chociaż już w 1997 roku ukazała się w Ber- 
linie książka Bernharda Fischa „Nemmersdorf. 
Oktober 1944", to jednak dopiero pięć lat póź- 
niej zrealizowany przez ZDF (drugi program 
niemieckiej telewizji publicznej) pod kierun- 
kiem Guido Knoppa serial dokumentalny „Die 
grosseFlucht" („Wielka ucieczka”, w Polsce zna- 
ny z emisji na kanale Discovery pod tytułem 
„Exodus ze Wschodu”) sprawę upowszech- 
nił. Do telewidzów przemówiły zwłaszcza 
wstrząsające wspomnienia kobiety, która 
przeżyła własną śmierć. Gerda Meczulat, bo 
o niej to mowa, opowiedziała przed kamerą 
co naprawdę wydarzyło się w ową pamięt- 
ną sobotę, 21 X 1944 roku. Rosjanie plądro- 
wali domostwa w zdobytej wiosce Nemmers- 
dorf, a grupa 27 jej mieszkańców przebywała 
w schronie. „Tego dnia były urodziny mego ojca 
- wspominała Gerda Meczulat — a my poszli- 
śmy do schronu. Późnym popołudniem wioskę 
zaczęły bombardować nasze (czyli niemiec- 
kie - przyp. L. A.) samoloty. Do schronu zbiegli 
także czerwonoarmiści”. | w tym schronie któryś 
z oficerów 11. Armii Gwardyjskiej wydał rozkaz 
zabicia cywilów. „Po nalocie - mówiła dalej pani 
Gerda — Rosjanie ustawili się na zboczu z bronią 
maszynową. Wypędzali nas 
ze schronu krzycząc »Paszoł, 
paszoł!«. Wychodziłam jako 
ostatnia. Upadłam. I w tym 
momencie któryś z Ro- 
sjan strzelił do mnie". Cu- 
dem przeżyła. Kilkanaście 
godzin później niemiecki 
kontratak zmusił Rosjan do 
odwrotu. W poniedziałko- 
wy ranek, 23 października, 
do Nemmersdorfu wkro- 
czyli żołnierze niemieccy. 
Był wśród nich Helmut Hof- 
fmann. Przed kamerą tele- 
wizji ZDF powiedział mię- 
dzy innymi: „Później pisano o ukrzyżowanych 
kobietach przybitych do ścian domów. To nonsens. 
Żadnej z zabitych kobiet nawet nie zgwałcono. Pu- 
blikowane w prasie fotografie były kłamstwem. Zo- 


stały zaaranżowane. Zabitym kobietom zadzierano spódnice”. 
Gdy pochowano zwłoki 26 zamordowanych przez Rosjan cy- 
wilów, Goebbels wydał polecenie, które można sprowadzić do 
stwierdzenia — trzeba wyolbrzymić tę zbrodnię. Odnalezione 
dokumenty niemieckie to potwierdzają. Ciała wyjęto z grobów 
i przygotowano do haniebnych zdjęć, by mogli je sfilmować 
i sfotografować przywiezieni do Nemmersdorfu operatorzy 
„Die Deutsche Wochenschau” i dziennikarze. Ta swoista eks- 
humacja, będąca jednocześnie profanowaniem zwłok, odby- 
wała się pod nadzorem specjalnego wysłannika Reichsfiihrera 
SS Heinricha Himmlera. Był nim profesor medycyny Karl Ge- 
bhardt w generalskiej randze Gruppenfiihrera SS. 

Nikt i nic nie może usprawiedliwić zbrodni Rosjan, chociaż 
żyjący jeszcze weterani Armii Czerwonej tłumaczą się, że wte- 
dy myśleli tylko o potwornych zbrodniach, które na zajętych 
terenach ZSRR popełnili Niemcy. I że dla nich każdy Niemiec 
był faszystą, bo tak wmawiała im propaganda stalinowska. 
Propaganda hitlerowska zaś chciała mieć dowód barbarzyń- 
stwa Rosjan. Dla Goebbelsa to, co wydarzyło się w Nemmers- 
dorfie, było za mało okrutne. „Goebbels gwałtownie zareago- 
wał na sowieckie zbrodnie. W swoich zarządzeniach często do 
nich wracał. Miały być jeszcze mocniej potępione. Trzeba było je 
też wyolbrzymić. Bez wątpienia były to zbrodnie, ale on kazał je 
jeszcze wyolbrzymić" — przed kamerą ZDF powiedział Wilfred 
von Owen, pod koniec wojny bliski współpracownik hitlerow- 
skiego ministra propagandy. 


Skromna tablica 

Nie da się w pełni zrozumieć tego, co od stycznia 1945 
roku działo się na ziemiach Ill Rzeszy zajmowanych przez Ar- 
mię Czerwoną, a więc także na obecnych ziemiach zachod- 
nich i północnych Polski, bez poznania prawdy o zbrodni 
w Nemmersdorfie. Całej prawdy, bez hitlerowskiego „retuszu”. 
Zainscenizowane obrazy z kroniki filmowej i gazet przyniosły 
jednak nieoczekiwany skutek. Zimą i wiosną 1945 roku tysią- 
ce Niemek na słowa „Ruski idą!” zareagowało samobójstwem. 
Wielu z nich przed śmiercią zabiło własne dzieci. Nie tylko 
w Wildenhagen. I by nie szukać daleko, ślady podobnych co 
w Lubinie wydarzeń znajdzie się w wielu wioskach otaczają- 
cych Frankfurt nad Odrą i Kistrin (Kostrzyn). 

29 sierpnia 1998 roku Adelheid Nagel była wśród kilku ko- 
biet z Wildenhagen, gdy na ścianie kościoła w Lubinie odsło- 
nięto skromną tablicę. Przecierając okulary z deszczu i śniegu, 
próbowałem w tamtą grudniową sobotę dojrzeć słabo wi- 
doczne litery, które składają się na następujący — po niemiec- 
ku i polsku — napis: „Z wielką miłością i z żalem wspominamy 
tych, którzy w bezsensowny sposób postradawszy życie, na za- 
wsze tu pozostali. Wildenhagen — Lubin 29.8.1998. Westemberg- 
ski Krąg Ojczyźniany”. Obecni mieszkańcy Lubina nie chcą 
wiedzieć, co w dawnym Wildenhagen w ich domach i zabu- 
dowaniach gospodarczych wydarzyło się w pewną zimową 
noc 1945 roku. — To nie nasza historia — usłyszałem prawie 56 
lat później. . 


ś<__ Leszek Adamczewski 

Dziennikarz, badacz przeszłości, pisarz. Wieloletni współpracownik „Odkrywcy” Au- 
tor wielu popularnych książek o tematyce eksploracyjnej i historycznej. Na rynku wy- 
dawniczym ukazała się kolejna pozycja Leszka Adamczewskiego — „Zmierzch bogów 
w Posen 


Leszek Adamczewski 


ZMIERZGH BOGÓW W POSEN 


SENSACJE Z KRAJU LULLEBĄ 


s Relacja z ostatniej w Polsce publicz- 
nej egzekucji — Arthura Greisera, 
namiestnika Rzeszy w Kraju Warty. 
Tajemnice schronu przeciwlotnicze- 
go na terenie podpoznańskiej rezy- 
dencji Arthura Greisera oraz poznań 
skiego gabinetu Adolfa Hitlera. 
Historia tajnego laboratorium broni 
masowej zagłady znajdującego się 
za klasztornym murem. 


Te i kilkadziesiąt innych sensacyjnych, 
tajemniczych i tragicznych epizodów 
z dziejów Kraju Warty przedstawia 
w Zmierzchu bogów w Posen 
Leszek Adamczewski, 
poznański pisarz i dziennikarz, 
autor takich książek jak 
Pierwszy błysk i Skarby w cieniu swastyki. 
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Skarb Hansa Franka 


TEKST: PIOTR MASZKOWSKI 
DOKUMENTY: IPN, WWW.KRZYSZTOFKOPEC.PL 
ZDJĘCIA: ARCHIWUM REDAKCJI 


„Osoba fizyczna z PRL podejmie działanie zmierzające do odnalezienia, wydobycia i podziału kosztowności ukrytych podczas Il wojny 
światowej na terytorium PRL, stanowiącym obecnie w świetle polskich przepisów, tj dekretu z dnia 8 marca 1946 o majątkach opuszczo- 
nych i poniemieckich własność skarbu Państwa Polskiego. W wyżej wymienionym przedsięwzięciu osobie fizycznej z PRL udzielą pomocy 
osoby fizycznez RFN będące stroną niniejszej umowy. (...)Poszukiwane przedmioty ważą prawdopodobnie łącznie ok. 3 ton izapakowa- 
nesą w 22 skrzyniach. Ponadto przedmiotem poszukiwań jest stalowa kaseta, w której znajdować się mają papiery wartościowe, klucze 
do skrytek oraz numery istniejących kont ii skrytek sejfów w bankach w Szwajcarii o wartości równej zawartości 22 skrzyń (...)”- tekst 
umowy podpisanej w 1988 roku przez przedstawicieli Ministerstwa Finansów dotyczący skarbu Hansa Franka. 


te nazistowskie, owiane legendami nieprzebranych bo- 

gactw, kosmicznych technologii i kompromitujących ar- 
chiwów wszelakich służb. Niezależnie od racjonalności tro- 
pów doń prowadzących, czy historii stworzonych na potrzeby 
uwiarygodnienia ich istnienia, przez ostatnie 60 lat, setki je- 
śli nie tysiące, poszukiwaczy, dziennikarzy czy badaczy na ca- 
łym świecie podążało śladem mitycznych schowków i legen- 
darnych skrytek, zawierających bajeczne bogactwa Ill Rzeszy. 
Może obecnie w porównaniu z minionymi dekadami nieco 
mniejsza jest intensywność i spektakularność owych poszu- 
kiwań, lecz tematyka jest wciąż 
żywa. Czasy świetności ma jed- 
nak zdecydowanie za sobą, choć 
pierwsza dekada XXI wieku za- 
powiadała się całkiem owocnie. 
Dlaczego? M.in. z prostej przy- 
czyny naturalnego kurczenia się 
populacji bezpośrednich świad- 
ków i wskazicieli, którzy w więk- 
szości odeszli już z tego świa- 
ta. Na pocieszenie pozostaje 
fakt, że nadal do odnalezienia jest sporo, przynajmniej w teo- 
rii. Bursztynowa Komnata — o ile faktycznie nie spłonęła, wciąż 
do wzięcia jest „Złoto Wrocławia” „Złoty pociąg a i ze „Szcze- 
liny Jeleniogórskiej" zapewne dałoby się wciąż coś uszczknąć 
(operujemy w tym wypadku pojęciem skarbów większego for- 
matu niż przydomowe depozyty czy ukryty pod brzozą sło- 
ik z biżuterią). I to mimo prowadzenia intensywnych poszuki- 
wań, w które zaangażowane były instytucje państwowe, nie 
tylko PRL, ale i III RP. Zresztą wielokrotnie sprawy te gościły na 
naszych łamach, są też powszechnie znane i dokładnie omó- 
wione. Tym razem zajmiemy się również znaną sprawą, jaką są 
skarby wywiezione na rozkaz Hansa Franka z Generalnego Gu- 
bernatorstwa. Jednak będzie to tylko przyczynek do zupełnie 
nowego tematu. 


OE generalnie pobudzają wyobraźnie - szczególnie 


Skarby Generalnego Gubernatorstwa 

Przypomnijmy pokrótce znaną do tej pory historię skarbu 
Hansa Franka. 

Pod koniec lipca 1944 roku Armia Czerwona w swym zwy- 
cięskim marszu dotarła do linii Wisły. Tym samym ziemie włą- 
czone do Generalnego Gubernatorstwa znalazły się w bezpo- 
średnim zagrożeniu objęcia działaniami wojennymi. Wobec 
powyższego faktu powołany został przy rządzie GG sztab ds. 
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DwAJ OBYWATELE NIEMIEC ZACHOD- 
NICH kierują na adres Ambasady PRL 
w Kolonii intrygującą propozycję. 
Ujawnią przedstawicielom PRL skarb 
wielomilionowej wartości, zawierający 
m.in. zrabowane Polsce dzieła sztuki. 


Uchodźców i Ewakuacji, który na rozkaz Hansa Franka zajął się 
reorganizacją i dyslokacją urzędów centralnych i instytucji po- 
szczególnych dystryktów w bezpieczne, niezagrożone tereny 
Ill Rzeszy w celu zachowania ciągłości funkcjonowania wła- 
dzy. Równocześnie zapobiegliwy zbrodniarz i miłośnik (głów- 
nie zrabowanych) dzieł sztuki nakazał swemu pełnomocni- 
kowi ds. zabezpieczenia dóbr kultury Wilhelmowi Ernstowi 
Palezieux opracowanie oraz realizację planu wywozu i „prze- 
chowania” tysięcy eksponatów. W ten sposób spora ich część 
trafiła do dolnośląskich składnic, z których centralnym punk- 
tem był pałac barona Manfreda von Richthoffena w Sichowie 
nieopodal Jawora, jednocze- 
śnie wytypowany na zamiejsco- 
wą siedzibą rządu Generalne- 
go Gubernatorstwa na wypadek 
ewakuacji. Z pewnością pomię- 
dzy sierpniem 1944, a styczniem 
1945 roku przez pałac przewinę- 
ło się mnóstwo dóbr kultury kie- 
rowanych następnie do innych 
miejscowości na Dolnym Śląsku 
i w Rzeszy. Dlatego też część te- 
renów położonych na zachód od Krakowa, które znalazły się 
na trasie transportów, wiązana jest przez poszukiwaczy i tro- 
picieli tajemnic ze „skarbami Hansa Franka' czyli przeważnie 
ukrytymi dziełami sztuki, które bądź nie dotarły do miejsca 
przeznaczenia, bądź, jak w przypadku Dolnego Śląska, zosta- 
ły tam świadomie ukryte. Po wojnie komisje rewindykacyjne 
działające na tym terenie odzyskały wiele z nich, niemniej na- 
dal spora część wywiezionych dzieł sztuki uznana jest za za- 
ginioną. 


Poszukiwania państwowe 

W poszukiwania Bursztynowej Komnaty i weryfikację tro- 
pów jej ukrycia zaangażowana była przez niemal 30 lat Służba 
Bezpieczeństwa i kilka departamentów Ministerstwa Spraw 
Wewnętrznych PRL. Resort ten również przy współpracy 
z przedstawicielami Ministerstwa Obrony Narodowej poszuki- 
wał intensywnie w latach 80. na terenie Sudetów „Złota Wro- 
cławia”. Po transformacji zaś Urząd Ochrony Państwa na proś- 
bę Ministerstwa Finansów i Ochrony Środowiska weryfikował 
wiarygodność sprawy poszukiwań „Złotego pociągu". To przy- 
kłady tylko najbardziej spektakularnych, choć dyskretnych 
działań, w które zaangażowane było państwo polskie. My do- 
damy następną. 


Po raz kolejny udało się nam do- 
trzeć do niezwykle ciekawych materia- 
łów przechowywanych w Instytucie Pa- 
mięci Narodowej. Tym razem jednak na 
ich trop wpadł przy okazji prowadze- 
nia kwerendy w archiwum IPN na te- 
mat FON-u Pan Krzysztof Kopeć, który 
opublikował zbiór interesujących do- 
kumentów na swojej stronie interneto- 
wej (www.krzysztofkopec.pl). Dotyczą 
one trwających w latach 1985-88 nego- 
cjacji, jakie Ministerstwo Finansów PRL 
prowadziło z dwoma obywatelami Nie- 
miec Zachodnich w sprawie... „wydo- 
bycia i podziału skarbu Hansa Franka". 

Materiały nie są oczywiście kom- 
pletne, składają się z kilkudziesięciu 
kart, zawierających głównie korespon- 
dencje pomiędzy  przedstawiciela- 
mi Min. Finansów, MSW i MSZ, ambasadą PRL w Kolonii, oraz 
oczywiście wskazicielami rzeczonego skarbu. Interesującym 
uzupełnieniem archiwaliów jest projekt przygotowywanej 
umowy oraz jej ostateczna wersja. 

Ze względu na fragmentaryczność materiałów, trudno 
określić szczegółowe ramy chronologiczne niniejszej sprawy, 
a zwłaszcza jej początek. Zapoznajemy się bowiem z opisywa- 
ną historią począwszy od roku 1986, kiedy sprawa toczyła się 
już co najmniej od kilku do kilkunastu miesięcy. Ramy czaso- 
we kończące sprawę z kolei, mimo, że w wyraźny sposób są 
określone, zostawiają niestety wiele niedomówień i to natu- 
ry zasadniczej. Do tej kwestii zresztą jeszcze wrócimy, tymcza- 
sem przyjrzyjmy się głównym bohaterom spektaklu. 


r 

Rok 1985. Dwaj obywatele Niemiec Zachodnich M.S. i A.L. 
kierują na adres Ambasady PRL w Kolonii (obecnie Konsulat 
Generalny RP) list, w którym przedstawiają intrygującą propo- 
zycję. Posiadają wiedzę na temat lokalizacji na terytorium Pol- 
ski niezwykle cennego depozytu ukrytego w 1945 roku przez 
nazistów. W zamian za udział w podziale znaleziska ujawnią 
przedstawicielom PRL skarb wielomilionowej wartości, zawie- 
rający m.in. zrabowane Polsce dzieła sztuki. Mimo, że począt- 
kowo oferta mogła nie brzmieć zbyt wiarygodnie, w dalszej 
korespondencji oraz rozmowach telefonicznych z pracowni- 
kami placówki dyplomatycznej musieli używać niezwykle ra- 
cjonalnych i przekonujących argumentów. Na tyle, że przeka- 
zano ją wyżej, do odpowiednich departamentów MSZ i MSW. 
Gdy pojawiły się konkretne propozycje, prowadzenie nego- 
cjacji za pośrednictwem Ambasady w Kolonii przejął Departa- 
ment Zagraniczny Ministerstwa Finansów PRL. 


Stuttgartczycy 

Obaj Niemcy byli mieszkańcami Stuttgartu, zapewne wie- 
loletnimi przyjaciółmi i jednocześnie partnerami biznesowymi, 
gdyż na każdym dokumencie, czy jest to list czy umowa wystę- 
pują we dwójkę jako jedna stronę. Tak naprawdę niewiele o nich 
wiemy poza dokładnymi adresami zamieszkania, na próżno szu- 
kać informacji o ich wieku, wykształceniu czy miejscu zatrudnie- 
nia. Jednak najistotniejszym ich atutem jest znajomość z dwoma 


Pierwsza i ostatnia strona umowy z 1988 r. 


sędziwymi obywatelami NRD, bezpośrednimi świadkami akcji 
ukrywania depozytu lub wręcz jej uczestnikami. To oni dysponu- 
ją wiedzą odnośnie dokładnej lokalizacji skarbu. 

Z analizy materiałów wynika, że rolą pośrednika pomiędzy 
M..i A. L., a upoważnioną do negocjacji instytucją, jaką było Mi- 
nisterstwo Finansów, pełniła Ambasada PRL w Kolonii. Tam też 
zapewne skierowali swe pierwsze kroki dwaj obywatele Nie- 
miec Zachodnich, prawdopodobnie kilka miesięcy wcześniej. 
Przedstawiona przez nich historia i zarazem propozycja musia- 
ła bez wątpienia zaintrygować pracowników polskiej placów- 
ki dyplomatycznej na tyle, że na drodze służbowej, być może 
w formie raportu, noty czy też depeszy przekazano ją do Mi- 
nisterstwa Spraw Zagranicznych. Stamtąd zapewne informacje 
trafiły bezpośrednio do odpowiednich komórek Ministerstwa 
Spraw Wewnętrznych oraz Ministerstwa Finansów, które pod- 
jęły czynności weryfikujące wiarygodność propozycji dwóch 
mieszkańców RFN. Najwyraźniej po ich zakończeniu podjęte 
zostały szczegółowe negocjacje w sprawie organizacji poszuki- 
wań, ich przebiegu, a także podziału odkrytego depozytu po- 
między wskazicieli, a Skarb Państwa. Takie wnioski możemy wy- 
snuć na podstawie posiadanej dokumentacji, z której pierwsze 
informacje pojawiają się informacje od końca maja 1986 r. 


Zabezpieczenie MSW 

W kwietniu 1986 roku dyrektor Departamentu Społeczno- 
Administracyjnego MŚW przesłał do szefa kontrwywiadu cywil- 
nego czyli dyrektora Departamentu II pismo z prośbą o zajęcie 
stanowiska w sprawie „skarbu Hansa Franka" i działań prowa- 
dzonych w tym zakresie przez Ministerstwo Finansów. Zapew- 
ne odpowiednie komórki kontrwywiadu prześwietliły dwóch 
Niemców, nie znajdując jednak nic podejrzanego. Sprawą zain- 
teresował się również Wydział IV (kontrola operacyjna organi- 
zacji i instytucji technicznych), Departamentu V zajmujący się 
ochroną spraw gospodarczych PRL. Prawdopodobnie sprawa 
ta trafiła również do innych komórek resortu, które pozytyw- 
nie zaopiniowały działania podejmowane przez Ministerstwo 
Finansów. Nie zgłosiły również zastrzeżeń co do wiarygodno- 
ści relacji i intencji S. i L. Wicedyrektor Departamentu Społecz- 
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no-Administracyjnego MSW płk Jan Zaremba pisał do wicedy- 
rektora Departamentu Zagranicznego Ministerstwa Finansów 
na początku czerwca 1986 roku: „(...)uprzejmie informuję, że 
nie zgłaszamy sprzeciwu wobec stanowiska Ministerstwa Finan- 
sów w sprawie ustalenia warunków działań podejmowanych na 
rzecz odnalezienia ukrytych walorów. Jednocześnie nadmieniam, 
że tematyka związana z próbami poszukiwań skarbu Hansa Fran- 
ka pozostaje w naszym specjalnym zainteresowaniu iewentualne 
czynności podjęte przez zainteresowanych na terenie kraju będą 
ochraniane operacyjnie, przy współdziałaniu z odpowiednimi 
jednostkami służby bezpieczeństwa!. 

Warto przy tej okazji nadmienić, że każdy element i ko- 
lejny etap negocjacji był w związku z tym opiniowany przez 
MŚW, co w tym wypadku jest zrozumiałe, Co ciekawe resort 
starał się nie podważać ustaleń Ministerstwa Finansów oraz 
Departamentu Prawno-Traktatowego MSZ, najwyraźniej ufa- 
jąc tym instytucjom podczas dość skomplikowanych rozmów 
ze wskazicielami skarbu. 


Trudne negocjacje 

Rozmowy nie były łatwe i choć obie strony tak naprawdę 
negocjowały kota w worku, walczyły zajadle o każdy punkt. 
Poziom szczegółowości uzgadnianych przez Niemców warun- 
ków umowy wydaje się z dzisiejszej perspektywy zaskakująco 
wysoki. Można zrozumieć, że obywatele RFN starali się kom- 
pleksowo zabezpieczyć swój udział w znaleźnym (początko- 
wo 30% ostatecznie 10%), oraz precyzyjnie określić warunki 
na jakich poszukiwania miały się odbyć. Ostatecznie działali 
na „wrogim”, z ich perspektywy, ideowo i politycznie teryto- 
rium po drugiej stronie żelaznej kurtyny. Mieli więc świado- 
mość ryzyka, które starali się maksymalnie ograniczyć. Zresz- 
tą trafili wbrew pozorom na podatny grunt, gdyż z drugiej 
strony Ministerstwo Finansów ryzykowało równie wiele, an- 
gażując się w niekonwencjonalne działania, mające, jakby nie 
patrzeć, na celu podreperowanie budżetu państwa pogrą- 
żonego w głębokim kryzysie ekonomicznym i politycznym. 
Zresztą nie pierwszy raz, gdyż na początku lat 80. skarby miały 
również wspomóc nadszarpnięte finanse PRL. Wówczas przez 
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Pałac w Sichowie na starej pocz- 
tówce. 


dwa lata grupa operacyjna składają- 
ca się z przedstawicieli MSW pospo- 
łu z MON uganiała się po Sudetach 
za mitycznym „złotem Wrocławia” 
Działania te nie przyniosły spodzie- 
wanych efektów, natomiast pozosta- 
ła nadzieja na sukces i szybkie wzbo- 
gacenie. Pewnie zresztą nie pierwszy 
raz i jak wiemy nie ostatni. 

W czerwcu 1986 roku były już 
gotowe pierwsze dość już precyzyj- 
ne założenia planowanej akcji oraz 
wstępne ustalenia dotyczące podzia- 
łu skarbów. Na tyle, że nadszedł czas 
na pierwszą oficjalną wizytę M.S. 
i A.L. w Polsce, w celu ustalenia osta- 
tecznych warunków. Jak możemy się 
domyślić, rozmowy nie były łatwe, 
istniało wiele spornych kwestii, któ- 
re należało wyjaśnić. Niemcy mieli dobrze przemyślaną stra- 
tegię działań i określone cele. Nie wahali się używać wszelkich 
argumentów, by uzyskać korzystne dla siebie warunki, W jed- 
nym zlistów do radcy ambasady PRL w Kolonii pisali: „Ze strony 
w PRL nie stworzono nam dotąd jasności, w jakim trybie będzie 
przekazane nam znaleźne, w szczególności, czy uwzględnia się 
gwarancje dotyczące prawidłowości płatności, ważną rzecz, sko- 
ro bowiem w grę mogą wchodzić wielomilionowe kwoty przysłu- 
gujące nam po uwieńczonej sukcesem akcji poszukiwań. Skoro 
nie przyznaje się nam żadnych możliwości kontroli oszacowania 
znalezionych wielomilionowych wartości, usprawiedliwionym 
staje się pytanie, w jaki sposób mielibyśmy sobie obliczyć wyso- 
kość znaleźnego. Niniejszym pragniemy prosić o wyjaśnienie py- 
tań w tej materii. Stoimy nadal wiernie i zaszczytnie na gruncie 
przedstawionych PRL obiektywnie faktów. PRL może mieć cał- 
kowitą pewność co do tego, że ma w nas pewnego i uczciwego 
kontrahenta /stronę zawierającą umowę u swego boku/. Przy 
uwzględnieniu istniejących jeszcze wciąż trudności prosimy Pana 
o rychłe zezwolenie na poinformowanie - osobiście przekazanym 
pionom - p. Kanclerza Federalnego Helmutha Kohla o trudno- 
ściach w naszych rozmowach /pertraktacjach/, tak aby mógł on 
pomocnie wystąpić jako pośrednik w tej sprawie. Oczywiście za 
zgodą PRL mogłaby także zostać obdarzona inna znana osobi- 
stość, np. Prezydent Federalny Richard von Weizseker (pisownia 
nazwiska oryginalna - przyp. P.M.) w przeprowadzeniu dobrych 
usług lub pośrednictwa. Wobec bezcennych skarbów kultury iko- 
ścielnych PRL nie będziemy szukać żadnych dróg i trudu w poszu- 
kiwaniu możliwości rozwiązań, by je PRL zaproponować.” 

Czyżby wiec lekki szantaż, delikatna groźba wprowadze- 
nia sprawy na wyższy poziom stosunków międzynarodowych, 
w przypadku braku konsensusu? Takie wrażenie można zde- 
cydowanie odnieść. 


Wątpliwości 

8 marca 1986 roku $. i L. przesłali do Ministerstwa Finansów 
za pośrednictwem ambasady PRL w Kolonii wstępne warunki 
umowy, na jakich mieliby ujawnić skarb. Trzy miesiące później 


strona polska ustosunkowała się do propozycji, przedstawiając 
własne poprawki. Ministerstwo Finansów, co zrozumiałe, stara- 
ło się maksymalnie zabezpieczyć przed ewentualną kompromi- 
tacją w tej nietypowej sprawie. Dlatego też koszty akcji poszu- 
kiwawczej miały zostać pokryte przez wskazicieli, co zgodnie 
z umową miała zabezpieczać kaucja w wysokości 20 000 ma- 
rek, zwrócone w przypadku pozytywnego wyniku akcji. W za- 
mian państwo polskie miało zapewnić optymalne warunki dzia- 
łań oraz kompleksowe zabezpieczenie całej operacji. Jednak 
Ministerstwo Finansów, mimo wcześniejszych ustaleń, podwyż- 
szyło tę kwotę do 100 000 marek, co Niemcy uznali za istotną 
przeszkodę w realizacji przedsięwzięcia i jednocześnie złamanie 
wcześniejszych uzgodnień. Kolejny problem pojawił się w kwe- 
stii dość zasadniczej, bowiem kluczowym elementem poszu- 
kiwań miało być uczestnictwo w nich dwóch, wspomnianych 
już obywateli NRD, którzy znali teren i posiadali bezpośrednią 
wiedzę na temat lokalizacji skarbu. Tu pojawił się jednak pro- 
blem, gdyż strona polska wykluczyła ich udział, zapewne w celu 
uniknięcia zbytniego umiędzynarodowienia przedsięwzięcia. 
W każdym razie porozumienie nie zostało osiągnięte, choć obie 
strony uznawały, że problemy należy jak najszybciej rozwiązać. 
Zwłaszcza że, jak twierdzili wskaziciele, dwaj mieszkańcy NRD 
— kluczowe postacie dla powodzenia akcji - mogli jako wieko- 
wi już ludzie umrzeć w każdej chwili. Do końca roku 1986 nie 
udało się ustalić kompromisu w powyższych kwestiach. W mar- 
cu 1987 roku $. i L. ponownie pojawiają się w ambasadzie PRL 
w Koloni, prezentując projekt umowy na wydobycie skarbu, ze 
zrewidowanymi punktami spornymi. Od tego momentu spra- 
wy zaczynają nabierać tempa. W czerwcu wskaziciele ponownie 
pojawiają się osobiście w Polsce, gdzie prowadzone są dalsze 
rozmowy i uzgadniane szczegóły. Wola porozumienia, jak widać 
z wymiany korespondencji, jest po obu stronach, zaś poszcze- 
gólne punkty sporne kończą się wypracowaniem ostatecznego 
konsensusu. Umowa finalna zostaje podpisana w maju 1988 r. 


Skarb czyli przedmiot umow 

Co wiemy właściwie o skarbie, któremu poświeciliśmy tyle 
miejsca? M. 5. i A. L. cenną wiedzę nabyli zapewne od dwóch 
wiekowych, wspomnianych wcześniej obywateli NRD - być 
może świadków, czy wręcz uczestników akcji ukrywania pohi- 
tlerowskiego depozytu ogromnej wartości, która miała miej- 
sce w 1945 roku. 

W świetle deklaracji wskazicieli zapakowany miał być w 22 
skrzynie o łącznej wadze 3 ton, zawierające poszukiwane od za- 
kończenia Il wojny światowej „dobra kultury oraz inne walory”. 
Lecz to zaledwie połowa tego, co miało zostać odnalezione. Bo- 
wiem poszukiwać miano również kasety stalowej znacznych roz- 
miarów, w której zabezpieczone zostały papiery wartościowe, 
zapewne akcje i obligacje, a także numery kont i skrytek banko- 
wych w szwajcarskich instytucjach finansowych wraz z klucza- 
mi do zdeponowanych tam skrzynek depozytowych. Rzeczony 
majątek, wg M. $. i A. L., miał należeć do nieokreślonych bliżej 
zbrodniarzy hitlerowskich. Co więcej jego wartość była poten- 
cjalnie równa wartości wspomnianych wcześniej 22 skrzyń. Nie- 
wiele wiemy niestety o lokalizacji skarbu, którą możemy określić 
jedynie w przybliżeniu na podstawie lakonicznych wzmianek 
w omawianej dokumentacji. Obywatele RFN od początku suge- 
rowali, aby akcję przeprowadzić jesienią lub wiosną, wymienia- 
ny jest parokrotnie październik jako idealny czas dla poszuki- 


POSZUKIWANIA 


wań na polach przy użyciu sprzętu elektronicznego, jakim mieli 
się wspomagać. W grę wchodzą więc pola, skarb miał być raczej 
zakopany, nie ukryty np. w sztolni, szybie czy kopalni. Wiemy 
również, że mieli dysponować sprzętem elektronicznym, w któ- 
ry zainwestowali sporą sumę w Niemczech Zachodnich. Może- 
my sądzić, więc że dobrali optymalne urządzenia dostosowa- 
ne do charakterystyki terenu, w jakim miały być prowadzone 
poszukiwania. Na pewno nie był to zbyt zaawansowany sprzęt, 
gdyż sami mieli go obsługiwać, bez możliwości uczestnictwa 
w akcji np. wyspecjalizowanych operatorów. Jeden szczegół, 
bardzo istotny zresztą, pozwala na wysunięcie pewnej hipotezy 
dotyczącej rejonu poszukiwań. Mianowicie „Umowa dotycząca 
wydobycia i podziału kosztowności na terytorium Polskiej Rzecz- 
pospolitej Ludowej została zawarta pomiędzy ob. Mgr Tadeuszem 
Halikowskim działającym za zgoda Ministerstwa Finansów i Wo- 
jewody Katowickiego zwanym w umowie osobą fizyczną z Polskiej 
Rzeczpospolitej Ludowej a pp. M. 5. (...) i A. L. (...) zwanymi da- 
lej w umowie osobami fizycznymi z Republiki Federalnej Niemiec.. 
Wydaje się, że uwzględnienie w umowie wspólnego stanowi- 
ska Ministerstwa Finansów oraz Wojewody Katowickiego suge- 
ruje, że planowane poszukiwania miały się odbyć na Górnym 
Śląsku, gdzieś na terenie województwa liczącego ówcześnie 
6650 km kwadratowych. Z podpowiedzi właściwie tyle. 
Whistorii tej brakuje zdecydowanie zakończenia. Bowiem 
mimo, że mamy dowód iż umowa została podpisana i weszła 


Hans Frank 


w życie z dniem 30 maja 1988 roku, nie wiemy, czy poszuki- 
wania się odbyły, a jeżeli tak, to jaki był ich wynik. Możemy się 
tylko domyślać. Ale nie psujmy zabawy. Być może ktoś z Na- 
szych Czytelników zna szerzej sprawę. W takim wypadku bar- 
dzo prosimy o kontakt z redakcją! My tymczasem spróbujemy 
rozejrzeć się po globalnej wiosce, być może uda się nawiązać 
kontakt z głównymi bohaterami tej historii... » 


Dziękuję Panu Krzysztofowi Kopciowi za udostępnienie 
materiałów. 
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Tajemnica hitlerowskiego samolotu 


TEKST: JOLANTA NITKOWSKA-W 


RZ 
ZDJĘCIA: AUTORKA, ZBIORY STOWARZYSZENIA BYŁYCH MIESZKAŃCÓW POWIATU SŁUPSKIEGO 


Lotnisko w Redzikowie stało się modne za sprawą amerykańskiej tarczy antyra- 
kietowej. W mediach ten temat powraca falami, a lotnisko, zamknięte dla wojska 
w 2000 roku, z wolna niszczeje. W roku 2008 miała tu już funkcjonować amerykań- 
ska baza lotnicza, a miliony dolarów płynąć na inwestycje. Ale do końca 2010 roku, 


Redzikowo nie ujrzało ani dolara. 


okalna gazeta, „Kurier słupski”, na- 
L;" 2 grudnia 2010 r.: „Obiekt, 

który mógłby służyć mieszkań- 
com jest zamknięty i kolejne lata cze- 
ka na amerykański cud. (...) Ostatnie 
loty szkolne z lotniska pod Słupskiem 
odbyły się 2 października 1999 r. Wzię- 
ło w nich udział pięć samolotów MiG-23 
MF i 2 MiG-UB. Rok później zapadła decy- 
zja o rozformowaniu 28. Słupskiego Puł- 
ku Lotnictwa Myśliwskiego. Samoloty, na 
których latali słupscy piloci zostały ze- 
złomowane, trafiły w ręce kolekcjonerów 
lub posłużyły jako atrapy celów na poli- 
gonach. Majątek pułku i część załogi tra- 
fiły do innych jednostek, między innymi 
do Mińska Mazowieckiego. Lotnisko od 
tamtej pory stoi nieużywane. Przez chwi- 
le stacjonowały na nim samoloty sporto- 
we. Obecnie służy jako lotnisko sanitarne. 
Na terenie dawnego słupskiego pułkuma 


SE 


Koparki wydobywały 
4 zbagna części samolo- 
tu i wyposażenia pilota. * 
Prawdopodobnie naj- 

większe fragmenty ka- 
dłuba leżą na głęboko- 
ści przekraczającej 7 m 
i nie zostały odsłonięte. 


32 7 Odkrywca 2/2011 


gama > 


powstać amerykańska 
baza. — Przez ten cały 


plan jeden z najlep- 
szych obiektów tego 
typu w kraju niszcze- 
je na naszych oczach 
i nic nie możemy zro- 
bić - mówi z gory- 
czą emerytowany pi- 
lot Bronisław Nowak. 
— Hangary, które sta- 
wiali przed wojną 
Niemcy już przecie- 


Reżyserkę filmu 
„Wydobycie Mes- 
serschmitta w Pol- 
sce” - Ilonę Rothin 
fascynowała techni- 
ka „zakonserwowa- 
nia” przez bagno. 


kają. Niszczeją także schrono-hanga- 
ry na odrzutowce. Degradacji ulega pas 
startowy, bo nie jest systematycznie kon- 
serwowany. Oświetlenie już zostało roz- 
kradzione”. 

Na początku 2011 roku, kiedy piszę 
ten reportaż, lotnisko redzikowskie, 
nad którym pieczę sprawuje Minister- 
stwo Obrony Narodowej jest już tylko 
cieniem dawnej świetności, a w ame- 
rykański cud mieszkań- 
cy gminy Słupsk daw- 
no przestali wierzyć. 
Historie, które zamie- 
rzam opowiedzieć Czy- 
telnikom każą nam się 
cofnąć w przeszłość, 
bowiem u ich źródła 
są czasy rozkwitu lot- 
niska i... pewna opo- 
wieść, która zapadła mi 
w pamięć przed bardzo 
wielu laty. Jedną z bo- 
haterek moich reporta- 
ży była przedwojenna 
Słupszczanka, która po 
wojnie nie wyjechała do 
Niemiec. Przed II woj- 
ną i w czasie jej trwa- 
nia mieszkała bardzo 
blisko lotniska Stolp- 
Reitz (dzisiejsze Redzikowo). Znała lu- 
dzi i wydarzenia. To od niej usłyszałam, 
że w czasie wojny samoloty spadały na 
ziemię jak śliwki, a za ich sterami znaj- 
dowali się piloci — dzieci. Nawet nie 
przypuszczałam, że wiele lat później, 
w 2003 r. jedną z tych „śliwek” zobaczę 
na własne oczy. 


Tajemnica hitlerowskiego samolotu 

Najpierw otrzymałam przez telefon 
bardzo lakoniczną informację. — Niech 
pani przyjedzie, bo Niemcy wydobywa- 
ją z bagna Messerschmitta... i jeszcze 
bardziej nieokreślone miejsce — między 
Strzelinem, Bruskowem Wielkim i Bier- 
kowem (gm. Słupsk). Informacja po- 
chodziła od jednego z czytelników ów- 
czesnego „Głosu Słupskiego”, w którym 
wtedy pracowałam. Koniecznie chcia- 
łam być przy tym wydarzeniu. Po kil- 
ku godzinach błąkania się po wiejskich 


drogach, zwątpiłam w prawdziwość in- 
formacji. Nikt, niczego nie widział. Ale 
mimo wszystko nie zrezygnowaliśmy. 
Poszukaliśmy ratunku u sołtysa Bierko- 
wa. Franciszkowi Gołofitowi z Bierkowa 
i jego rodzinie zawdzięczaliśmy dotarcie 
do ekipy niemieckiej Fundacji „Pamięć, 
która przyjechała dokonać ekshumacji 
szczątek pilota hitlerowskiego Messer- 
schmitta zatopionego w bagnie. Nasze 
pojawienie się tak zaskoczyło Niemców, 
że przywitano nas wielką awanturą. 
Z opresji wybawił nas niemiecki praw- 
nik, prowadzący kancelarię w Sławnie 
— Michael Schlegel, jeden z organizato- 
rów przedsięwzięcia. Kamera operatora 
luksemburskiej Stern TV zarejestrowa- 
ła naszą rozmowę. Miałam szczęście, że 
byłam dziennikarką. Niemcy przestali 
się denerwować. Reżyserka — Ilona Ro- 
thin wprowadziła mnie w tajniki kręco- 
nego na bagnie filmu dokumentalnego 
„Wydobycie Messerschmitta w Polsce”. 
- Nie wchodzimy w wojenne szczegó- 
ły, nie interesują nas także aspekty poli- 
tyczne - wyjaśniała. — Towarzyszymy eki- 
pie wydobywającej samolot z bagna, bo 
chcemy pokazać, co zostało po katastro- 
fie z 1945 r. Dla nas jest to przygoda, a wi- 
dzom szykujemy sporą niespodziankę. 
Ekipę telewizyjną namówił do udziału 
w przedsięwzięciu hamburski prawnik 
— Wolfgang Vellow, który specjalizuje 
się w prawnej pomocy ofiarom kata- 


Walter Erker prezentuje nam pocztów- 
kę z czasów wojny, na której widać le- 
cące Messerschmitty. 


strof samolotowych i jest pasjonatem 
poszukiwań zaginionych wraków. Za- 
przyjaźnił się z reżyserką w 2002 r. pod- 
czas katastrofy lotniczej nad jeziorem 
Boden See, gdzie zginęło kilkadzie- 
siąt baszkirskich dzieci. Przyjazd do 
Strzelina był dla niego kolejną 
przygodą. W ekipie poszuki- 
waczy był także przedwojen- 
ny pilot z jednostki Stolp- 
Reitz — Walter Erker oraz 

dwaj bracia, mieszkający 
w czasie wojny w Bier- 
kowie: Heinz i Ernst 
Voss, świadkowie kata- 
strofy. 

Trzydniowe kopa- 
nie w bagnie przynio- 
sło niesamowity plon. 
Na poboczu drogi 
układano sterty powy- 

ginanych i popalonych blach, fragmenty 
silnika, podwozia, śmigła. Szokujący dla 
mnie był widok nietkniętego spadochro- 
nu, niezniszczonych butów, lotniczego 
hełmu, kawałków swetra, kombinezonu, 
nowiusieńkiej chusteczki do nosa, czy 
nowej prezerwatywy leżącej w zupeł- 
nie niezniszczonym portfelu. Znaleziono 
liczne kawałki kości, ale próżno szukano 
czaszki pilota. Walter Erker bardzo chciał 
odszukać sygnet, który nosili wszyscy 
piloci Stolp-Reitz, jednak nie miał szczę- 
ścia. Na sygnet nie natrafiono. 


POSZUKIWANIA 


Historia Henninga Heine 

Kiedy zostaliśmy  zaakceptowani 
przez poszukiwaczy, mogłam wysłuchać 
historii opowiedzianej przez Waltera Er- 
kera. Starszy pan był wojennym podoń- 
cerem w jednostce Stolp-Reitz. Został 
zmobilizowany jako 16 letni chłopiec 
i przygotowywany do roli pilota, a póź- 
niej dowódcy samolotu. 19 X 1944 r. 19- 
letni adept lotnictwa przeżył katastrofę 
samolotu pod Główczycami. W słupskim 
lażarecie, znajdującym się na terenie 
dzisiejszej szkoły policji, przebywał kilka 
miesięcy. Nie było to niczym szczegól- 
nym. Katastrofy lotnicze zdarzały się bar- 
dzo często, bowiem za sterami zasiadali 
kilkunastoletni chłopcy. 12 I 1945 r. miał 
się odbyć lot egzaminacyjny, awansują- 
cy Waltera Erkera na dowódcę samolotu. 
Zaraz po tym młody pilot miał udać się 
na front. 20 letni Henning Heine był jego 
egzaminatorem. 

Para Messerschmittów opuściła lot- 
nisko Stolp-Reitz wczesnym rankiem. 
Paliwa mieli na godzinę lotu. Po 20 mi- 
nutach Heine pokazał egzaminowane- 
mu skomplikowaną akrobację, którą 
młodzieniec miał powtórzyć. Samolot 
zanurkował gwałtownie z pułapu ok. 
5 tys. metrów i chciał poderwać się do 
góry. Wtedy zapalił się silnik. Pilot nie 
zdążył już poderwać maszyny. Samolot 
spadł. Potężna eksplozja, prawie pełnych 
zbiorników paliwa, rozerwała go na czę- 
ści. — Kiedy dobiegliśmy do pogrążające- 
go się w bagnie samolotu, widać już było 
nad nim tylko czystą wodę - opowiada- 
li mi bracia Voss. Samolot błyskawicznie 


| POSZUKIWANIA 


pogrążył się w bagnie. 
Przez lata zapadał się 
coraz głębiej. Osta- 
tecznie znalazł się na 
głębokości ponad 7 
metrów. 

Mieszkańcy wsi 
usypali obok miej- 
sca katastrofy kopiec 
kamienny i ustawi- 
li krzyż. Stał tam jesz- 
cze wiele lat po woj- 
nie. — Pamiętam, jak 
zaraz po wojnie wy- 
dobywaliśmy kawałki 
blachy ztego samolo- 
tu - wspominał Fran- 
ciszek Gołofit. — Po- 
tem wszystko zarosło 
lasem. 


Dzieci-piloci 

Wojenne dzieje redzikowskiego lot- 
niska są bardzo tajemnicze. 1 września 
1939 r. stąd właśnie ruszały eskadry hi- 
tlerowskich bombowców na Polskie Wy- 
brzeże, później na podbój Francji i Afry- 
ki. Stacjonowało tu ponad 2,5 tys. ludzi. 
W maju 1941 r. jednostkę przeniesiono 
na południe Europy. — Stolp-Reitz było 
bardzo krótko jednostką pierwszolinio- 
wą — wyjaśniał w rozmowie ze mną dr 
Tomasz Katafiasz, historyk wojskowości 
z Pomorskiej Akademii Pedagogicznej 
w Słupsku. — Eskadra szturmowych bom- 
bowców należała do I Floty Lotniczej, któ- 
ra została dość szybko zabrana z Redzi- 
kowa i już tu nie wróciła. Na tym miejscu 
zorganizowano jednostkę szkolną. Odrzu- 
towce Messerschmitt 109G 14 pojawiły się 
w produkcji seryjnej od listopada 1944 r. 
To były samoloty, które budziły postrach 
aliantów, ale były jeszcze niedopracowa- 
ne. Stąd tak wiele katastrof na przełomie 
1944445 r. Szkoła przygotowująca wojen- 
nych pilotów Ill Rzeszy rozpoczęła pracę 
w 1941 r. Zarejestrowano wtedy 9 uczą- 
cych się pilotów i 11 (przygotowywanych 
do obsługi warsztatów lotniczych) meta- 
lowców. Rok później uczono 22 pilotów 
i 24 mechaników. W 1943 r. wykształcono 
16 pilotów i 18 ślusarzy. We wspomnie- 
niach byłych pilotów, opublikowanych 
w książce „Zielone serca zwierząt, Ek- 
kehard Bob i Hannes Trautloft napisali: 
„W listopadzie 1943 r. wcielono przymu- 
sowo do Luftwaffe uczniów wyższych klas 
gimnazjum im. Stephana w Słupsku oraz 
VI kl. szkoły średniej. Najpierw ucznio- 
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wie zostali wywiezieni na poligon na wy- 
spie Rugii, a później wcieleni do oddziału 
»Crampas« podległemu Wehrmachtowi' 

Stowarzyszenie Byłych Uczniów Luft- 
waffe Stolp-Reitz w Niemczech (Ehemali- 
gen Lehringe der Lufftwaffenlehrwehrstatt 
Stolp-Reitz) przechowuje listy chłopców, 
którzy pobierali tu nauki w latach 1941- 
44. Rzadko który z nich miał w chwili przy- 
jęcia do jednostki więcej, niż 16 lat. 


Tajemnicze wraki 

Messerschmitt zatopiony w pod- 
strzelińskim bagnie był znany także pol- 
skim poszukiwaczom skarbów. — Szu- 
kaliśmy go kilka lat temu wykrywaczami 
metalu — opowiadał Jacek Borowiński, 
modelarz ze Słupska, pasjonujący się 
pojazdami wojskowymi. — Wiedzieliśmy, 
gdzie on jest, ale pomyliliśmy się zaled- 
wie o kilka metrów. Pewnie całego byśmy 
go z bagna nie wykopali, bo to za drogie 
przedsięwzięcie, jednak jakieś fragmen- 
ty może by się udało wydobyć. Do tej pory 
wspólnie z kolegami namierzyliśmy poło- 
żenie 3 samolotów, które uległy katastro- 
fom podczas wojny. Pod Swochowem, 
w ziemi leży myśliwiec z pilotem, w Włyn- 
kowie samolot dwusilnikowy, pod Zagór- 
kami także był wrak, ale już nie ma śladu, 
wszystko wydobyto z ziemi. Odszukanie 
leżących podziemią samolotów jesttrud- 
ne, bowiem Polacy nie wiedzą, gdzie na- 
stępowały katastrofy. — Niemcy mają to, 
czego nam brakuje — mówił dr Katafiasz. 
- Wszystkie katastrofy były przez szefów 
jednostki dokładnie rejestrowane i do dzi- 


Uczniowie słup- 
skiej szkoły lot- 
niczej w 1943 r. 


siaj w Niemczech 
mają dokładne 
dane o położeniu 
wraków, a więc 
wcale nie potrze- 
bują wykrywaczy 
metali, żeby trafić 
na miejsca, gdzie 
samoloty spadły 
pod koniec 1944 
i 1945 r. W tym 
czasie bowiem już 
nie  porządkowa- 
no miejsc katastrof 
lotniczych. Wojen- 
nego pilota z jed- 
nostki Stolp-Reitz, 
Waltera Erkera za- 
wieziono na lotnisko do Redzikowa. 
Starszy pan mocno się wzruszył wido- 
kiem zapamiętanym z czasów młodo- 
ści. Mnie opowiedział także o miejscach 
innych katastrof, które pamiętał — nie- 
daleko Wicka, Łeby, Cecenowa i same- 
go Redzikowa, gdzie ziemia kryje nadal 
szczątki hitlerowskich uczniów-pilotów 
i ich „wojenne zabawki” - śmiercionośne 
samoloty. Czy zostaną wydobyte z zie- 
mi? Przypadek strzelińskiego Messer- 
schmitta wskazuje, że jest to możliwe. 
Kilka lat później dowiedziałam się 
o dziwnym finale tego wydarzenia. 
Szczątki wydobytego z bagna samolo- 
tu „rozpłynęły się” w powietrzu. Jak pa- 
miętam - sam silnik był wielki. Widzia- 
łam go jak leżał w pobliżu wykopanego 
leja. Obok niego gromadzono wydoby- 
te z siedmiometrowego dołu przedmio- 
ty. Sprawą interesowała się wtedy także 
policja, bowiem Fundacja Pamięć” miała 
pozwolenie na wywiezienie tylko ekshu- 
mowanych szczątków ludzkich. Miesz- 
kańcy Bierkowa nawet nie zauważyli, kto 
i kiedy wywiózł z lasu całe znalezisko. Po 
samolocie nie zostało ani śladu. . 


44 Jolanta Nitkowska-Węglarz 
Dziennikarka, pisarka, pasjonatka tajemnic nadmmorskie- 
go regionu. Specjalizuje się w historii Pomorza oraz pro- 
blematyce stosunków polsko-niemieckich. Z pasją uka- 
zuje nieznane fakty i tajemnice związane z Pomorzem. 
Autorka wielu baśni dla dzieci, na podstawie których or- 
ganizowane są liczne konkursy i przedstawienia teatral- 
ne z udziałem najmłodszych. Jej książki dla dzieci sq lek- 
turami w wielu szkołach Słupska i okolic. 


Kopalnia Podgórze w Kowarach 
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e znaczone rad 


Jedną z najbardziej intrygujących, a zarazem łatwo dostępnych sztolni w polskich Karkonoszach była sztolnia nr 19a. Wyrobisko 


to położone w Lasockim Grzbiecie na zboczu długiego, górskiego grzbietu ciągnącego się od szczytu Łysociny, poprzez górę Śred- 
niak ku Kowarom, zostało w 1991 r. opuszczone, a jego wejście zabezpieczono metalową kratą. Krata nie oparła się ciekawo- 
ści ludzkiej... wielokrotnie wyłamywana, udostępniała „ciekawskim” wnętrza sztolni. Trudno się dziwić, bowiem dzieje sztolni 
prowadzącej do wyrobisk zalanej kopalni uranu są bardzo ciekawe i fascynujące. 


ści pozostawiono ją bez obudowy, na dwóch odcinkach 
przypuszczalnie założono zabezpieczenia drewniane. 
Możliwe też, że od samego początku były to obudowy stalo- 
we ŁP czyli tzw. łuki podatne. Okazało się, że znajduje się tam 
dosyć zasobne złoże rudy uranowej, które otrzymało wkrót- 
ce nazwę,„Podgórze', zaczerpniętą od położonej poniżej dziel- 
nicy Kowar. Niebawem rozpoczęto drążenie kolejnych sztolni 
i korytarzy w zboczu góry Średniak. Ze względów strategicz- 
nych kopalnia„Podgórze” została niemal w całości zbudowana 
pod ziemią. Na powierzchni nigdy nie było wież szybowych, 
bowiem maszyna wyciągowa — znajdowała się pod ziemią. 
Na zewnątrz widoczna była tylko brama wjazdowa do wąskiej 
sztolni. W kopalni osiągnięto głębokość 640 m. Niżej nie opła- 
ciło się drążyć wyrobisk, gdyż rudy uranowe zanikały i zamiast 
nich znajdowano baryt. 
Dosyć szybko kierownictwo kopalni uznało, że sztolnia 
nr 19 miała zbyt niewielką przepustowość. Dlatego w 1954 r. 
kilka metrów na wschód od jej wylotu, na wysokości 760 m 
n.p.m. wydrążono sztolnię nr 19a, długości ok. siedmiuset me- 
trów. Wydrążono ją w niecałe dwa miesiące, a więc w bardzo 
krótkim czasie. Otrzymała ona znacznie większy przekrój, uło- 
żono w niej torowisko i przystosowano do roli transportowej. 
W zachodnim ociosie wykonano 9 płytkich, nie obudowanych 
wnęk ucieczkowych. Odcinek wejściowy sztolni otrzymał obu- 
dowę betonową, tuż za nim, na długości około 130 m wykona- 
no obudowę torkretowo-natryskową. Dalszy odcinek był czę- 


S ztolnię nr 19 wydrążono w 1951 r. Prawie na całej długo- 


ściowo niezabezpieczony ze względu na stabilność górotworu, 
a niektóre fragmenty zabezpieczono obudową. Tą sztolnią wy- 
jeżdżał na powierzchnię uran wydobyty w kopalni„Podgórze”. 
Sztolnię nr 19a poprowadzono ze znacznie mniejszym spad- 
kiem w stosunku do„dziewiętnastki”. Pod ziemią, mniej więcej 
w odległości 650 m od wylotów, spąg sztolni 19a leży już oko- 
ło ośmiu metrów niżej, niż poziom wyrobisk sztolni 19. W głę. 
bi sztolni 19, około 500 m od wylotu wykonano niewielki, cał 
kowicie obetonowany labirynt wyrobisk z przeznaczeniem na 
skład materiałów wybuchowych. Przed nim „dziewiętnastkę” 
przecięto chodnikiem nr 42, który połączył ją z wyrobiskami 
sztolni nr 19a. Na potrzeby kopalni ujęto rzeczkę Jedlicę w be 
tonowy kanał, do którego wpływała tuż przed wylotem obu 
„dziewiętnastek”. Kanał miał długość kilkuset metrów i prowa- 
dził w hałdzie. Dzięki temu przed wylotem sztolni utworzony 
został wygodny plac rozładunkowy. 

Ze względu na cenzurę prewencyjną, od października 
1949 r. do października 1957 r. brak jest wzmianek w polskich 
czasopismach o istnieniu kopalń uranu w Kowarach. Przy- 
puszczalnie pierwszy reportaż z kopalni „Podgórze” ukazał się 
dopiero w lutym 1958 r. w „Trybunie Ludu”. Chociaż jego au- 
torka Celina Kulik nie podała nazwy miasta ani kopalni, któ- 
re odwiedziła, to z pewnych informacji zawartych w tekście da 
się wywnioskować, że odwiedziła sztolnię 19a. Rok 1958 był 
ostatnim rokiem działalności tej kopalni uranu. W Kowarach 
zaprzestano wydobycia promieniotwórczego metalu. Cho- 
ciaż przez kilka lat działała jeszcze w Kowarach kopalnia że- 
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laza „Wolność', to większość kowarskich górników przeniosła 
się do wałbrzyskich kopalń węgla kamiennego, a część zna- 
lazła zatrudnienie w kopalniach miedzi. Wloty sztolni 19, 19a 
oraz innych należących do kopalni„Podgórze” zostały otamo- 
wane, podobnie uczyniono z wylotami szybów. Ponieważ za- 
przestano odwadniania, woda samoistnie zalała wszystkie wy- 
robiska kopalni „Podgórze” położone poniżej poziomu sztolni 
19a. Ta sztolnia bowiem stanowi najniżej położony wlot z po- 
wierzchni do podziemi kopalni. Spływające podziemnymi wy- 
robiskami wody znalazły sobie ujście na powierzchnię właśnie 
poprzez sztolnię 19a. 

Opuszczonymi sztolniami pouranowymi zainteresował 
się kilka lat później Centralny Zarząd Uzdrowisk. W 1965 r. na 
jego zlecenie wykonano w Kowarach ocenę naturalnego pro- 
mieniowania jonizacyjnego, stwierdzając występowanie źró- 
deł wód radoczynnych o dużej wartości leczniczej. Uwagę ba- 
daczy zwróciło duże stężenie radonu w sztolniach nr 19 i 19a. 
Mniej więcej na początku 1967 r. skrystalizowała się koncep- 
cja utworzenia w jednej z tych sztolni podziemnego inhalato- 
rium radonowego. Jesienią 1967 r. podjęto decyzję o wstrzy- 
maniu eksploatacji kruszywa z hałdy 
przed wylotem  „dziewiętnastek, 
aw 1968r. rozpoczęły się prace adap- 
tacyjne w sztolni nr 19a. Trwające kil- 
ka lat roboty górnicze prowadziły Za- 
kłady Przemysłowe R-1 w Kowarach, 
a z chwilą ich likwidacji, kontynu- 
ował je od 1973 r. Zakład Doświad- 
czalny Politechniki Wrocławskiej, na- 
zwany później Hydro-Mech. Pracami 


Fragment mapy z czasów kopalni 
uranu, dlatego nie ma na niej wyko- 
nanej w późniejszych latach pochyl- 
ni ze schodami i korytarza łączniko- 
wego na pętli obiegowej. 


: kiaparatury do na- 


kierował Franciszek Gawor, a prowadził je wraz z ekipą gór- 
ników technik górniczy Stanisław Nawój. Niejako przy oka- 
zji wydobyto wtedy pewne ilości rudy uranu, pozyskując ją 
z podsadzki oraz niestety z filarów ochronnych - tu małe wy- 
jaśnienie. Filary ochronne pozostawia się w kopalniach zwy- 
kle np. wokół szybów. Nie prowadzi się z nich wydobycia, aby 
ochronić szyb przed szkodami górniczymi. Wydobycie to było 
konieczne, aby nadrobić zaległości strony polskiej w stosunku 
do ZSRR, wynikające z umowy podpisanej 15 IX 1947 r. między 
Polską a Związkiem Radzieckim, regulującej zasady wydoby- 
cia i sprzedaży rud uranu oraz ustalającej warunki płatności. 

Podczas prac górniczych w sztolni 19a przekopano i usu- 
nięto zawały, poszerzono zbyt ciasne przejścia, wykonano ka- 
nałodwadniający, aw niektórych miejscach podstemplowano 
strop obudową drewnianą. Otamowano z dwóch stron bie- 
gnący łukowo krótki korytarz do szybu nr 3. Na spągu sztolni, 
niemal na całej długości 720 m ułożono płytki chodnikowe. 
Prawie na końcu sztolni 19a, w odległości 650 m od wylotu, 
znajdowało się rozwidlenie pętli obiegowej, przecinającej 
szyb nr 2. We fragmencie pętli, pomiędzy szybem nr 2, a za- 
chowanym rozwidleniem sztolni 
19a, wykonano komorę inhalacyj- 
ną oddzieloną z dwóch stron ścian* 
kami działowymi, w których za- 
montowano drzwi. Właśnie w pętli 
obiegowej stwierdzono najwyż- 
szą koncentrację radonu. Udroż- 
niono także wentylację do pozio- 
mu wyżej położonej sztolni nr 17. 
W zachodniej części pętli obiego- 
wej, prostopadle do istniejących 
korytarzy, wydrążono nowe wyro- 
bisko - krótki chodnik łącznikowy. 
Ponadto wykonana została komo- 
ra techniczna oraz komora miesż- 
cząca umywalki i toalety. Wiosną 
1974 r. zainstalowano w komorze 
inhalacyjnej oświetlenie elektrycz- 
ne. Jednorazowo z zabiegów korzystać 
mogło około 20 osób. Przed wylotem 
sztolni ustawiony został tandetny barak 
personelu obsługi, mieszczący dyżurkę 
lekarską z monitorami do obserwowa- 
nia kuracjuszy. Obok umieszczono dru- 
gi barak techniczny. Wylot sztolni 19a 
zabezpieczony został pomalowaną na 
niebiesko kratą wejściową, nad którą 
ustawiono niewielkie latarnie. 

Pierwsi kuracjusze z sanatorium 
w Bukowcu u podnóża Rudaw Jano- 
wickich przywiezieni zostali do Inha- 
latorium Radonowego w Kowarach 15 
maja 1974 r. pacjenci zakładali ochron- 
ne fartuchy i kaski, a następnie z latar- 
kami w dłoni ruszali pieszo sztolnią 19a 
w głąb górotworu do pętli obiegowej. 
W 1974 r. odbyło się 5 turnusów inha- 
lacyjnych trwających 24 dni. Skorzysta- 
ło z nich 29 mężczyzn i 34 kobiety. Insty- 


Miejsce przecię- 
cia pętli obiegowej 
przez zalany szyb 
nr 2. W głębi reszt- 


wiewania radonu. 


tut Chorób Wewnętrznych Wrocławskiej Akademii Medycznej 
kierował tu pacjentów z chorobami układu krążenia i reuma- 
tycznymi. Wyposażenie komory inhalacyjnej było siermięż- 
ne. Wstawiono do niej pomalowane na biało metalowe leża- 
ki sprężynowe z materacami. Pacjenci leżeli w śpiworach, bo 
temperatura wynosiła nieco ponad 11? C. W trakcie inhalacji 
można było czytać gazety lub czasopisma, zabronione były 
głośne rozmowy i spożywanie jakichkolwiek posiłków. Ko- 
mora inhalacyjna posiadała łączność telefoniczną i telewizyj- 
ną z dyżurką pielęgniarską, pacjenci mieli przy leżakach tak- 
że dzwonki alarmowe. W inhalatorium obowiązywał system 
ochrony radiologicznej opracowany przez Instytut Medycy- 
ny Pracy, umieszczono tu dozymetry śladowe. Inhalacja pod 
opieką pielęgniarek trwała godzinę, a w trakcie tur- 
nusu pacjent korzystał z 17 takich zabiegów. Ostat- 
ni turnus pierwszego sezonu inhalatoryjnego za- 
kończył się 14 października 1974 r. Eksperyment 
uznano za obiecujący. O podziemnym lecznictwie 
w Kowarach rozpisywała się prasa, mówiono na- 
wet o planach budowy kolejki linowej z Kowar Gór- 
nych do Podgórza w celu przewożenia pacjentów. 
Nic dziwnego, była to rzadkość. Wcześniej w Pol- 
sce podziemne leczenie inhalacyjne organizowa- 
nownielicznych miejscach, np. w 1951 r. w Kopalni 
Węgla Kamiennego „Stalin” w ówczesnym woje- 
wództwie katowickim, czy też od 1957 r. w Kopalni 
Soli„Wieliczka” w Małopolsce. 


Kilka metrów za kratą wejściową znajdują się wrota. 
Za nimi zimą tworzą się chłopki lodowe na spągu. 


W 1975 r. zrealizowano dalsze inwestycje w podziemiach 
Inhalatorium Radonowego. Przygotowano drugą komorę in- 
halacyjną na zakręcie pętli obiegowej. Komora ta wysypana 
białym żwirkiem mogła pomieścić 40 osób. Wykonano ka- 
mienno-murową obudowę oraz mur oporowy. Na trasie szto|- 
ni 19a zlikwidowano dotychczasową obudowę drewnianą, 
umieszczając w jej miejsce betonową. Na spągu sztolni ułożo- 
no torowisko w celu przewozu pacjentów wagonikami kolejki 
górniczej oraz betonowe płyty kanałowe. Zatroszczono się też 
o wykonanie drogi ewakuacyjnej. W specjalnie do tego celu 
wydrążonej pochylni zamontowano strome, metalowe scho- 
dy, którymi można było wejść na leżący 8 metrów wyżej po- 
ziom wyrobisk prowadzących do sztolni 19. Dolne wejście do 


AKTUALNOŚCI/WYDARZENIA 


klatki schodowej umieszczono w korytarzu łącznikowym pę- 
tli obiegowej. Tak więc „dziewiętnastka” przystosowana zosta- 
ła do pełnienia funkcji drogi ewakuacyjnej. Na powierzchni 
obmurowana została skarpa między wylotami sztolni 19i 19a, 
a na hałdzie urządzono parking. Po zimowej przerwie turnusy 
inhalacyjne wznowiono 7 maja 1975 r. Nie udało się do tego 
dnia uruchomić kolejki, która ruszyła dopiero jakiś czas po- 
tem w trakcie sezonu. Sprowadzono lokomotywę akumulato- 
rową ciągnącą trzy wagoniki, które mogły pomieścić łącznie 
12 osób. Do sztolni przewieziono również wagonik-sanitarkę 
do ewentualnego przewozu chorych. Prędkość jazdy pocią- 
gu była niewielka, dystans 720 metrów pokonywał on w cza- 
sie około 5 minut. W trakcie trwania turnusów w Inhalatorium 


Wagonik sanitarka. Tutaj, 650 metrów od wylotu sztolni 19a, 
wykonano rozwidlenie pętli obiegowej. Za sanitarką otamo- 


wane dojście do szybu nr 3. 


uruchomiono dmuchawy nawiewające z głębi wyrobisk po- 
wietrze nasycone radonem oraz elektryczne nagrzewnice, co 
pozwalało podnieść temperaturę do +169C. Inhalatorium za- 
kończyło drugi sezon działalności 27 października 1975 r. 

Kolejne prace adaptacyjne ruszyły w 1976 r. Wykonano 
m.in. pomieszczenie dla personelu, doprowadzono linię te- 
lefoniczną z Kowar, zbudowano odcinek torowiska kolejki na 
powierzchni oraz rozebrano budynek po Kopalni Uranu „Pod- 
górze”. W czerwcu 1978 roku pracownicy Hydro-Mechu ukoń- 
czyli adaptację sztolni ewakuacyjnej nr 19, zaś w podziemiach 
zarezerwowano miejsce na trzecią komorę zabiegową. Ponie- 
waż najkrótsza droga do Inhalatorium prowadząca zachod- 
nim brzegiem Jedlicy była dosyć zniszczona, w 1983 r. przysto- 
sowano do ruchu kołowego drogę na przeciwległym zboczu, 
układając na niej asfalt. Droga prowadząca od strony innej 
sztolni nr 9 nad Jelenią Strugą była jednak bardzo wąska, dłuż- 
sza i posiadała dwa ostre zakręty. 

Po raz ostatni turnusy inhalacyjne w sztolni 19a zorgani- 
zowano w 1989 r. Przez dwa następne sezony Inhalatorium 
działało już tylko w głębi innej sztolni - konkretnie sztolni nr 9, 
użytkowanej wówczas przez Politechnikę Wrocławską do ce- 
lów dydaktycznych. Tam komorę inhalacyjną uruchomiono 
w 1979 r. Natomiast właściwe Inhalatorium Radonowe zosta- 
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ło w 1991 r. opuszczone. Zaspawano kratę wejściową, pozo- 
stawiając wewnątrz znaczną część wyposażenia, w tym me- 
talowe leżaki i skład kolejki wąskotorowej. Baraki personelu 
obsługi stojące przy wylotach obu„dziewiętnastek” które we 
wrześniu 1991 r. były mocno zdewastowane, przypuszczalnie 
rozebrano w 1992 r. Dykta uzyskana z rozbiórki została zgro- 
madzona w wejściowym odcinku sztolni 19a. 

Spore zniszczenia poczyniła powódź w lipcu 1997 r. Spię- 
trzony nurt Jedlicy, płynącej dotąd betonowym kanałem 
w hałdzie pod parkingiem, rozmył dawną hałdę, tworząc księ- 
życowy krajobraz na odcinku kilkuset metrów. Odtąd tuż po- 
niżej wylotów sztolni 19 i 19a zionęło coś w rodzaju kamieni- 
stego krateru, którego dnem płynęła Jedlica. Nad urwiskiem 
zwisały smętnie szyny wystające z wylotu sztolni 19a. Powódź 
kompletnie zniszczyła także wyremontowaną w 1983 r. wąską 
drogę asfaltową, urywając ją tuż za ostrym zakrętem. 

Po raz pierwszy miałem okazję penetrować porzucone 
Inhalatorium Radonowe na początku maja 2001 r. Do środ- 
ka sztolni 19a można się było prześlizgnąć przez niewielką 
dziurę w kracie na wysokości około metra. Kilka metrów da- 
lej zionęło stęchlizną od butwiejących płyt z dykty. Torowisko 
jeszcze wtedy istniało, metalowe obudowy były kompletne, 
tylko jeden z wagoników leżał przewrócony niedaleko wej- 
ścia do komór inhalacyjnych. Pierwsza komora, znajdująca się 
w bocznym prostym odcinku pętli obiegowej zagracona była 
leżącymi w nieładzie leżakami. Na spągu walało się też sporo 
różnych gazet. Spora część spągu była zalana wodą, widocz- 
nie wcześniej uszkodzone zostało odwodnienie. Pamiętam 
jeszcze zniszczone muszle klozetowe. 

W maju 2004 r. wyposażeniem Inhalatorium zainteresowa- 
li się,miłośnicy metalu” Zdemontowali kratę wejściową i przy- 
stąpili do wycinania wszystkiego, co nadawało się do zezło- 
mowania. Zabrakło im jednak pomyślunku, bowiem najpierw 
wycięli torowisko, a dopiero potem zabrali się za wagoniki i lo- 
komotywkę. O dziwo wagonik-sanitarka pozostawiony został 
w spokoju. Ocalała spora część leżaków. Być może były zbyt 
nieporęczne, aby je wynosić na powierzchnię. „Metalowcy” 
usiłowali zdemontować schody w stromej pochylni, ale skoń- 
czyło się tylko na częściowym odcięciu słupków poręczy. Wy- 

- cięto także prawie wszystkie obudowy. Mniej więcej taki obraz 
zniszczenia przedstawiony został w relacji z penetracji szto|- 
ni 19a, zamieszczonej w„Odkrywcy” nr 2/2005. W następstwie 

- wycięcia obudów, z szybika nr 10 zsypało się część urobku, ta- 
- mując chodnik nr 42, łączący sztolnie 19 i 19a. Podobnie sta- 
ło się przy szybiku wentylacyjnym znajdującym się około 40 m 
od wylotu sztolni nr 19. I tutaj zsypała się pewna ilość urobku 
skalnego, czopując światło sztolni. Należy podkreślić, że opisa- 
ne usypiska nie były zawałami skał. W konsekwencji zastopo- 
wany został dotychczasowy obieg powietrza, co spowodowa- 
ło gromadzenie się radonu w pętli obiegowej. Aby zapobiec 
dalszym nielegalnym penetracjom, Nadleśnictwo Śnieżka 
z Kowar zablokowało wlot sztolni 19a grubymi drewnianymi 
belami. Taki stan zastałem w czerwcu 2006 r., przypuszczalnie 

- jednak wejście sztolni zabezpieczono wcześniej. 

Podczas gdy w niżej położonym zespole sztolni 9 i 9a udo- 
stępniona została 29 IV 2000 r. podziemna trasa turystycz- 
na „Sztolnie Kowary”, to zdewastowana sztolnia 19a niszcza- 
ła z roku na rok. Pomysł jej odrestaurowania i udostępnienia 
turystom postanowił zrealizować Sławomir Adamski z Ko- 
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| za 
Fragment mapy ukazujący wyrobi- 
w trakcie urządza- 


ska wydrążoi 
- mtanalato jum radonowego. 


war, syn ostatniego dyrektora Zakładów Przemysłowych R-1. 
W lutym 2010 r. „Agencja Turystyczna Sztolniaczek Sławomir 
Adamski” wydzierżawiła od Nadleśnictwa Śnieżka 2,94 ha nie- 
użytku poprzemysłowego obejmującego wloty do sztolni 19 
i 19a oraz teren hałdy po kopalni uranu. W momencie prze- 
jęcia w sztolni 19a istniały trzy odcinki obudowy betonowej, 
natomiast w sześciu odcinkach, gdzie zdemontowana zosta- 
ła obudowa łukowa pozostały sterty gruzu do uprzątnięcia. 
Nowy gospodarz założył kratę przy wejściu do sztolni 19a oraz 
19, a także podłączył instalację alarmową. W sztolni 19a prze- 
prowadzone zostały w 2010 r. stosowne badania. Wykonano 
ekspertyzę geologiczno-górniczą dotyczącą zagadnień z za- 
kresu wentylacji, stanu wyrobisk i sposobu zabezpieczenia. 
Chociaż stan wyrobisk jest stabilny i w miejscach, gdzie kilka 
lat wcześniej wycięto obudowy nie doszło do żadnych zawa- 
łów skał, na wszelki wypadek planuje się założenie nowej obu- 
dowy w tych miejscach. Co jakiś czas Instytut Medycyny Pracy 
prowadzi pomiary stężenia radonu. Pierwsze próbki pobra- 
no w marcu 2010 r. Konieczne będzie odwrócenie kierunków 
wentylacji w stósunku do czasów działalności Inhalatorium 
Radonowego. O ile wówczas wtłaczano do komór inhalacyj- 
nych powietrze przesycone radonem z wnętrza kopalni, teraz 
odwrotnie — być może trzeba będzie zamontować lutniocią- 
gi i wysysać powietrze na zewnątrz. Pod koniec października 
2010 r. przywieziono pierwsze eksponaty, takie jak wagonik 
do przewozu drewna, wagonik-koleba, wiertarki, młotki pneu- 
matyczne, aparat ucieczkowy i aparat ratowniczy. Przekaza- 
ła je w użytkowanie Kopalnia Węgla Kamiennego „Halemba” 
z Rudy Śląskiej. Naturalnie z myślą o turystach mają być spro- 
wadzone dalsze eksponaty górnicze. 

Planowane udostępnienie turystyczne nie będzie kolido- 
wać z prowadzeniem gospodarki leśnej przez Nadleśnictwo 
Śnieżka. Będzie i inny pożytek. Wszyscy spragnieni widoku 
prawdziwej kopalni uranu będą mogli zobaczyć ją w sposób 
całkowicie bezpieczny i legalny. » 


4 _ Tomasz Rzeczycki 

Współpracownik „Odkrywcy. autor książki „Góry Polskie” i twórca strony internetowej 
www.polskiepodziemia.pl Badacz historii zagospodarowania Karpat i Sudetów w Pol- 
Sce ludowej. 


Przekształcenie terenów dawnej kopal- 
ni „Julia” w park rozrywki i rekreacji, to 
największa inwestycja miasta Wałbrzy- 
cha na najbliższe lata. Na realizację pro- 
jektu „Park Wielokulturowy Stara Ko- 
palnia” miasto otrzymało 36 milionów 
złotych dofinansowania z unijnego Pro- 
gramu Operacyjnego Infrastruktura 
i Środowisko. 


la przypomnienia. Od czasu utwo- 
D Muzeum Przemysłu i Tech- 

niki sporządzano różne koncep- 
cje zagospodarowania poszczególnych 
obiektów zlokalizowanych na terenie 
byłej Kopalni Węgla Kamiennego „Julia”. 
Gmina Wałbrzych nie dysponowała jed- 
nak kompleksową koncepcją. W związku 
z tym przystąpiono do jego opracowa- 
nia. W efekcie powstały 3 projekty, któ- 
re poddane zostały konsultacjom spo- 
łecznym. W marcu 2008 r. wybrany został 
docelowy wariant koncepcji. Zgodnie 
z nim zaplanowano różne funkcje dla po- 
szczególnych obiektów. Wszystkie obiek- 
ty wpisane do rejestru zabytków zostaną 
zachowane. Do rozbiórki przeznaczono 
obiekty markowni, warsztat elektryczny 
oraz niewielkie obiekty techniczne. Na 
terenie byłej KWK „Julia” zostaną zlokali- 
zowane instytucje kultury, siedziby orga- 
nizacji pozarządowych, restauracje, ka- 
wiarnie, hotel-pensjonat, klub muzyczny 
„Montownia', Europejskie Centrum Cera- 
miki Unikatowej, zespół sportowo-rekre- 
acyjny. W ramach planowanej koncep- 
cji zagospodarowania terenu planuje się 
również udostępnienie zwiedzającym 
podziemnej trasy muzealnej, w której 
eksponowane będą wielkogabarytowe 
urządzenia: pompy, wentylatory, systemy 
instalacyjne, transport podziemny itp. 

Jak dobrze pójdzie, już za trzy lata tu- 
rystom udostępniony zostanie nowy od- 
cinek podziemnej 
trasy turystycznej. 
Projekt przewiduje 
wydrążenie dwóch 
nowych korytarzy 
górniczych, aby 
połączyć istnieją- 
ce, oddzielne wy- 
robiska. 

O tym, że pod 
Wałbrzychem ist- 
nieje Lisia Sztol- 
nia, miłośnicy 
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podziemi wiedzą od dawna. Po dziesię- 
cioleciach zapomnienia otwarto ją dla 
turystów 1 VI 2002 roku. Niestety, już 
w sierpniu 2002 r., w wyniku ulewy, jej 
środkowa część została zalana i ruch tu- 
rystyczny niebawem wstrzymano. Po 
kolejnych pracach konserwatorskich 
ponownie zaczęto wpuszczać zwiedza- 
jących 18 maja 2006 r., ale już tylko od 
strony szybu „Sobótka”. Teraz można 
zwiedzać około 230 metrowy odcinek 
XVlll-wiecznej Lisiej Sztolni i fragment 
szybu „Sobótka”. 

Na terenie zamkniętej kopalni „Ju- 
lia" znajduje się również sztolnia „Julia”, 
jednak tak naprawdę, to ma ona nie- 
wiele wspólnego z eksploatacją węgla. 
Jest to kompleks wyrobisk podziem- 
nych, zabezpieczony stalową obudową 
łukową i częściowo okładzinami żelbe- 
towymi, znajdujący się przy skrzyżowa- 
niu ulic Antka Kochanka i Piotra Wysoc- 
kiego. Wyrobiska wydrążono w latach 


rugie życie 
„Starej Kopalni” 


1939-41 na głębokości od 5 do 8 me- 
trów, w skarpie zbocza na terenie kopal- 
ni. Miały służyć początkowo jako schron 
przeciwlotniczy dla niemieckich górni- 
ków. Po przejęciu tych ziem przez Po- 
laków schron służył obronie cywilnej. 
Przeprowadzano w nim również szkole- 
nia górników z zakresu posługiwania się 
aparatami tlenowymi w strefie zadymie- 
nia. W 1974 r. część wyrobisk została zli- 
kwidowana, wraz z fragmentem skarpy, 
podczas budowy nowej łaźni górniczej 
zachowanej do dzisiaj. Odtąd długość 
podziemi wynosi 175 m. Gdy 12 stycz- 
nia 1996 r. udostępniono do zwiedzania 
część naziemną Kopalni Węgla Kamien- 
nego „Julia” brakowało tego, co najatrak- 
cyjniejsze — czyli podziemi. Dlatego gdy 
w 1998 r. kopalniany schron skreślono ze 
stanu ewidencyjnego schronów, w szyb- 
kim tempie zaadaptowano na potrzeby 
podziemnej trasy turystycznej. Umiesz- 
czono w nim namiastkę ściany górniczej, 
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cji kolejnych wyrobisk podziemnych na 
trasę turystyczną. Na ok. ośmiu metrach 
pod powierzchnią gruntu zachowały się 
chodniki górnicze wydrążone w 1960 r. 
Służyły do odstawy skały płonnej spod 
szybów wydobywczych na hałdę. Gdy pod 
koniec XX w. likwidowano wyrobiska pod- 
ziemne pod kopalnią „Julia, pozostawio- 
no specjalnie blisko 300 metrowy odci- 
nek tego chodnika transportowego, mniej 
więcej do wysokości byłego kopalnianego 
schronu. Plan minimum zakłada wydrą- 
żenie krótkiego chodnika łącznikowego 
od sztolni „Julia, dochodzącego prosto- 
padle do chodnika transportowego. Plan 
maksymalistyczny przewiduje wydrąże- 
nie jeszcze jednego, znacznie dłuższego 
chodnika, a właściwie pochylni. Pochylnia 
miałaby, w innym miejscu, połączyć poło- 
żoną znacznie niżej Lisią Sztolnię z drugim 
końcem chodnika transportowego. Na ra- 
zie dawne chodniki odstawcze wymagają 
drenażu, uporządkowania i adaptacji. Jeśli 


na skale czarną farbą wymalowano „po- 
kład węgla” umieszczono kolejkę pod- 
wieszaną i nieco innych sprzętów górni- 
czych. Adaptację wykonano tak udanie, 
że zwykli turyści nie są świadomi, iż zwie- 
dzają były schron. Co najwyżej mogą to 


Odkąd w 2002 roku na terenie kopalni 
„Julia” udostępniono fragment Lisiej Szto|- 
ni uznanej za główną atrakcję podziem- 
ną, nie wszystkie grupy turystów oprowa- 
dzane są po dawnym schronie, aczkolwiek 
oświetlenie i wyposażenie nadal są tam 


plan zostanie zrealizowany, turyści otrzy- 
mają trasę podziemną o łącznej długości 
około kilometra. Były schron przeciwlotni- 
czy będzie częścią tejże trasy. 

Projekt rozpisany jest na 4 lata, jego 


sprawne. Wiele ma się zmienić po adapta- ukończenie planowane jest w 2012r. b 


zdradzać pancerne drzwi... 


R E K L A M A 


WYKRYWACZA JUŻ NIE SZUKAJ... WŁAŚNIE GO ZNALAZŁEŚ! 


NAJLEPSZY W TEJ CENIE 
WYKRYWACZ NA RYNKU 


Najlepszy? Tak, to prawda: 


NOWY MODEL 
RUTUS Argo 


Jedyny w tej cenie z możliwością przełączania filtrów (3 rodzaje) 
Jedyny w tej cenie z trybem jednoczesnym 
Jedyny w tej cenie z tak dużymi zasięgami 


Poza tym: 


« Automatyczne strojenie do gruntu 
* Regulacja częstotliwości od 6329 Hz do 6944 Hz 

« Możliwość regulacji reakcji na kamienie magnetyczne 
* Identyfikacja cyfrowa w zakresie -90 + 90 

* Dyskryminacja klasyczna i wybiórcza (20 pozycji) 

* Czułość regulowana (48 poziomów) 

* Pinpoint z podawaniem głębokości dla monet - pomiar niezależny od czułości 
* Możliwość ułożenia własnego programu dźwięków 

* Regulacja szybkości reakcji 

» Praca dynamiczna, statyczna i jednoczesna 


RUTUS_ 


EKTORY METALI 


- Gdynia 
tel.: 058 - 679 33 14, 0601 284 371 
e-mail: rutusQrutus.com.pl, www.rutus.com.pl 


TEKST: DANIEL KLAWCZYŃSKI 
ZDJĘCIA: AUTOR, MAPA: MICHAŁ DUDEK, WWW.POLSKAINSPIRUJE.PL 


_ Rowerem na podbój 
Wału Pomorskiego 
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, Szukając inspiracji do kolejnej wyprawy rowerowej, zainteresowałem się Pomorzem Zachodnim. W tej prawdziwej enklawie 


spokoju, krainie nieskażonej przyrody, bezkresnych lasów i czystych jezior znalazłem znakomity „wątek przewodni”. Czytelni- 


cy„Odkrywcy” doskonale się orientują, że nie zawsze było w tych stronach tak spokojnie. Pod koniec wojny rozegrała się na za- 
chodnich ziemiach zaciekła bitwa o przełamanie niemieckich fortyfikacji, po których pozostały liczne ślady i pamiątki. Roz- 
ciągają się szerokim łukiem od Gorzowa Wielkopolskiego aż po brzeg Bałtyku w okolicach Darłówka, zahaczając o najbardziej 
atrakcyjne turystycznie zakątki Pojezierza Drawskiego. To ponad 300 km leśnych dróg i ścieżek! Warto tu trochę powęszyć... 


północy i południa ziemie, to łakomy kąsek dla odkryw- 
ców i poszukiwaczy, dla tych, którzy w czasie podróży lu- 
bią się o coś potknąć i czymś zadziwić. Około 900 rozmaitych 
obiektów militarnych wybudowanych na „Pozycji Pomorskiej” 
rozlokowanych jest w najpiękniejszych krajobrazowo zakąt- 
kach regionu: nad brzegami malowniczych jezior rynnowych, 
na wzgórzach i w leśnych uroczyskach. Mogło by się wyda- 
wać, że twórcy tego umocnionego odcinka byli romantykami, 
w rzeczywistości kierował nimi czysty pragmatyzm. Oprócz 
wspomnianych umocnień Wału Pomorskiego znajdują się tu- 
taj pozostałości po ćwiczących armiach — niemieckiej, radziec- 
kiej i polskiej. Na obszarach dawnych poligonów znajdziemy 
niespotykane na skalę całego kraju pustkowia wciąż skrywają- 
ce niejedną tajemnicę i wiele osobliwości przyrodniczych. 
Szturm na linię fortyfikacji zaczynamy z Piły. To dogodny 
punkt wypadowy, gdyż łatwo tu dotrzeć pociągiem, a inte- 
resujące nas atrakcje zaczynają się już niecałe 30 km od mia- 
sta. Gdyby nie ograniczenia czasowe zapewne wyruszylibyśmy 
z Gorzowa Wlkp., bo tam właśnie sięgają południowe rubieże 
Wału Pomorskiego. Decydując się na krótszy wariant musimy 
pogodzić się z ominięciem malowniczych zakamarków Pusz- 
czy Drawskiej wraz z istotnym punktem w Strzalinach — ze- 


| 21 Drawskie, a także sąsiadujące z tą krainą od 


Czasami obiekty trudno było wytropić, choć były dosłownie 
pod kołami. Tak jak ten w okolicach jez. Cieszęcin (na północ 
od Białego Boru). 
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| WĘDRÓWKI ODKRY WSAM 


spół bunkrów nieopodal tej miejscowo- 
ści stanowi jeden z dwóch największych 
kompleksów „Pozycji Pomorskiej”. Pomija- 
my też „Czapę Hitlera” pod Wałczem. Pomi- 
mo tego czeka na nas jeszcze wiele cieka- 
wych miejsc. Prowadzeni dokładną mapą 
topograficzną, zanurzamy się w rozległe 
lasy na północ od Piły. Unikając ruchliwych 
dróg, staramy się trafić w okolice Szwecji. 
Ze Szwedami miejsce to ma jednak nie- 
wiele wspólnego. Chyba tylko to, że wpa- 
dli tu kiedyś, choć nikt ich nie zapraszał. 
Poza tym wszyscy mówią po polsku, więc 
kontroli granicznej przed rogatkami tej du- 
żej wsi raczej się nie spodziewamy. Pomnik 
przy głównej szosie upewnia nas, że jeste- 


Wał pomorski 
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śmy na właściwym tropie. Napisano: „2 Il 1945 r. po krót- 
kich walkach żołnierze polscy zdobyli Szwecję, uzyskując 
podejście pod główne umocnienia Wału”. W miejscowej 
szkole w dniach 4-15 Il mieściła się kwatera dowódcy 
1. Armii WP gen. Stanisława Popławskiego. Stąd kiero- 
wał on operacją przełamania bronionego przez Niem- 
ców odcinka. Depcząc dokładnie po śladach żołnie- 
rzy polskich docieramy do wsi Zdbice (na zachód od 
Szwecji), gdzie znajduje się Skansen Bojowy (a w zasa- 
dzie jego pozostałości) oraz Izba Pamięci upamiętnia- 
jące zaciekłe walki prowadzone w tym rejonie. Około 
4 km na północ od Zdbic, 5 Il 1945 r. nastąpiło przeła- 
manie pozycji głównej Wału Pomorskiego przez żołnie- 
rzy Wojska Polskiego. Bardzo spodobała mi się wystawa 
„Las świadkiem walk o Wał Pomorski” prezentowana we 
wspomnianej już Izbie Pamięci. Pracownicy Nadleśnic 
twa w Wałczu zebrali i w atrakcyjny sposób wyekspono- 
wali obiekty świadczące o zniszczeniach drzewostanu 
w toku walk w 1945 r. (np. pociski tkwiące w drzewach, 
połamane piły traków tartacznych i wiele innych cieka- 
wostek). W terenie znaleźć można pozostałości transzei 
i liczne żelbetowe schrony, jednak ich odnalezienie nie 
będzie łatwe jeśli nie posiada się specjalnej mapy. Ge- 
neralnie jednak najwięcej elementów obronnych znaj- 
duje się między jeziorami Zbiczna i Dobre, a także da- 
lej na północ wzdłuż małej rzeczki płynącej od strony 
Nadarzyc. Dlatego też na tym odcinku trasy trudno spo- 
kojnie popedałować - jest naszpikowany wojennymi 
bliznami, nie tylko okresu Il wojny światowej. 


Śladem gąsienic 

Kwintesencją rozmaitości przyrodniczo-historycz- 
nych jest kolejny etap naszej rowerowej podróży. Jed- 
no z najbardziej tajemniczych miejsc, oznaczone nie- 
gdyś jako obiekt 3002, znajduje się głęboko w lesie, 
kilka kilometrów od Nadarzyc. Świadomość tego co się 
tu znajdowało, napawa grozą — to pozostałości daw- 
nej bazy rakietowej wojsk radzieckich, gdzie przecho- 
wywano głowice nuklearne. Magazyny i schrony rakiet 
zachowały się w dobrym stanie, natomiast osiedle dla 
obsługi, które tu do niedawna istniało, zostało zrówna- 
ne z ziemią. Było to jedno z najbardziej tajemniczych 


i najlepiej strzeżonych miejsc w naszym 
kraju — otoczone potrójnymi zasiekami. 
Stąd w kierunku północnym rozpoczyna 
się ostra jazda terenowa po niezamiesz- 
kanych ostępach dawnych poligonów. 
Olbrzymia przestrzeń, jeszcze do nie- 
dawna ryta gąsienicami czołgów, hu- 
cząca kanonadą maszyn bojowych, dzi- 
siaj uosabia oazę ciszy i spokoju. Trudno 
jednoznacznie określić powierzchnię 
tej byłej militarnej enklawy. Składała się 
ona z zespołu poligonów różnego prze- 
znaczenia. Dane mówią o 180 km kw. 
(obszar porównywalny do powierzchni 
Krakowa), jednak dotyczą jedynie frag- 
mentu, który użytkowała Armia Czer- 
wona. Do tego doliczyć trzeba jeszcze 
polską część — zlikwidowany w połowie 
lat 90. XX wieku ośrodek ćwiczeń wojsk 
pancernych pod Okonkiem oraz poło- 
żony po przeciwnej stronie poligon lot- 
niczy (największy w Europie). Ten ostat- 
ni, warto to wiedzieć, wciąż jest czynny. 
Wziąwszy jeszcze pod uwagę standar- 
dowy pas otuliny leśnej przewidzianej 
dla miejsc „specjalnego przeznaczenia”, 
rysuje się nam całkiem pokaźny obszar 
potencjalnej eksploracji. 

Największe wrażenie wywierają na 
nas tereny „stepowe” - pozostałość po 5 F Forteczny jaz piętrzący, zbudo- 
obecności ciężkiego sprzętu. Na jednej ś 7 wany w latach 1935/36, położo: 
z dawnych strzelnic czołgowych urządza- 4 E ny na rzece Pilawie. Kolejny cie- 
my przerwę na posiłek. Rozsiadamy się na * 7 kawy obiekt Pozycji Pomorskiej. 
iście królewskim wrzosowym dywanie, że. 
ciągnącym się aż hen po horyzont. Wszechobecną ciszę mile zakłóca 
pogwizdywanie skowronka — miodzie... Napawam się przestrzenią 
i swobodą o jakie trudno w wielkim mieście. Tak mnie to wówczas 
zauroczyło, że wracam w te strony co roku, co widać na zdjęciach ilu- 
strujących ten artykuł. Pierwsza opisywana tu wyprawa miała miej- 
sce wiosną, ale jak miałem się wkrótce przekonać, na pustkowiach 
koło Bornego Sulinowa najpiękniej jest pod koniec lata gdy zakwi- 
tają wrzosy. Termin dogodny także z tego względu, że odbywa się tu 
wówczas wielkie święto militarystów, Zlot „Gąsienice i Podkowy”. 

Eksplorując byłą militarną zonę, odnajdujemy wiele schronów 
stanowiących element Pommernstellung, a także potężne bunkry 


różnego „kalibru” było na naszej trasie mnóstwo. Ni stąd ni 


rzały się np. takie kalosy, co ciekawe. W ogółe nie wyróżnione 
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Rzadki już widok - prawdziwa pa- 
sieka na kołach. Rejon b. poli- 
gonu w Borńem Sulinowie 

w okresie kwitnie- 

nia wrzosu staje 

się rajem dla 

pszczelarzy. 


wieńczące wzgórza, z których obserwatorzy kierowali ogniem 
w czasie ćwiczeń na poligonie. Szczególnie przypadł nam do 
gustu tzw. Bunkier Hitlera znajdujący się w centralnej części by- 
łego poligonu. Panorama, która rozpościera się z takich pun 

tów obserwacyjnych, daje najlepsze pojęcie jak ogromny to 
areał. Zasadniczy trzon interesujących nas umocnień, przebie- 
ga kilka kilometrów na zachód, ciągnąc się wzdłuż rzeki Piła- 
wy. Przewalając przez koła kilogramy piasku, przemieszczamy 
się w tamtym kierunku, zaglądając po drodze do opuszczoni 

go miasteczka Kłomino. To dawny garnizon Armii Radzieckiej, 
dziś opustoszałe i zrujnowane osiedle (o ile w ogóle w tym mo- 


mencie coś z niego zostało). W okolicy znajdują się cmentarze, 
gdzie spoczywa 11-12 tys. polskich i francuskich jeńców wojen- 
nych z niemieckiego obozu — Oflag II D Gross Born. 


Beton i transzeje wśr: lów natury 

Wszechstronnych atrakcji dostarczyło nam zwiedzanie oko- 
lic Zalewów Nadarzyckich. Ten stworzony przez Niemców rezer- 
wuar wodny, składający się z dziesiątek małych jezior z niez! 
czonymi zatokami po prostu zniewala. Miejscówka przepięki 
i jeszcze niezbyt rozreklamowana wśród turystów, wciąż sto- 
sunkowo bezludna. W krystalicznie czystej wodzie meandru- 
jącej pośród lasów, znaleźć możemy unikalnego minoga stru- 
mieniowego. A bobry... lepiej nie mówić. Nigdzie chyba nie 
spotkacie tak wielu śladów bobrzej działalności w jednym miej- 
scu. Warto też wspomnieć o gęstej sieci żelbetowych fortyfi- 
kacji rozciągniętej wzdłuż zachodnich brzegów zalewów. Pod 
koniec Il wojny światowej o przełamanie tego odcinka toczy- 
ły się ciężkie boje, zginęło wówczas blisko 2 tys. polskich i ra- 
dzieckich żołnierzy. Szukając śladów tamtej historii, kluczymy 
pomiędzy zalewami odkrywając także bogactwo przyrodnicze 
tego urokliwego zakątka pełnego małych półwyspów i prze- 
smyków. Aby być jak najbliżej obłędnego czaru przyrody, która 
nas otacza, kładziemy się spać pod otwartym niebem. Budząca 
się z zimowego letargu natura tętni życiem, co objawia się mi- 
lionami nocnych odgłosów dobiegających z każdej strony. Naj- 
bardziej skuteczne są żaby, które w swej masie czynią naprawdę 
całkiem niezły koncert. I tak zasypiamy kołysani w najlepszym 
stylu —- muzyką lasu i wody. Ranek jest równie piękny i dziewi- 
czy. Zamiast przeraźliwego „pi... pi... pi...” w moim telefonie, 


ze snu delikatnie wybudza nas przepiękna polifonia w postaci klan- 
goru żurawi. Tajemnicze ptasie okrzyki niosą się po sosnowej pusz- 
czy niczym w pudle rezonansowym gitary. Oj, tak to ja mogę wsta- 
wać nawet o 5 rano! 

Odcinek rzeki między jeziorem Pile a Nadarzycami, i dalej na 
południe, jest wręcz naszpikowany różnego rodzaju budowla 
mi z betonu i stali, które wyrastają na zachodnim brzegu niczym 
grzyby po deszczu. Największy spośród bunkrów w tej okolicy to 
dwukondygnacyjny schron nadarzycki o długości ok. 18 m i szero- 
kości 15 m. Ten najeżony umocnieniami i przeszkodami naturalny- 
mi odcinek, spełnił swoją rolę i machina wojenna mająca na celu 
pokonanie Ill Rzeszy, wyszczerbiła tu sobie kilka zębów. Poległo 
wielu polskich i radzieckich żołnierzy. To niesamowite, że poszuki- 
wacze militariów do dziś natrafiają tu na nie pochowane, przykry- 
te jedynie mchem lub cienką warstwą ziemi szkielety poległych. 
Ruszamy, aby zobaczyć miasteczko, którego dawniej próżno było 
szukać na mapach. Borne Sulinowo to miejsce osobliwe i pod każ- 
dym względem fascynujące. Najciekawszym wątkiem jest jego 
niemiecko-rosyjsko-polska przeszłość, Gdy tu zawitasz, koniecz- 
nie odwiedź Muzeum Militarno-Etnograficzne prowadzone przez 
wielkiego pasjonata tych ziem — Andrzeja Michalaka. 

Na północ od Bornego zaczynają się kolejne niespodzianki 

niejscowione w malowniczej scenerii Pojezierza Drawskiego. Omi- 
jając od wschodu jezioro Pile zmierzamy w stronę Śmiadowa, gdzie 
na pobliskiej górze znajduje się potężna grupa warowna. Sześć bun- 
krów mających bronić tego odcinka zostało połączonych podziem- 
nym korytarzem. Przestrzeń między jeziorami Pile i Ciemino nale- 
żała do najlepiej umocnionych fragmentów Wału Pomorskiego. 
Kierując się za zachodni brzeg Ciemina, odkrywamy kapitalną ścież- 
kę, która prowadzi dokładnie do kolejnych gniazd oporu. 


Poje: je Drawskie 

Dalsza trasa naszej wycieczki powinna prowadzić przez Szcze- 
cinek, Biały Bór, Polanów aż do Darłówka — tak, jak wiedzie linia 
omawianych umocnień. Warto podążyć tym tropem, gdyż w trak- 
cie towarzyszyć nam będą prześliczne śródleśne jeziora, a charak- 
ter terenu stanie się jeszcze bardziej urozmaicony (czyt. pofałdo- 
wany) niż dotychczas. W lasach koło Żydowa wzniesienia osiągają 
pułap 238 m n.p.m. Cały pas tej części Pomorza przypomina widocz- 
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W okolicach Nadarzyc znajdują się trzy charaktery- 
styczne, bardzo wysokie kapliczki przydrożne, wybu- 
dowane jeszcze przez Niemców. 


wielki. Pofałdowane tereny oraz gęsta sieć szlaków zachęcają 
do dalekich eskapad. Cały obszar tej krainy jest silnie zróżni- 
cowany hipsometrycznie, najwyższe wzniesienie w Czarnko- 
wie wznosi się 223 m n.p.m. - bardzo często z dna doliny do 
szczytu wzniesienia trzeba „wypedałować" przeszło 70 m róż- 
nicy. W Starym Drawsku docieramy do brzegów największe- 
go tu jeziora (i zarazem drugiego pod względem głębokości 
w kraju). Witają nas ruiny zamku joanitów „Drahim” spoglą- 
dające na rozległe wody Drawska. Jest tak wiele szlaków tu- 
rystycznych biegnących stąd do Połczyna, że przez moment 
nie wiemy, który wariant wybrać. Okolice znanego uzdrowi- 
skowego miasta od razu dopasowują się do naszym gustów. 
Przecudny jest Rezerwat Krajobrazowy „Dolina Pięciu Jezior”. 
W całym Drawieńskim Parku Krajobrazowym, nie ma miejsca, 
w którym rower górski nie miałby co robić, Okolica jest czysta, 
zupełnie nie tknięta przez przemysł, słabo zaludniona. Tak się 
nam tu podoba, że postanawiamy przenocować, by nazajutrz 
b p Ę uszczknąć coś jeszcze z tej sielankowej krainy. 
ala. 5% TO 3 g = Podróż kończymy w Kołobrzegu, o który toczyła się pod 
g s koniec wojny zaciekła bitwa. Aż żal wracać do cywilizacji. 
Pozostałości po byłych mieszkańcach Kłomina. 


: pjsk Armii Radzieckiej w pobji 
ki znane z Kaszub czy Suwalszczyzny. Jako :h takich miejsc wPolsce,gdzieskładowa. 
że wspomniany wyżej odcinek objeździli- "4 ż ż 5 
śmy już wcześniej i dobrze go znamy, po- 
stanawiamy odbić w kierunku mniej zna- 
nych okolic Połczyna-Zdroju, które bądź 
co bądź też związane są z obroną granic 
Ill Rzeszy. W większości zachodniopomor- 
skich miast znajdziemy pomniki nawiązu- 
jące do walk z tamtego okresu. Początko- 
wo utrzymujemy kierunek na Czaplinek, 
co pozwala przebywać w towarzystwie 
największych w tym rejonie jezior. Ich kon- 
centracja jest wręcz imponująca. Każde 
czyste i zdatne do kąpieli! Natura zatrosz- 
czyła się, aby było tu co robić. Wypoczy- 
nek nad wodą: spokój, pełny relaks i ab- 
solutny brak tłoku. Cieszy fakt, że ruch na 
tutejszych szosach jest stosunkowo nie- 


Kilka dni rowerowej eksploracji Pomorza Zachod- 
niego zupełnie odzwyczaiło nas od jazgotu sa- 
mochodów i zapachu spalin. Przyszła nam smut- 
na refleksja do głowy, że niewiele jest już w Polsce 
tak rozległych, czystych enklaw przyrody, gdzie 
w każdym jeziorze można się bezpiecznie wyką- 
pać, a lasy ciągną się niemal bez końca. Tak wielu 
turystów spieszących latem nad morze mija opi- 
sane wyżej okolice nie wiedząc co traci. Dla nas 
wycieczka po tajemniczych „ziemiach odzyska- 
nych” okazała się nie tylko doskonałym pomysłem 
na spędzenie długiego majowego weekendu, lecz 
także ciekawą lekcją historii. B 


Na terenie lotniska przy w Nadarzycach znajduje się coś w rodzaju 
cmentarzyska samolotów. Co ciekawe, można je legalnie zwiedzać. 
Część znich skończy jako cele na pobliskim poligonie lotniczym. 


«7 _ Daniel Klawczyński 

Z wykształcenia etnolog, z zamiłowania wieczny podróżnik i fotograf. 
Bardzo lubi podróżować rowerem, odkrywając to co nie do końca zba- 
dane. Kocha zwiedzać Polskę. 
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Bagnety austro-węgierskie (cz. 3) 
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Wojna, bagnety obce w CK armii - broń eksportowa 


TEKST: PIOTR ORMAN 


ZDJĘCIA: POCHODZĄ Z KOLEKCJI AUTORA I ARCHIWUM RODZINY REJMENTÓW 


niedzielę, 28 VI 1914 roku, 
w Sarajewie ginie zastrzelo- 
ny przez Gawrilo Principa au- 


striacki następca tronu arcyksiążę Fran- 
ciszek Ferdynand wraz z morgantyczną 
małżonką hrabiną Zofią von Hotek. Za- 
machowiec był pochodzącym z Bo- 
śni serbskim nacjonalistą, powiązanym 
z serbską organizacją terrorystyczną 
„Czarna Ręka”. Reakcją Austro-Węgier 
na zamach, było wystosowanie do Ser- 
bii ostrego ultimatum, które miało być 
przyjęte przez Serbów pod groźbą wy- 
powiedzenia wojny, bez zastrzeżeń, 
w ciągu miesiąca. Bezwarunkowa ak- 
ceptacja austro-węgierskich warunków 
oznaczała w praktyce utratę niezależ- 
ności Serbii. Większość postanowień ul- 
timatum zostało jednak przez Serbów 
przyjęte, nie zgodzono się natomiast na 
umożliwienie władzom austro-węgier- 
skim prowadzenia niezależnego śledz- 
twa na serbskim terytorium. Dla zdecy- 
dowanie popieranej przez dążących do 
wojny Niemców monarchii Habsbur- 
gów, był to wystarczający pretekst do 
wypowiedzenia Serbii wojny, co nastą- 
piło 28 lipca. Tak oto wypełniły się pro- 
rocze słowa kanclerza Bismarcka, który 
stwierdził, że jakieś potworne głupstwo 
na Bałkanach doprowadzi do wybu- 
chu kolejnej wojny. Następnie wydarze- 
nia potoczyły się błyskawicznie na zasa- 
dzie domina, co było konsekwencją sieci 
wzajemnych sojuszy. 

W odpowiedzi na powszechną mo- 
bilizację, 1 sierpnia Niemcy wypowia- 
dają wojnę Rosji, 3 sierpnia — Francji. 
4 sierpnia w stanie wojny z Niemcami 
znalazły się Wielka Brytania, od 22 sierp- 
nia Japonia, 6 sierpnia wojnę Rosji wy- 
powiadają także Austro-Węgry. Wy- 
buchła wojna, jakiej w historii świata 
jeszcze nie było, co ciekawe, w Europie 
początek konfliktu został przyjęty z po- 
wszechnym entuzjazmem, który zresz- 
tą nie trwał jednak zbyt długo. Dotkliwe 
straty na frontach w pierwszych miesią- 
cach konfliktu skutecznie go ostudziły. 
W pierwszych miesiącach wojny liczeb- 
ność armii austro-węgierskiej wynosiła 


około półtora miliona żoł- 
nierzy. W trakcie mobiliza- 
cji magazyny uzbrojenia 
zostały w znacznym stop- 
niu opróżnione nie tylko 
z broni nowoczesnej, ale 
także tej starszych wzorów. 
Przemysł zbrojeniowy pra- 
cował pełną parą, ale po- 
trzeby materiałowe były 
ogromne. Fabryka w Steyr, 
jak wspomniałem w po- 
przednim odcinku cyklu, 
była liczącym się świato- 
wym eksporterem broni. 
Po wybuchu wojny wła- 
dze państwowe zajęły całą 
przeznaczoną na eksport 
produkcję znajdującą się 
w zasobach OEWG, dokoń- 
czono także montaż bro- 
ni obcej będącej w trakcie 
produkcji. Zajęta, niety- 
powa broń w obliczu pojawiających się 
już na początku konfliktu niedoborów 
materiałowych musiała trafić na wypo- 
sażenie jednostek CK armii. W taki wła- 
śnie sposób do wojska Habsburgów tra- 
fiły przeznaczone dla Rumunii karabiny 
Mannlicher wz.1893 kaliber 6,5x53 mm, 
wytwarzane dla Meksyku i kilku państw 
Ameryki Południowej Mausery wz.1912 
kaliber 7x57 mm, przeznaczone dla Gre- 
cji karabiny Mannlicher Schónauer ka- 
liber 6,5x54 mm, wreszcie pewna ilość 
niemieckich (produkowanych w Steyr) 
karabinów wz.1888 kalibru 8x57 mm. 
Powyżej wymieniłem jedynie wzory, 
których było najwięcej, nie jest to jed- 
nak zbiór zamknięty. Przed wybuchem 
wojny Ósterreichische Waffenfabrik Ge- 
selleschaft realizowała także inne kon- 
trakty zagraniczne i inne wzory broni 
eksportowej (np. holenderskie Mannli- 
chery wz.95) także zajęto na potrzeby CK 
armii, jednak ich ilości były dużo mniej- 
sze. W broń nietypową uzbrajano zazwy- 
czaj jednostki tyłowe, wartownicze lub 
aprowizacyjne posiadające niższą zdol- 
ność bojową, chociaż nie było to regu- 
łą. W taką broń wyposażano np. niektóre 


oddziały taborowe, pododdziały Obrony 
Krajowej i Pospolitego Ruszenia, ale tak- 
że trafiała do uzupełnień liniowych puł- 
ków Armii Wspólnej. 

Rumuński karabin wz.1893 wywodził 
się w prostej linii od produkowanego 
w Steyr w latach 1889-1897 niemieckie- 
go karabinu wz.1888 zwanego niekiedy 
Commision Gewehr. Karabin wz.93 wy- 
stępował w armii austriackiej dosyć licz- 
nie. W roku 1914 w OEWG przejęto oko- 
ło 75 tys. sztuk tej broni, niewielką ich 
ilość dostosowano do strzelania typo- 
wym austriackim nabojem kalibru 8x50 
mm, w większości jednak broń była uży- 
wana w pierwotnej wersji strzelającej 
nietypowym nabojem. Bagnet do kara- 
binu wz.93 jest kopią niemieckiego ba- 
gnetu wz.71/84 z krótkim zbroczem, 
różni się od niego jedynie detalami (np. 
kształtem przycisku blokady) oraz śred- 
nicą pierścienia nasadowego. Drewnia- 
ne okładziny bagnetu mocowano do 
trzonu rękojeści stalowymi nitami na 
podkładkach, rękojeść była charaktery- 
stycznie profilowana do kształtu dłoni. 
Głownia bagnetu była identyczna ze sto- 
sowaną w austriackich bagnetach wz.86 
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Rumuński bagnet wz.93 w austro-węgierskiej służbie. 


e 


częściej czarnym lakierem z połyskiem, 
w trakcie wojny, podobnie jak w przy- 
padku wszystkich bagnetów austriac- * 
kich, część pochew pokryto zapew- 
ne szarozielonym kolorem ochronnym. 
Wszystkie części bagnetu były polerowa- 
ne. W 1916 roku, w wyniku zajęcia czę- 
ści Rumunii, w ręce armii austro-węgier- 
skiej, w drodze zdobyczy 
wojennej, trafiły kolejne ka- 
rabiny i bagnety wz.93 po- 
siadające typowo rumuń- 
skie oznakowanie. 
Kolejnym, licznie wy- 
stępującym w armii au- 
stro-węgierskiej obcym 
wzorem był produkowany 


ę Iz ; 5000020866, na eksport w Steyr cieszą- 

Słabo widoczny dwucyfro- Oznaczenie producenta na Godło Rumunii nagłowicy cy się bardzo dobrą opinią 
wy numer - końcówka nu- głowni bagnetu wz.93. bagnetu wz.93. karabin Mauser wz.1912. 
meru karabinu, z którym W 1914 roku w magazy- 
bagnet wz.93 był zgra- nach OEWG na wysyłkę czekało 73 


ny. Typowe oznakowanie 
dla rumuńskich bagnetów 
używanych w CK armii. 


i 88, taka sama była również konstruk- 
cja pochwy. Na wewnętrznym progu 
głowni umieszczano logo producenta 
OEWG. Typowe bagnety produkowa- 
ne dla Rumunii posiadały na zewnętrz- 
nej powierzchni jelca czterocyfrowy nu- 
mer poprzedzony dwoma literami serii, 
na głowicy pod przyciskiem zatrzasku 
odciśnięto rumuńskie godło państwo- 
we, analogiczne umieszczano na zacze- 
pie żabki. Bagnety przejęte przez Au- 
stro-Węgry w roku 1914, różnią się od 
bagnetów czysto rumuńskich brakiem 
standardowego numeru na zewnętrznej 
powierzchni jelca, na jego miejscu, tak 
jak w typowych bagnetach wz.95, na- 
bijano dwucyfrowy numer będący koń- 
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Oznaczenie przynależności do 8. Pułku 
Obrony Krajowej z Pragi umieszczone na 


głowicy bagnetu rumuńskiego wz.93. 


cówką numeru karabinu, do którego ba- 
gnet był dopasowany, inne oznaczenia 
łącznie z godłem Rumunii nie były usu- 
wane. Na niewielu egzemplarzach ba- 
gnetu wz.93 można spotkać, nabite na 
górnej powierzchni głowicy, austriackie 
oznaczenia przy- 
należności puł- 
kowej, zazwyczaj 
w uproszczonej 
formie bez nu- 
meru broni. Ba- 
gnet mocowa- 
no na karabinie 
po prawej stro- 
nie lufy. Pochwy 
malowano naj- 


tysiące karabinów tego wzoru. Dla 
Meksyku aż 67 tys., 3 tys. dla Chi- 
le i 3 tys. dla Kolumbii. Broń po za- 
jęciu przez władze państwowe trafi- 
ła do uzbrojenia armii Habsburgów. 
Bagnet do karabinu wz.12 posiada 
dużą typowo mauserowską głowicę 
zszynowym wpustem i gniazdem dla 
wyciora w rękojeści. Okładziny drew- 
niane mocowano do trzonu za po- 
mocą dwóch stalowych nitów z wy- 
stającymi łebkami na podkładkach, 
jelec posiada pierścień nasadowy. 
Głownia bagnetu jest dość masyw- 
na z obustronnym progiem i owalnie 
szlifowanym zbroczem. Pióro krótkie 
obosieczne, sztych centryczny. Pochwa 
ma zbliżoną konstrukcję do stosowanej 
w bagnetach wz.95, z uwagi na inne pro- 
porcje głowni jest jednak nieco szersza, 
ale jednocześnie bardziej smukła niż po- 
chwy do bagnetu wz.88. Zaczep żabki 
ma odmienny od austriackiego guziko- 
waty kształt. Do armii austro-węgierskiej 
trafiło najwięcej bagnetów przezna- 
czonych dla Meksyku, broń taka na ze- 
wnętrznym progu miała logo produ- 
centa, czyli stylizowane OEWG w dwóch 
wierszach, na zewnętrznym progu nabi- 
jano litery RM, umieszczane także na gór- 
nej powierzchni głowic. Na zewnętrznej 
powierzchni jelca umieszczano serię li- 
terową i numer bagnetu, na wewnętrz- 


Il Brygada Legionów Polskich w Besarabii, widoczne opar- 
te o ścianę ziemianki karabiny wz.03/14i pochwy stosowa- 
nych do nich bagnetów. 


nej powierzchni był napis Republica Me- 
xicana. Czasami numery umieszczano 
także na zewnętrznej drewnianej okła- 
dzinie. Bagnety przeznaczone dla Chi- 
le miały na zewnętrznym progu wybity 
herb tego państwa, a na jelcu umiesz- 
czano zazwyczaj pięciocyfrowy numer 
broni. Pochwy malowano na ko- 
lor czarny, a wszystkie części 
bagnetu polerowano. Nigdy 
nie spotkałem bagnetu wz.12 

z nabitymi austriackimi sygna- 
turami wojskowymi, jednak nie 
można wykluczyć, że takowe egzempla- 
rze istniały. 

Także produkowane w Steyr dla 
Grecji karabiny Mannlicher Schónauer 
wz.1903/14 znalazły się na wyposażeniu 
wojsk austro-węgierskich, aczkolwiek 
broń ta występowała w mniejszych ilo- 
ściach niż dwa powyżej opisane wzory. 
W takie karabiny uzbrojono np. Il Bryga- 
dęLegionów Polskich. Bagnetdogreckie- 
go karabinu stanowi ciekawe połączenie 
głowni znanej z francuskiego bagne- 
tu do karabinu Grass wz.1874 
(używanego wcześniej w Gre- 
cji) z rękojeścią typową dla au- 
stro-węgierskiego bagnetu 
wz.95. Część bagnetów dla Gre- 
cji powstała w drodze przeró- 
bek bagnetów wz.74, ogrom- 
na większość jednak została 
wyprodukowana od podstaw 
przez kilku wytwórców w tym 
Ósterreichische Waffenfa- 
brik Gesellschaft. W przypad- 
ku bagnetów, które mogły być 
używane przez armię austro- 
węgierską, na głowni powin- 
ny być sygnatury wytwórcze 
OEWG, na głowicy zazwyczaj 
umieszczano godło Grecji, czy- 
li stylizowany rysunek św. Je- 
rzego walczącego ze smokiem. 
Do bagnetów używano po- 
chew skórzanych, czernionych 
ze stalowymi, polerowanymi 


Żołnierze pospolitego rusze- 
nia, obaj uzbrojeni w bagnety 
Mauser wz.12. 


Skrót RM (Re- 
publica Mexi- 
cana) umiesz- 
czony na 
wewnętrznym 
progu bagne- 
tu wz.12. 


okuciami, były 
one  prawdo- 
podobnie wytwarzane przez firmy nie- 
mieckie w późniejszym okresie wpro- 
wadzono także pochwy stalowe. Także 
w tym przypadku nie udało mi się nigdy 
spotkać bagnetu z austriackimi oznacze- 
niami przynależności wojskowej, ale być 
może egzemplarze takie istniały. 
Jak wyżej wspomniałem, fabryka 
broni w Steyr w latach 1889-1897, na za- 
mówienie Niemiec produkowała kara- 
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ZEAIŹ 


Koci 5 
Sygnatury wytwórcze z zewnętrzne- 
go progu bagnetu wz.12. 


bin Mannlicher-Mauser wz.1888. Łącznie 
w Austrii wytworzono około 300 tysię- 
cy tych karabinów, produkowano także 
przeznaczone do tej broni nowoczesne 
bagnety nożowe wz.71/84. Nie wiado- 
mo, czy w momencie wybuchu wojny 
w magazynach fabryki w Steyr znajdo- 
wały się jakieś karabiny wz.88 (pewne 
jest jednak to, że OEWG sprzedawało je 
do Chin). Znaczne ilości tej broni (około 
70 tys. sztuk) armia austriacka otrzyma- 
ła natomiast od Niemiec w drodze po- 
mocy sojuszniczej. W austro-węgierskiej 
nomenklaturze karabin wz.88 posiadał 
oznaczenie wz.1913. Bardzo ciekawa sy- 
tuacja zaistniała natomiast w przypadku 
bagnetów przeznaczonych do tej bro- 
ni, których zdecydowanie nie posiada- 
no wystarczającej ilości. Niemcy prze- 

kazali także Austriakom pewne 
== ilości  bagnetów, zazwyczaj 
wz.1871 i wz.1871/84, co jed- 
nak nie zaspokajało zapotrze- 
bowania i dopasowywano do 
karabinów wz.88 bagnety jata- 
ganowe przeznaczone pierwot- 
nie do broni systemu Werndla. 
Do karabinu wz.88 dostosowy- 
wano wszystkie modele bagne- 
tów Werndla (wz.67,70,73), za- 
zwyczaj obcinano ramię jelca, 
a w pierścień nasadowy wpra- 
sowywano adaptacyjną tuleję. 
Obecnie na rynku takie bagne- 
ty praktycznie nie występują, 
co wskazuje na niewielką licz- 
bę tak przerobionych egzem- 
plarzy. Jest to niewątpliwie cie- 
kawy przykład wykorzystania 
leciwego już wówczas bagne- 
tu Werndla w charakterze wzo- 
ru zastępczego. 

Powyżej przedstawiłem kil- 
ka najczęściej występujących 
w armii austro-węgierskiej wzo- 
rów bagnetów obcych, nie bę- 
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Pruski bagnet wz.71 stosowany do karabinu wz.88 także w armii austro-wę- 


gierskiej. 


dących zdobyczą wojenną. Oczywiście 
katalog nie jest zamknięty i nieraz do- 
kładnie oglądając zdjęcia archiwalne 
można dokonać zaskakujących odkryć. 
Znane są na przykład fotografie żoł- 
nierzy austro-węgierskich uzbrojonych 
w niemieckie bagnety wz.84/98 nowego 
typu. Broń taka mogła pochodzić z so- 
juszniczych dostaw niemieckich lub (co 
znacznie mniej prawdopodobne) zosta- 
ła pozyskana w trakcie porządkowania 
pobojowisk, na których uprzednio wal- 
czyła armia niemiecka. W kolejnej części 
cyklu omówię broń zdobyczną i bagne- 
ty zastępcze. » 


Dziękuję panu Maciejowi Rejmento- 
wi za udostępnienie zdjęć z archiwum 
rodzinnego. 
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„__ Piotr Orman 

Współautor książki „Wielka Wojna na Jurze" Przewod- 
nik jurajski, prezes Towarzystwa Jurajskiego. Kolekcjo- 
ner bagnetów austro-węgierskich i polskich. 


Gdzie można kupić 


W punktach i salonach sieci: RUCH, EMPiK, Garmond-Press, 
Kolporter, Franpress w całej Polsce. Są także jeszcze inne miejsca. 
w których dostaniecie „Odkrywcę”. 

Białystok - Muzeum Wojska, ul. J. Kilińskiego 7: 

Bydgoszcz — Sklep Militarny „Ranger”, ul. Sienkiewicza 1: 
Częstochowa — Antykwarnia Księgarnia „Niezależna”, 

ul. Kopernika 4, tel. (034) 324 94 67; 

Gdańsk - sklep „Militaria”, ul. Czerwony Dwór (targowisko), 
„Gdańska Księgarnia Naukowa”, ul. Łagiewniki 56; księgarnia 
„Muza”, ul. Garncarska 33: 

Gdynia — „Desant”, ul. Portowa 4: 

Hel - Stowarzyszenie Przyjaciele Helu, Bulwar Nadmorski 2; 

Jawor — Muzeum Regionalne, ul. Klasztorna 6; 

Jedlina Zdrój — Pałac, ul. Zamkowa 8; 

Jelenia Góra — sklep „U Benia”, ul. Długa 11: 

Józefów — „Historyton”, ul. Wawerska 33b, www.historyton.pl: 
Kętrzyn — Muzeum im. Wojciecha Kętrzyńskiego, pl. Zamkowy 1: 
Kołobrzeg — Muzeum Oręża Polskiego: Oddział Historii Miasta. ul. Armii 
Krajowej 13, Oddział Dzieje Oręża Polskiego. ul. E. Gierczak 5; 

Konin — księgarnia „Mawi”, ul. 3 Maja 2; 

Kraków — „Phantom”, ul. Sławkowska 13-15: 

Leszno - „Kiosk”, ul. Węgierska; 

Ludwikowice Kłodzkie — CR-K Harenda, ul. Kasprowicza 34: 
Łódź — Księgarnia Odkrywcy. ul. Narutowicza 46. księgarnia Woj- 
skowa, ul. Tuwima 34; sklep „Militari l. Tuwima 10: 

Mielec — „Księgarnia Dębickich” s.c.. ul. Mickiewicza 5, 

tel. 017/ 586 42 73 

Oleśnica — sklep „Mosin”, ul. Paderewskiego 5G; 

Osowiec — Twierdza (kontakt: Mirosław Worona); 

Osówka — Podziemna Trasa Turystyczna w Górach Sowich; 

Poznań — księgamia „Dobra Książka”, pl. Wielkopolski 4: księgamia 
„Powszechna”, Stary Rynek 63/Kozia 20: Księgarnia Uniwersytecka. 
ul. Zwierzyniecka 7: antykwariat „Na Mostowej”, ul. Mostowa 26: 


„Odkrywcę” 


Rzeszów — sklep „Agatka”, al. I Armii WP 1: kiosk, ul. 
Broniewskiego k/pawilonu Merkury; 
Serock — Sklep, Rynek 3 lok. 2: 


Słubice — Sklep „Patagonia”, ul. Kościuszki 3A; sai 
Szczecinek — „Eurocamp” Wilcze Laski; - 3 Ą 
Szklarska Poręba — Muzeum Ziemi, Szosa Jeleniogór: 3, | e 
ska 9, Stara Chata Walońska: - t 


Tomaszów Mazowiecki — Muzeum, ul. POW 11/15; 
Toruń — Fort IV Twierdza, ul. Chrobrego 86: 
Walim — Sztolnie, ul. 3 Maja 26: 

Wambierzyce — skansen, ul. Wiejska 52; 

Warszawa — „Pelta”, ul. Świętokrzyska 16; „Sklep; Rt 7 
podróżnika”, ul. Kaliska 8/10: e: 
Włodarz — trasa turystyczna: ż tai [M 
Wrocław — Centrum Informacji Turystycznej, Rynek 14: * + 
księgarnia „Eureka”, ul. Kołłątaja 34: księgarnia „Marco. 
Polo”, ul. Wyszyńskiego 96: księgarnia „Paragraf”, 
ul. Krupnicza 6/8; „Księgarnia Podróżnicza”, ul. Wita * 
Stwosza 19: księgamia „Sfera”, ul. Szczytnicka 50/52; 
Dworzec PKP i PKS; sklep „Skalnik”, ul. Polaka 20;- 
Arsenał. ul. Cieszyńskiego 9: księgamia „Traffic Club”, - 
ul. Powstańców Śl. 2-4 (Arkady Wrocł.) 

Zgorzelec — księgarnia „Verbum”, ul. Piłsudskiego 8: 
Złoty Stok — Kopalnia Złota, ul. Złota 7; 


Można również skorzystać z gen) wer- 


sji miesięcznika - www.odkrywca.pl albo 


zaprenumerować. 


Warunki prenumeraty oraz zakupu archiwaliów roda] s 
jemy na ostatniej stronie okładki. B= 
Do nabycia „Gazeta Rycerska” nr | do 26 w atrakź 

cyjnej cenie 8 zł/egz. 


"TEKST: JACEK KOŚCIŃSKI 
ZDJĘCIA, DOKUMENTY: 
ARCH. AUTORA 
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Odznaka Pamiątkowa 1. Warszawskiej 


Dywizji Piechoty 1944-2010. Lata 1958-2010 (cz. 2) 


Odznaka 1. Warszawskiej Dywizji 


iechoty/1. Warszawskiej Dywizji Zmechanizowanej im. Tadeusza Kościuszki (WDP/WDZ) jest 


swoistym ewenementem w dziejach odznak pamiątkowych stosowanych w Wojsku Polskim. Jest jedyną odznaką pamiątkową, 
która praktycznie w niezmienionej formie funkcjonuje od października1946 roku do chwili obecnej, czyli jest nadawana już od 
64 lat. Biorąc pod uwagę zmiany ustrojowe przełomu lat 80. i 90. oraz ich bardzo głębokie konsekwencje w strukturach i w or- 
ganizacji Sił Zbrojnych RP, ze wszech miar godnym uznania pozostaje fakt, że odznaki w dalszym ciągu są widoczne na wojsko- 


wych mundurach w kraju i za granicą. 


latach 1946-1958 odznaka 
była wyróżnikiem, rzeczywistą 
nagrodą za wojenne dokona- 


nia i zasługi poczynione w szeregach, jak 
i na rzecz 1. WDP/1. WDZ. Lata 60. i 70., 
podobnie jak w przypadku odznaczeń 
państwowych, resortowych itp. pokaza- 
ły jak bardzo można było zdeprecjono- 
wać każdą nagrodę i każde wyróżnienie. 
Władza, nazywana potocznie „ludową? 
coraz szczodrzej i praktycznie bez więk- 
szych oporów, zaczęła stosować swo- 
iste rozdawnictwo” odznaczeń, medali 
i odznak, powiększając do absurdalnych 
rozmiarów olbrzymią już rzeszę „zasłu- 
żonych” dla „ludowego” ustroju czy też 
„ludowych instytucji. 

Odznaka „Kościuszkowska” od 
1958 roku była produkowana wyłącz- 


nie w Mennicy Państwowej w Warsza- 
wie (MP). Dokonano kilku zauważalnych 
zmian w rysunku detali odznaki, które 
nie zmieniły jednak całości jej wizerun- 
ku. Najbardziej widoczną zmianą było 
wprowadzenie innego  kroju/fasonu 
drukowanych liter łacińskich w skrócie 
WDP. Pomimo przeformowania dywizji, 
z dywizji piechoty na dywizję zmecha- 
nizowaną, nie zdecydowano się zastąpić 
skrótu WDP skrótem WDZ. Zmiany na- 
stąpiły również w typie cyfr zastosowa- 
nych w datach 79439 V 1945 oraz w wy- 
glądzie medalionu z profilem Tadeusza 
Kościuszki. Odznaki produkowane przez 
MPod 1958 noszą cechy charakterystycz- 
ne dla seryjnej produkcji przemysłowej. 
Z racji zastosowania innych maszyn do 
produkcji, zaczęto używać dużo cień- 


Fot. 9, 10, 11 Trzy przykłady awersów odznak z widocznymi różnymi odcieniami 
użytych w nich emalii — jednocześnie przykłady różnych sposobów końcowego 
wykończenia gotowych odznak. 


„Ni 


Fot. 12 Aktu- R z 
alna (w 2010 m = 
roku) wersja ZIE 
odznaki sto- — 

bi N LEA 
sowanaw le- a y= 
żących nada- 
niach. 


Fot.13 Awers 
odznaki nie- 
srebrzonej, 
lecz patyno- 
wanej che- 
micznie. 


Fot. 6, 7 Dwa podstawowe typy mi- 
niaturek odznak 1. WDP produkowa- 
nych od 1963 roku w MP. Wymiary rze- 
czywiste miniaturek: zdjęcie 6: szer. 
od 18,5 do 19 mm; wys. od 21,5 do 22 
mm. Zdjęcie 7: szer. od 15,5 do 16 mm; 
wys. 18 mm. 


Fot. 8 Dwa rewersy, krańcowo od siebie 
różne, ze względu na różne sposoby 
wykańczania odznak. Z lewej rewers 
odmiany wypukłej, z prawej - odmia- 
ny płaskiej. 


szej blachy. Emalie nakładane były z róż- 
ną starannością. Podobnie jak w przy- 
padku odznak produkowanych w latach 
40. w pracowni Z. Makowskiego, stoso- 
wano w MP różne odcienie emalii gra- 
werskich (żółtych i niebieskich). Odznaki 
miały i mają wciąż lekko wypukły kształt 
(fot. 10, 11, 12, 13), ale wyprodukowa- 
na została też partia odznak prawie pła- 
skich. (fot. 1, 2, 3, 4, 5) Różne były także 
sposoby ostatecznego wykańczania go- 
towych odznak. Stąd wśród odznak pro- 
dukowanych w MP na przestrzeni po- 
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Fot. 1, 2 Dwa różne typy płaskiej odmiany od- 


znak produkowanych w latach 50. i60. 
nicy Państwowej w Warszawie. 


nad pół wieku spotkać można odznaki 
srebrzone, oksydowane, pobielane, pa- 
tynowane lub niklowane. Przedstawio- 
na na zdjęciu nr 9„złocona” odznaka jest 
wykonaniem poza menniczym, amator- 
skim - „złocenie” powstało zapewne dla 
potrzeb „urozmaicenia” jakiegoś zbioru 
lub rozszerzenia oferty handlowej. Spo- 
śród zgromadzonych kilkudziesięciu od- 


ŻA NASZĄ WOLNOŚĆ 
I WASZĄ 


Rożando> por, KÓRAGĄ 


Fot. 14 Legitymacja dwustroni- 
cowa odznaki 1. WDZ, stosowa- 
na po 14IV 1966 r. Podpisana wła- 
snoręcznie przez dowódcę dywizji 
(1966-1968) płk. dypl. Henryka 
Wysockiego. 


Fot. 17 1 i 3 strona legitymacji dwu- 


kartkowej stosowanej od 1976 r. Doku- 


ment został wystawiony 15 VI 1986 r. 
Widoczny wła- 
snoręczny podpis 
dowódcy dywizji 
(1984-1987) płk. 
dypl./gen. bryg. 
Zenona Poznań- 
skiego. p 
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SKA 


w Men- 


Fot. 3, 4, 5 Trzy różne sposoby ostatecznego wykończenia płaskich od- 
znak produkowanych w MP. Tombak niklowany - odznaka srebrzysta, 


lśniąca (fot. 3), tombak patynowany chemicznie (fot. 4) - odznaka brą- 
zowa, odznaka matowa - srebrzona niepolerowana. 


znak z lat 1958-2010, na załączonych do 
tekstu zdjęciach przedstawione zosta- 
ły jej najbardziej charakterystyczne dla 
tego okresu wykonania. 

Po raz pierwszy odznaki pochodzące 
z MP zostały wręczone w dniu 14V 1958 
roku. Zgodnie z rozkazem nr 058 do- 
wódcy 1. WDZ gen. bryg. Wacława Czy- 
żewskiego, wyróżniono wtedy 145 osób. 


ZA NASZĄ Wt 
s; 


'OLNOŚC 


Fot. 15 Legitymacja dwustronicowa 
odznaki 1. WDZ, stosowana zgodnie 
z regulaminem odznaki z 1967, dla 
nadań dla byłych żołnierzy, uczestni- 


ków walk 1. DP. Wzorowana na pierw- 


szym typie legitymacji z 1946 roku. 


LEGITYMACJA. ODZNAKI 
KOŚCIUSZKOWSKIEJ 


LEGITYMACJA ODZNAKI 
KOŚCIUSZKOWSKIEJ 


Obecnie nadawane odznaki 1. WDP/ 
WDZ w dalszym ciągu produkowane są 
w Mennicy Państwowej. Odbierane są 
bezpośrednio z mennicy przez przed- 
stawiciela dowództwa 1. WDZ z Legio- 
nowa. Detalem wyróżniającym współ- 
czesne odznaki, od wcześniejszych 
również produkowanych przez MP, jest 
widoczne delikatne podgięcie na ze- 


| 


UO) 
[ sr] UEDA 
W ZAS Za 


zat tuczy 
SOLOWEJ JE) 


Ursa 


| LEGITYNAGJA ODZNAKI | 
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Fot. 16 Pierwsza i trzecia strona legity- 
macji dwukartkowej wprowadzonej po 
18 IX 1968 roku. Dokument został wy- 
stawiony 11 X 1980 roku. Widoczny 
własnoręczny podpis dowódcy dywizji 
(1976-1984 ) gen. bryg. Jerzego Jarosza. 


Fot.18 Strona 1 i3 legity- 
macji dwukartkowej wpro- 
wadzonej po 8 VII 1977 
roku. Dokument został wy- 
stawiony 22 VI 1978 roku. 


MID 
1 atzuwnoj sror 
ki 
PO 


DOWÓDZTWO 


ODZNAKĘ 
KOŚCIUSZKOWSKĄ 


mp. 


Fot.19+20 Strony 1 i 4, oraz 2 i 3 legitymacji 
dwukartkowej zgodnej z regulaminem odznaki 
z 2005 roku i stosowanej aktualnie w 1. WDZ. 


wnątrz dolnych fragmentów żółtych 
„szarf” z datami 1943 i 1945. Dokumen- 
tami potwierdzającymi nadanie odznak 
1. WDP pozostają w dalszym ciągu legi- 
tymacje. Nadania odznak potwierdza- 
ne są również rozkazem dowódcy dy- 
wizji. Po wyczerpaniu całego nakładu 
jednokartkowych i numerowanych dru- 
ków, które zostały opracowane i wydru- 
kowane w 1946 roku przez Wojskowy 
Instytut Geograficzny, zaczęto wprowa- 
dzać nowe wzory legitymacji (fot. 14, 15, 
16, 17, 18). Można odnieść wrażenie, że 
w trakcie wyczerpywania się jednego na- 
kładu, z bliżej nieokreślonych powodów, 
opracowywano kolejny, inny wzór, któ- 
ry następnie zamawiano i wprowadza- 
no do użytku. Skutkiem tego typu prak- 
tyk, w odróżnieniu do okresu 1946-58, 
stosowano kilkanaście różniących się 
pomiędzy sobą wzorów/odmian legity- 
macji. Liczne odmiany druków legityma- 


MINISTERSTWO OBRONY NARODC WEJ 


ACH TY 
DNAKU 


Ł 
ad ZAWRIAD 
ALE PLNIZÓWANEI ORŁA ŻA RY 


NADAJE 


ODZNAKĘ KOŚCIUSZKOWSKĄ 


MISISTEIE ORANY NARODOWEJ 


GEN MOM WOJCIECH JAKEZEŁSBA 


1 WARSZAWSKIEJ 
DYWIZJI ZMECHANIZOWANEJ 
im, Tadeusza Kościuszki 


NADAJE 


DOWÓDGA 1 WDZ 


KOŚ 


cji funkcjonowały w tym samym czasie 
- patrz zdjęcie nr 16 - druk legitymacji 
pochodzący z lat 60. wykorzystany do- 
piero w 1980 roku. (fot. 16) 

Swoistą rewolucję w odniesieniu do 
regulacji spraw związanych z odznaką 
1. WDP przeprowadził rozkazem nr 33/ 
MON w sierpniu 1967 roku ówczesny Mi- 
nister Obrony Narodowej marsz. Marian 
Spychalski. Oprócz nowego regulaminu 
wprowadzonych zostaje aż pięć katego- 
rii nowych dokumentów potwierdzają- 
cych nadanie odznaki. Pierwszy rodzaj 
legitymacji został przeznaczony dla żoł- 
nierzy uczestników walk 1. WDP (fot. 15), 
drugi rodzaj dokumentu przeznaczono 
dla osób cywilnych i wojskowych zasłu- 
żonych dla 1. WDP, które nie brały udzia- 
łu w walkach. Legitymacje pierwszego 
i drugiego rodzaju to druki jednokart- 
kowe, dwustronnicowe. Kolejna, trzecia 
kategoria przeznaczona była dla osób 
wojskowych i cywilnych spoza 1. Dy- 
wizji, wyróżniających się w pracy 
społeczno-politycznej popularyzu- 
jącej dzieje, osiągnięcia i zadania 1. 
WDZ. Kolejna kategoria legitymacji 
została przyporządkowana osobom 
wojskowym i cywilnym będącym 


Fot. 21 Dyplom odznaki wprowa- 
dzony regulaminem z 1967 roku 
dla organizacji, związków spo- 
łecznych wyróżnionych odznaką 
1. WDP. W odróżnieniu od wzo- 
ru opisanego i przedstawionego 
w załączniku do ww. regulaminu 
— Ministrem Obrony Narodowej 
jest już gen. broni Wojciech Ja- 
ruzelski, a nie marszałek Marian 
Spychalski. Rzeczywiste wymia- 
ry dyplomu: szer. 210 mm, wys. 
300 mm. 


KIEJ 


obywatelami państw so- 
juszniczych. Dwie ostatnie 
kategorie, to druki dwukart- 
kowe, czterostronicowe. Do- 
datkowym wprowadzonym 
dokumentem był dyplom 
(fot. 21) z przeznaczeniem dla 
organizacji społecznych, ze- 
społów, instytucji otrzymuja- 
cych odznakę 1. WDP. 
Duże zmiany dotyczyły rów- 
nież prawa nadawania odznak. 
Oprócz dotychczasowego jedy- 


Fot. 22 Zdjęcie płk. Mieczysława Hussa 
z widoczną wypukłą odznaką 1. WDZ 
produkowaną w MP. 


nego dysponenta nadań, którym był do- 
wódca dywizji, dodatkowo prawo nada- 
wania odznak zostaje zarezerwowane 
dla Ministra Obrony Narodowej lub osób/ 
osoby przez niego upoważnionych. Roz- 
szerzenie możliwości nadawania odznaki 
1.WDP/WDZ znacznie obniżyło rangę od- 
znaki. Dodanie podmiotów społecznych, 
organizacji politycznych, instytucji cywil- 
nych spowodowało, że odznaka utraciła 
swój ściśle wojskowy, dywizyjny charak- 
ter. Motyw samej odznaki wykorzysty- 
wano propagandowo praktycznie przy 
każdej nadarzającej się sytuacji. Sama 1. 
Dywizja była przecież jedną ze sztanda- 
rowych jednostek władzy „ludowej” Ko- 
ściuszkowcy oprócz tego, że byli znaczę 
cym fundamentem „ludowej obronn: 
to dodatkowo uczyli, dawali przykład, 
przykładnie kultywowali „Jludowo-wojen- 
ne" tradycje i budowali „ludową ojczyznę” 


Odkry s3 


Od _ początku 
zmian ustrojowych, 
czyli przełomu lat 
80. i 90, odznaka 
powoli odzyskuje 
należną jej pozycję 
i rangę. 22 VIII 2005 
roku Ministerstwo 
Obrony Narodowej 
zatwierdziło nowy 
„Regulamin Od- 
znaki Pamiątkowej 
»Kościuszkowskiej« 
1. Warszawskiej Dy- 
wizji  Zmechanizo- 
wanej im. Tadeusza 
Kościuszki” — zarzą- 
dzenie 230/MON/Pf, 
Dziennik Urzędowy 
MON z dnia 31 VIII 
2005, poz.119. W myśl nowego regulami- 
nu, prawo przyznawania odznaki pozo- 
stało w gestii trzyosobowej Komisji Od- 
znaki Pamiątkowej 1. WDZ, w skład której 
wchodzą przedstawiciele korpusu ofice- 
rów starszych, oficerów młodszych i pod- 
oficerów. Nadanie musi zostać potwier- 
dzone przez dowódcę 1. WDZ w rozkazie 
specjalnym. Wnioski o przyznanie odzna- 
ki mogą składać: dowódca 1. WDZ, ze- 
branie oficerów, zebranie podoficerów, 
dowódcy jednostek wojskowych wcho- 
dzących w skład 1. WDZ (wyszczególnio- 
nych nakońcuartykułu) oraz prezesi orga- 
nizacji kombatanckich i środowiskowych. 
Obecnie w skład Komisji Odznaki Pamiąt- 
kowej 1. WDZ wchodzą: mjr Włodzimierz 
Nizgorski, kpt. Leszek Kowalczyk, st. chor. 
szt. Jarosław Rakocki. Oprócz nowego re- 


R 


Pulse-Max V 
1190 PLN 


Fot. 23 Zdjęcie kom- 
batanta „Kościusz- 
kowca” Jana Wal- 
czaka z widoczną 
odznaką 1. WDZpro- 
dukowaną w MP. 


gulaminu zostały zatwierdzone: projekt 
graficzny odznaki i projekt graficzny legi- 
tymacji do odznaki (fot. 11+12). Ostatnie 
nadania odznak miały miejsce 6 VII 2010 
roku. Ogółem w okresie 1958-2010 nada- 
no ok. 17 872 odznak 1. WDZ. 

Pomimo, że z każdym rokiem od za- 
kończenia Il wojny światowej rosła ilość 
publikacji związanych z dziejami „ludo- 
wego” (jak skrzętnie podkreślano) Woj- 
ska Polskiego, a także szerokiego już 
obecnie dostępu do archiwów, odzna- 
ka 1. WDP nie doczekała się opracowa- 
nia dłuższego niż kilku lub kilkunastoz- 
daniowe wzmianki. Zaprezentowany 
Państwu tekst (w dwóch częściach: cz. 1 
„Odkrywca” nr 11/2010) ma formę skró- 
tową i syntetyczną, nie wyczerpuje rów- 
nież całości tematu, niemniej jednak jest 


E K L A 


Wykrywacze P.I. 
z selekcją do poszukiwań 
na dużych głębokościach. 


A 


Fot. 24 Powiększony fragment 

zdjęcia nr 14 przedstawiają- 
cy płaską „menniczą” wer- 
sję odznaki 1. WDZiOdzna- 
kę Grunwaldzką produkcji 
ZM „Tłocznia Caritas” R. 
Dobrowolskiego. 


pierwszą szerszą próbą przed- 
stawienia najstarszej i w dal- 
szym ciągu nadawanej w Wojsku 
Polskim, odznaki pamiątkowej. . 


Jacek Kościński 
Miłośnik Odznak Grunwaldzkich. Badacz historii pol- 
skich odznaczeń i odznak z lat 1943-1952. Historyk, 
kolekcjoner. 


W chwili oddawania tekstu do publikacji 


W SKŁAD 1. WDZ wcHoDZIŁY 


następujące jednostki wojskowe: 
1. Warszawska Brygada Saperów im. Tadeusza 
Kościuszki — Wesoła k. Warszawy, 
3. Brygada Zmechanizowana Legionów im. Ro- 
mualda Traugutta - Lublin, 
21. Brygada Strzelców Podhalańskich im. gen. 
bryg. Mieczysława Boruty-Spiehowicza — Rze- 
SZÓW, 
1. Ciechanowski Pułk Artylerii im. Marsz. Józefa 
Piłsudskiego — Ciechanów, 
15. Gołdapski Pułk Przeciwlotniczy — Gołdap, 
1. Legionowski Batalion Dowodzenia, 
1. Legionowski Batalion Zaopatrzenia, 
1. Siedlecki Batalion Rozpoznawczy, 
15. Mazurski Batalion Saperów — Orzysz, 
1. Łomżyński Batalion Remontowy - Łomża, 
1.Kompania Chemiczna — Siedlce, 
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Mega Puls II 
990 PLN 


CM 18 058 885 


Penetracja na głębokości 3,0 - 4.0 m. np. moneta - 35cm, hełm 1,8m, max4,0m. 
Dodatkowo oferujemy: 


V wykrywacze ramowe na specjalne zamówienia, 
v specjalistyczne wykrywacze P.I. wg. indywidualnych zamówień, 
V wykrywacze P.1. z dyskryminacją o uniwersalnym zastosowaniu. 
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Grupa Warowna Kęszyca, 


czyli o tym, jak MRU MYIĘCEĆ miało. 


Widok jaki miałby obserwator 
artylerii na przedpole Werk- : 
gruppe Kainscht z rejonu Pz.W. * 
730. Na pierwszym planie ko- 
ściół w Kęszycy, w głębi pano- 
rama miasta Międzyrzecz. 


Shięnęsyscem Hochwalde tonazwa elektryzująca wielu miłośników fortyfikacji, kmikoówciw oraz badaczyi ihistoryków zgłę: 


biających zagadki budownictwa obronnego III Rzeszy. Do dziś aktualne jest pytanie: jak miał wyglądać? Obecnie łączy 21 obiek- 
tów będących różnego typu schronami bojowymi, wiemy jednak, że podziemne chodniki miały łączyć o wiele więcej, bo ponad 
100 obiektów naziemnych. Jeden z takich brakujących zespołów schronów bojowych miał znajdować się w miejscu wsi Kęszyca. 
Jednak pozostał po nim tylko tajemniczy, zalany wodą fragment podziemi, który dobrze strzeże swoich tajemnic. Zapewne bę- 
dzie tak jeszcze długo, lecz z dużą dozą prawdopodobieństwa można przedstawić jak Werkgruppe Kainscht miała wyglądać. 


ejon wsi Kęszyca, do 1945 roku no- 
R= nazwę Kainscht, to jedno 

z tych miejsc na MRU, gdzie wa- 
rianty projektów oraz stan po przerwaniu 
budowy najbardziej ze sobą kontrastu- 
ją. Jednocześnie z powodu zalania wodą 
podziemi jest to najmniej poznany frag- 
ment chodników i chyba najbardziej ta- 
jemniczy. Jednak aby zacząć od począt- 
ku, chciałbym cofnąć się o ćwierćwiecze, 
gdyż moja przygoda badawcza z tajem- 
niczymi podziemiami pod Kęszycą zaczę- 
ła się w połowie lat 80. XX w. Z pomocą 
kol. Marka Pytla oraz Tomasza Dębickie- 
go, który dołączył rok później, inwenta- 
ryzowałem wówczas podziemne chodni- 
ki i komory MRU. Początkowo za pomocą 
krokomierza, następnie zwijaną miarą, 
chociaż te prymitywne metody pomiaru 
długości chodników były obarczone du- 
żym błędem. Także wyniki pomiaru ką- 
tów, pod którymi stykały się podziemne 
korytarze, bywały niedokładne. W rezul- 
tacie tych prac już w roku 1988 powsta- 
ła mapa MRU pokazująca system pod- 


ziemnych chodników i dostępne szyby 
komunikacyjne na tle terenu w okolicy 
wsi Boryszyn, Wysoka i Kęszyca. Pomo- 
cą były różne szkice sporządzane przez 
innych kolegów oraz plan tuneli wykre- 
ślony przez Mirosława Kota. Ówczesne 
wędrówki po podziemiach pozwoliły do- 
kładnie poznać cały „system! (żałuję jedy- 
nie, że nie robiłem wówczas więcej foto- 
grafii w podziemiach, ponieważ nie były 
tak oszpecone napisami jak dziś). W pew- 
nym momencie wydawało się więc, że 
widziałem już wszystko i nie ma po co tu 
wracać. Nic bardziej mylnego... Zagadką 
pozostały zalane wodą tunele za komorą 
pomocniczego dworca Nordpol, prowa- 
dzące pod wieś Kęszyca — zalane tak do- 
brze, że wówczas samo przejście z dwor- 
ca do chodnika idącego do B-Werk 727 
wymagało użycia woderów lub kombi- 
nezonu L-2. Dlaczego zatem w tak sta- 
rannie wykonanych podziemiach, akurat 
w tym jednym miejscu było tyle wody? 
Oczywiście powodem nie były złe zało- 
żenia projektowe, lecz wysadzenie kana- 


lizacji odwodnienia przez stacjonujących 
pod Keszycą krasnoarmiejców. Wszystko 
w celu zalania podziemi przy Pz.W. 730, 
który znajdował się na terenie radzieckiej 
jednostki łączności i podobno umożliwiał 
żołnierzom wychodzenie na „lewizny”. 
Przez minione ćwierćwiecze wraca- 
łem na Nordpol wielokrotnie i obserwo- 
wałem coraz niższy poziom wody zasta- 
nawiając się przy okazji, dokąd prowadzą 
zalane korytarze oraz gdzie konkretnie 
miały być ulokowane schrony bojowe 
tej grupy obiektów. Czytałem ukazujące 
się publikacje, zbierałem najróżniejsze 
szkice oraz plany. | na tym się kończyło. 
Moją ciekawość rozbudziła ponownie 
dopiero relacja z nurkowania w zalanych 
korytarzach pod Kęszycą, która ukaza- 
ła się w „Odkrywcy” na początku 2008 
roku. Ta ciekawa i ekscytująca eskapa- 
da potwierdzała cześć znanych informa- 
cji, lecz niestety nie rozwiązała zagadki. 
Wieści z innych podziemnych akcji nur- 
kowych, także nie przyniosły oczekiwa- 
nych przeze mnie efektów, więc sytuacja 


FORTYFIKACJE 


była raczej patowa. Oczywiście nie ma 
sytuacji bez wyjścia, a w tym wypadku 
były co najmniej dwa: nurkować same- 
mu lub zająć się sprawą „zza biurka”. Po- 
nieważ zajmowałem się nurkowaniem 
swobodnym, wiedziałem więc, że w ra- 
zie podjęcia akcji pod ziemią czeka mnie 
transportowanie ciężkiego sprzętu na 
dystansie kilku kilometrów i przez wiele 
pięter. Ponieważ nie było dokąd się spie- 
szyć, wygrało wygodnictwo i wariant 
„studyjno-papierowy”. 

Gmeranie w papierach zaczęło się 
od zebrania w całość dostępnych in- 
formacji oraz ich uzupełnienia danymi 
z badań terenowych, co w tym wypad- 
ku oznaczało dokładne usytuowanie wy- 
lotu odwodnienia na mapie i określenie 
azymutu, w którym biegnie kanał kana- 
lizacyjny. Trzeba było też sięgnąć do źró- 
deł archiwalnych, w których kluczowe 
są trzy dokumenty. Najstarszy pochodzi 
z roku 1935 i wymienia potrzebną zało- 
gę Abschnitt Hochwalde oraz planowa- 
ne naówczas dzieła bojowe. Kolejny, to 
plan podziemi w skali 1:10.000 datowa- 
ny na rok 1936 i przedstawiający stre- 
fy wentylacyjne podziemi oraz numera- 
cję, i co najważniejsze, podział Werków 
według funkcji (A-, B- oraz T-Werke). Póź- 


Eksploracja okolic dworca Nordpol 
w roku 1988. Z lewej Autor, z prawej To- 
masz Dębicki, za obiektywem „Zenita” 
stoi Marek Pytel (fot. zbiory autora). 
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Zalana komora dworca Nordpol około roku 1988 (fot. zbiory.autora): 


niejszym jest mapa pozycji obronnych 
Oder-Warthe-Stellung, czyli inaczej OKH- 
Stellung d-2 z 1944. Co prawda mapa ta 
zawiera już nazewnictwo propagando- 
wo-pancerwerkowe wprowadzone po 
przerwaniu budowy Festungsfront, ale 
jednocześnie pokazuje nie wydrążone 
(?) fragmenty podziemi w rejonie baterii 
pancernej nr 8, a także chodniki do A-15 
oraz B-Werków 734 i 735. Niestety, obie 
mapy nie były pozbawione wad, o czym 
piszę niżej. Trzeba także dodać, że nie są 
to jedyne warianty planu podziemi, po- 
nieważ dokument zawierający obsadę 
poszczególnych dzieł Abschnitt Hochwal- 
de dla Kęszycy wymienia tylko jeden 
A-Werk, podczas gdy obie archiwalne 
mapy pokazują trzy A-Werke w tym rejo- 
nie, a potwierdzeniem są napisy zacho- 
wane na ścianach chodników. 

Jako uzupełnienie kategorii „plan 
podziemi” miałem własną inwentaryza- 
cję, oczywiście bez tuneli pod Kęszycą, 
oraz liczne inne plany w publikacjach, 
ksero i internecie, które dość jednolicie 
pokazywały rozplanowanie zalanych ko- 
rytarzy. Wszystko było w zasadzie w po- 
rządku, lecz studiując możliwe lokaliza- 
cje dzieł bojowych, które zamierzano 
ulokować wokół wsi Kęszyca, dochodzi- 
łem do zaskakujących wniosków. Wia- 
domo było, że w czołowej linii obrony 
miały się tu znajdować trzy dzieła głów- 
ne, czyli A-Werki oraz trzy dzieła prze- 
słaniające (drugorzędne), czyli B-Werki. 
Lecz jeśli korytarze prowadziły tak jak 
to pokazywały plany, to B-Werki 729 
i 731 były by wysunięte przed A-Werki 
13 i 14, wychodząc już na silnie opada- 
jące zbocze, na północ od Kęszycy. Po- 
szlaką sugerującą takie rozwiązanie była 
obecność nie planowanego pierwot- 


nie obiektu 729A, który mógł pełnić rolę 
wejścia dla położonego w eksponowa- 
nym miejscu B-Werka 729, podobnie jak 
716a dla B-Werka 716. Jednakże przy tak 
silnym wysunięciu 729 i 731 na północ, 
teren nie pozwoliłby na wykonanie pasa 
przeszkód z„zębami smoka”, które moż- 
na by bronić ogniem flankowym. Po- 
szlaką, która wyjaśniałaby sytuację, był 
projekt gen. Speich'a, który projektując 
„niezdobywalny” Festungsfront propo- 
nował fosę o głębokości 10 m bronioną 
na dnie z Werków o funkcji kaponier re- 
wersowych. Rozwiązanie takie podpo- 
wiadał także plan podziemi pokazany 
na mapie obrazującej organizację obro- 
ny z jesieni 1944, czyli z czasu przygo- 
towywania OKH-Stellung. Na nim pod- 
ziemne korytarze biegły jeszcze dalej na 
północ i wschód. Układanka miała więc 
pozornie wszystkie elementy, tym bar- 
dziej, że teren pozwalał na wykonanie 
fosy otaczającej A 13 na kształt bastio- 
nu, a„zębów smoka” na tym odcinku nie 
wykonano. Lecz odcinkowe zastąpienie 
nowoczesnej przeszkody z żelbetowych 
kozłów przez archaiczny rów forteczny 
z kaponierami było zbyt piękne i fanta- 
styczne, aby mogło być prawdziwe (i go- 
rąco przepraszam wszystkich kolegów, 
którym o takiej opcji opowiedziałem). 
Wątpliwości co do wyniku tego eta- 
pu „grzebania w papierach” były różne. 
Szczególnie dziwna była aż tak duża roz- 
bieżność pomiędzy projektem podziemi 
pokazanym na planie z 1936 roku, i wy- 
nikającą z niego linią obrony, a efektem 
analizy innych planów, które podpo- 
wiadały użycie klasycznej fosy, czyli tak- 
tyczno-techniczny krok wstecz. Nieste- 
ty, mimo precyzyjnej skali 1:10.000, plan 
z 1936 roku był wyrysowaną na kalce ole- 


atą bez elementów terenu, a jedynie z dowiąza- 
niem do siatki kilometrowej wojskowych map. 
Mało tego, dostępne reprodukcje były fotoko- 
pią z niedokładnie wyprostowanego arkusza, 
więc zawierały różne „analogowe” deformacje. 
Co więcej, okazało się, że mapy współczesne 
niezupełnie pokrywają się z treścią Messtisch- 
blatt i było to źródłem dodatkowych odkształ- 
ceń. W efekcie, zastosowanie polskich 10-tek 
jako podkładu do porównania inwentaryzacji 
podziemi, planu podziemi z 1936 r. oraz planu 
z mapy z 1944 r., prowadziło jedynie do formu- 
łowania coraz dłuższej listy rozbieżności. 
Dyskusja toczona nad otrzymanymi wyni- 
kami i ich wariantowanie nie przynosiły satys- 
fakcjonującego rozwiązania. Kluczem do roz- 
wiązania zagadki stało się dopiero zestawienie 
koordynat, precyzyjnie lokalizujących planowa- 
ne dzieła Hohlgangsystem Hochwalde w siatce 
wojskowej mapy, które otrzymałem od Martina 
Birena, niemieckiego znawcy fortyfikacji Fron- 
tu Ufortyfikowanego. Co prawda jeszcze brak 
w nim B-Werku numer 729a, czy raczej dzieła B 
29a, jak pierwotnie nazywano późniejsze pan- 
cerwerki MRU. Lecz zasadniczy obraz rozloko- 
wania fortyfikacji przedstawiony jest znakomi- 
cie. Było tylko jedno „ale” - zadanie wymagało 
użycia map Messtischblatt, a praktycznie rzecz 
biorąc, zestawienia wszystkich informacji o lo- 
kalizacji dzieł zupełnie od nowa, na liczącym już 
70 lat podkładzie. Nie pozostało więc nic inne- 
go jak ponownie zabrać się do pracy. Naniesie- 
nie lokalizacji wszystkich planowanych Werków 
na mapę pozwoliło precyzyjnie zgrać plan pod- 
ziemi z roku 1936 z terenem i skorygować błędy 
analogowych technik reprodukcyjnych. Kolej- 
ną warstwą była mapa pokazująca obraz zapi- 
sany w betonie, czyli inwentaryzacja podziemi 
oddająca stan z roku 1938. Tu szybko okazało 
się, że po takim zobrazowaniu fortyfikacji cen- 
tralnego odcinka MRU lista rozbieżności uległa 
znaczącej redukcji. Natomiast plan z mapy OKH- 
Stellung z 1944 okazał się dość swobodnie na- 
rysowanym szkicem, który być może został po 
prostu niezbyt starannie przeniesiony z jakiejś 
oleaty przez przypadkowego żołnierza w jednej 
z wielu kancelarii OKH. Po skorygowaniu okazał 
się zbieżny z inwentaryzacją podziemi, a jedno- 
cześnie pozwolił, aby z dużą dozą prawdopodo- 
bieństwa przedstawić także plan podziemi ba- 
terii pancernej numer8, której chodniki formują 
klasyczne wręcz dwie pętle, czy raczej płaską,8” 
oraz chodniki prowadzące do B-Werków 734 
i 735. Można wręcz powiedzieć, że szkic z mapy 
OKH-Stellung pokrył się prawie idealnie z rysun- 
kiem zinwentaryzowanych podziemi, aczkol- 
wiek wiadomo, że „prawie” potrafi czynić wielką 
różnicę. | akurat tu różnicę tworzyło nic innego 
jak przebieg niedostępnych tuneli pod Kęszycą. 
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Jednak nie całość, a zaledwie dwa koń- 
cowe odcinki, które nie wiadomo czemu 
biegły w odmienny sposób. Wyjaśnie- 
nie okazało się banalnie proste - chod- 
niki skręcają w przeciwnym kierunku niż 
to wszędzie rysowano. A dokładniej: 
północny skręca na przedpole, gdyż jest 
to kanał odwadniający wyprowadzony 
spod B-Werku 731, natomiast południo- 
wy skręca w prawo, w głąb pozycji i pro- 
wadzi z obiektu 729a do 729, Oznacza to, 
nimniej, ni więcej, że wszystkie chyba pla- 
ny podziemi MRU zawierają te same błę- 
dy, powielane w nieskończoność przez 
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sanego. 


Wyniki drugiego etapu „gmerania 
w papierach” dla rozszyfrowania tajem- 
nic Werkgrupe Kainscht prezentują ry- 
sunki opisane jako „plan” Pomiędzy pla- 
nem z roku 1936 a planem z roku 1938 
jest wiele różnic, a najlepiej chyba widać 
dążenie do skracania długości wyrobisk 
(może po to aby„dołożyć” chodników na 
przykład w bateriach pancernych) oraz 
uproszczenia odpływu wody — w no- 
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Stan 1938 


wym rozwiązaniu wszystkie chodniki 
pod Kęszycą odwadnia tylko jeden ka- 
nał. Na zmianę widoczną w skomuni- 
kowaniu B-Werka 729 bezwzględnie 
wpływ miało wprowadzenie do planu 
obrony dodatkowego B-Werka, któremu 
nadano numer 729a. Stąd poprowadze- 
nie chodnika od strony A 13 zamiast od 
A 12, dzięki czemu „nanizano” nań do- 
datkowe dzieło bojowe. Oprócz wyraź- 
nie widocznych zmian, w mniejszym lub 
większym stopniu zmieniono lokalizację 
innych dzieł, np. 736, 737 i 738. Lecz naj- 
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Stan 1948 (?) 


większą zagadką jest T-Werk 9, dla które- 
go brak jednoznacznych poszlak podpo- 
wiadających kierunek zmiany. Według 
przygotowanych w podziemiach rozga- 
łęzień możliwe są dwie lokalizacje, pół- 
noc i południe komory dworca Cdsar, 
przy czym bardziej prawdopodobna jest 
„południowa. A to ponieważ związa- 
na jest tylko z cofnięciem dzieła w głąb 
obrony, dzięki czemu jednocześnie uni- 
ka się nadmiernego zbliżenia do T 10. 
Natomiast lokalizacja T-Werków 10 i 11 
świetnie ilustruje zmianę przebiegu tu- 
nelu głównej drogi ruchu, który przesu- 
nięto nieco na wschód. 

Trochę „dla sportu” spróbowałem 
ustalić skąd we wszystkich powojen- 
nych planach podziemi wzięły się iden- 
tyczne „podkęszyckie” błędy. Winowaj- 
cą prawdopodobnie jest stary wojskowy 
plan podziemi MRU sygnowany pieczę- 
cią „DOWÓDZTWO ŚLĄSKIEGO OKRĘ- 
GU WOJSKOWEGO, Szefostwo Wojsk In- 
żynieryjnych” i datą 6.02.1957 rok. To na 
nim zapewne oparto układ wysadzo- 


Napis na ścianie tunelu, kierujący do nadal 


zalanych chodników. 


Obecny stan komory oznaczonej na ścianie słabo wi- 
docznym spod „grafiti” wypełniającym podziemia napi- 
sem BAHNHOF N. (NORDPOL). Chodnik na wprost pro- 
wadzi pod Kęszycę, a jasne ślady na ścianach wskazują 
dawny poziom wody w tunelach. 


nych niewiele później chodników, któ- 
re oficerom-inżynierom, akurat w tym 
miejscu, nieco się pomieszały. Jak to wy- 
gląda w oryginale rysunku i jak w rzeczy- 
wistości, obrazuje reprodukowany obok 
fragment planu. Tu dodam, że również 
w tym wypadku pomoc nadeszła z za- 
granicy, lecz tym razem z Czech — dobrą 
i nadającą się do reprodukcji kopię na- 
desłał Petr Suchanek, również badający 
fortyfikacje MRU. 

Doprecyzowanie przebiegu podzie- 
mi i ustalenie lokalizacji nie zbudowa- 
nych dzieł to oczywiście nie jedyny wy- 
nik pracy z mapami. Zebrane informacje 
pozwalają na kolejny krok, którym jest 
zobrazowanie jak Festungsfront miał na 
tym odcinku wyglądać. ilustrują to ry- 
sunki przedstawiające stan w roku 1938, 
po faktycznym przerwaniu robót oraz 
hipotetyczny stan w 10 lat później, czy- 
li po teoretycznym ukończeniu prac for- 
tyfikacyjnych. Różnica jest ogromna! 
Do momentu przerwania prac w roku 
1938 wzniesiono tylko jedną linię sła- 
bych, w części drugo- 
rzędnych dzieł — na 
rysunku to B-Werki 
© numerach od 727 
do 739. Ich wątpli- 
we wzmocnienie sta- 
nowią dwa małe, po- 
mocnicze B-Werki nr 
728 i 733, wykonane 
zaledwie w odporno- 
ści B1 (sic!), z których 
południowy jest luź- 


no powiązany z linią obrony (leży 1,5 km 
od„zębów smoka”). Ponadto we wszyst- 
kich tych obiektach brak jakikolwiek ar- 
mat, więc nie można tej słabej linii uznać 
nawet za namiastkę szkieletu Festungs- 
front - mającego przecież stanowić naj- 
potężniejsze fortyfikacje Ill Rzeszy. Zu- 
pełnie inaczej wyglądałaby sytuacja, jeśli 
budowa umocnień Oder-Warthe-Bogen 
postępowałaby zgodnie z planem i zna- 
nymi projektami. Można założyć hipote- 
tycznie, że w 10 lat później gotowy byłby 
komplet A-, B- i T-Werke, baterie pancer- 
ne oraz linia przeszkód. Obrona miałby 
więc dwie ciągłe linie dzieł mocno na- 
syconych armatami kalibru 5- i 10-cm 
oraz wysuniętą grupę A-Werków, rów- 
nież z silną artylerią przeciwszturmową. 
Wsparcie na głębokich tyłach oraz uzu- 
pełnienie drugiej linii stanowiłyby lekkie 
B-Werki (o pancerzach i żelbecie odpor- 
ności B1). Wieś Kęszyca już nie istnieje, 
lecz widać, że to bardzo ciekawe oraz 
silnie ufortyfikowane miejsce, jedyne 
gdzie zespół trzech blisko siebie położo- 
nych A-Werków stanowi element obro- 
ny linii czołowej (czołowe A 3 i A8 są 
samodzielne). Na marginesie trzeba do- 
dać, że w projekcie z 1935 r. jedyny „kę- 
szycki” A-Werk nr 12 jest samodzielny, 
na równi z A 13 (później przemianowa- 
nym na A 15) i kolejnymi. Trzeba dodać, 
że ówczesna Gruppe w strukturze frontu 
ufortyfikowanego obejmowała zespół 
A-Werków o wspólnym zadaniu wspie- 
rania ogniem obiektów linii i miała się 
rozciągać na całą głębokość obrony. Ze- 
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spół A-Werków pod Kęszycą nie spełnia 
drugiego z kryteriów, stąd tytułowa i od- 
autorska nazwa Werkgruppe Kainscht nie 
jest w pełni uzasadniona — lecz dobrze 
oddaje cechy opisywanego zespołu. 
Patrząc na załączone rysunki „Plan 
1938" i „Stan 1948” można powiedzieć, 
że wysunięte w przód B-Werki, przemie- 
szane z A-Werkami, nadal nie pasują do 
obrazu „standardowych linii obrony Fe- 
stungsfront. Szczególnie dotyczy to B 
31, który jest „wciśnięty” pomiędzy A 13 
i A 14. Tu odpowiedź dała mapa, a do- 
kładniej teren, który obrazowała. Zada- 
niem B-Werk B 31 nie miała być obro- 
na czoła linii (to zadanie należy tu do 
A-Werków) lecz obrona martwych pól 
i zaryglowanie wąwozu, którym prowa- 
dzi droga wiodąca z Kęszycy na północ. 
Można nawet zakwalifikować go jako 
tak zwany Schweigewerk, czyli „milczą 
cy werk', gdyż przypuszczalnie odezwał 
by się dopiero w chwili, gdy polskie od- 
działy szturmowe wdarły by się w ten re- 
jon. Oczywiście wcześniejsze kwalifiko- 
wanie 729a jako wejścia dla 729 okazało 
się konceptem całkowicie chybionym, 
ponieważ jego rola byłaby analogiczna 
do 731. Przy usytuowaniu na skarpie, na- 
przeciw cmentarza, miałby zadanie po- 
legające na obronie martwych pól na 
południe od A 13, a więc wąwozu i drogi 
prowadzącej zKęszycy na wschód. Oczy- 
wiście do obrazu sytuacji pokazanego 
na „Planie 1948" jest wiele wątpliwości 
i pytań. Jedno z podstawowych dotyczy 
wielkości A-Werk 13. Na planach z 1936 
roku pokazany jest jako 3-elementowy 
(o trzech obiektach naziemnych), lecz 
czy tak miał ostatecznie wyglądać? Są- 
siedni, czołowy A-Werk 8 też planowano 
jako 3-elementowy, lecz w 1938 r. reali- 
zowano go tylko z dwoma częściami bo- 
jowymi (A 8 Ost i A 8 West). Zresztą peł- 
na ilość planowanych dzieł bojowych 
jest zdecydowanie trudniejsza do usta- 
lenia, ponieważ odgałęzienia widoczne 
w podziemnych chodnikach podpowia- 
dają zamiar budowy kolejnych Werków, 
których nie ujęto w znanych projektach. 
W rejonie Kęszycy przewidziano praw- 
dopodobnie dwa takie obiekty. Północ- 
ny wypada pomiędzy T 12iA 15, a połu- 
dniowy pomiędzy T 9 i T 10. Czy byłyby 
to kolejne B-Werki? Tego nie wiadomo. 
Jeśli połączyć planowane dzieła naszej 
A-Werkgruppe Kainscht z istniejącą prze- 
szkodą przeciwpancerną też widać pew- 
ną rozbieżność. Lecz tu rozwiązanie za- 
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gadki jest proste — otóż „zęby smoka” są 
wykonane jako „budowla zastępcza, po- 
dobnie jak 20 sztuk pancerwerków „za- 
stępczych” z 1938 roku. Linia obrony zo- 
stała wówczas skrócona, a zabudowę 
wsi Kęszyca wykorzystano w pasie prze- 
szkody przeciwpancernej. Jednak to tyl- 
ko rozwiązanie doraźne i uproszcze- 
nie wynikające z przerwania budowy 
Festungsfront. Dlatego pas przeszkody 
pokazany jako stan na rok 1948 jest na 
szerokim odcinku odmienny, lecz stano- 
wi tylko ilustrację i schematyczną infor- 
mację o możliwym przebiegu czoła linii 
obrony, a w żadnym wypadku nie jest to 
nawet próba rekonstrukcji. 

Na przedstawionych rysunkach ce- 
lowo brakuje obrazu stanu z lat 1944- 
45, z gmatwaniną okopów, ponieważ 
to już fortyfikacje polowe OKH-Stel- 
lung, a więc inna opowieść - pamiętaj- 
my, że schrony serii Ringstand oraz Oder- 
Warthe-Stellung budowano już w epoce 
odrzutowców i rakiet oraz gdy Blitzkrieg 
prowadziła Armia Czerwona. 

By dopełnić obraz fortyfikacji, odno- 
tować trzeba przeobrażenia krajobrazu. 
Dzisiaj teren się zmienił, a lasy zagarnęły 
wielkie obszary, np. w roku 1938 obiekt 
nr 736 znajdował się na polach. Nato- 
miast dzieło nr 732 stanęło dosłownie 
na drodze do koszar Regenwurmlager, 
więc przebieg drogi zmieniono odsu- 
wając ją poza obręb fosy (droga ta, jako 
nieużywana, obecnie zanikła). W roku 
1948 zmiany byłby jeszcze większe, 
gdyż ukończono by likwidację wsi Kę- 
szyca, przesiedlając wszystkich miesz- 
kańców do nowo wybudowanych ko- 
lonii przy pobliskich miejscowościach. 
Oczywiście zachowano by drogi, aby nie 
paraliżować życia gospodarczego w tym 
rejonie i pozostawić dojazd do pól i łąk, 
których najprawdopodobniej przyby- 
łoby jeszcze po wycięciu lasu w rejonie 
umocnień. 

Na styku gospodarkii potrzeb wojska 
interesująco wypada korelacja fortyfika- 
cji i wyrobisk kęszyckich kopalni węgla 
brunatnego. Kopalnie zostałyby zlikwi- 
dowane razem z zabudowaniami wsi, 
choć pamiątką po nich są podziemne 
wyrobiska i chodniki. Informacje o wy- 
korzystaniu tych podziemi dla potrzeb 
fortyfikacji nie znajdują potwierdzenia 
i są dementowane przez osoby znają- 
ce temat. Z szybów, widocznych na sta- 
rych mapach, ten należący do dawnej 
Grube Gutgliick i położony na przedpo- 


lu B-Werka 727 został zapewne splan- 
towany podczas budowy „zębów smo- 
ka”. Podobny los musiał spotkać szyby 
Grube Robertsegen, której zabudowania 
kolidowały z lokalizacją B-Werku 735. 
Lecz przecież nie zlikwidowano wszyst- 
kiego i może to dzięki starym wyrobi- 
skom pokopalnianym opada poziom 
wody w korytarzu za komorą dworca 
Nordpol? Prawdopodobnie woda zna- 
lazła nową drogę za żelbetową obudo- 
wą i dziś przesącza się właśnie tamtę- 
dy, ponieważ wylot kanału jest suchy. 
Zwiedzając fortyfikacje MRU w okolice 
Kęszycy można odszukać ten kanał od- 
wadniający idąc drogą na północ i skrę- 
cając w lewo za kapliczką. Można także 
wybrać się na górujące nad nim zbocze 
i odszukać miejsce planowanej budowy 
B-Werka nr 731, który wskazuje lej-za- 
padlisko powstałe w miejscu wysadze- 
nia kanału odwadniającego Werkgrup- 
pe Kainscht. Panorama rozpościerająca 
się z przyległych pól obrazuje fortecz- 
ne pole walki i widok, który zdecydował 
o wyborze tego miejsca na budowę A- 
Werków. Lecz warto wiedzieć, iż w po- 
bliżu istnieje lepszy punkt widokowy. 
Znakomity wręcz obraz przedpola zo- 
baczymy z nasypu na obiekcie 731. Jak 
na dłoni widać stąd Kęszycę i Między- 
rzecz, gdyż nawet wieża kęszyckiego 
kościoła leży poniżej (patrz fotografia 
tytułowa). Stąd widać też dlaczego wieś 
musiała przegrać z fortyfikacją. To skraj 
wysoczyzny dominujący nad przedpo- 
lem, gdzie leży masyw lasów kęszyckich 
i kurskich oraz linia kolejowa - elemen- 
ty znakomicie ułatwiające spodziewany 
atak Wojska Polskiego. 

Kończąc tą opowieść nasuwa się 
śmiała konkluzja, że zaczynając od roz- 
ważań o zagadce ukrytej w zalanych ko- 
rytarzach pod Kęszycą i bez większego 
odrywania się od biurka, można otrzy- 
mać wręcz reinkarnację Festungsfront 
Oder-Warthe-Bogen, który na papierze 
powstał i na papierze powraca. Dla mnie 
była to prawdziwa przyjemność, a jeśli 
lektura opowieści o odkrywaniu tajem- 
nic Werkgruppe Kainscht zainteresowa- 
ła Cię Czytelniku, to przyjemność ta jest 
zwielokrotniona. . 


śŻ__ Jerzy Sadowski 

Redaktor prowadzący w „Odkrywcy” dział Fortyfikacje. 
Specjalista z dziedziny fortyfikacji i techniki wojskowej, 
kustosz Skansenu Fortyfikacji w Jastarni. Założyciel wie- 
lu stowarzyszeń, działacz Stowarzyszenia „Fortiso: 


A 


Kampania serbska w roku 1914 


mitręga duża” 


ałkany — zapomniany front I wojny światowej - pozosta- 
B: w cieniu tytanicznych starć monarchii austro-węgier- 

skiej z Rosją i Włochami. Warto jednak przypomnieć, że 
to właśnie w „bałkańskim kotle” padły pierwsze i ostatnie sal- 
wy konfliktu, który w latach 1914-1918 radykalnie zmienił ob- 
licze i losy Europy, a dzieje kolejnych etapów walk obfitowały 
zarówno w akty wielkiego bohaterstwa, jak i odrażające prze- 
jawy okrucieństwa wojny. W bojach tych, a szczególnie w kam- 
panii serbskiej 1914 roku, 
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„Na granicy Czarnogórza czeka ich 


TEKST: PIOTR GALIK 
ZDJĘCIA: ARCH. AUTORA, INTERNET 


brali liczny udział Polacy, 
walczący w szeregach 
cesarskiej i królewskiej 
armii austro-węgierskiej. 


Wielka Serbia - detona- 
tor Wielkiej Wojny 
Południowosłowiań- 
skie państewko serbskie, 
od początku XIX w. usiłu- 
jące wybić się na niepod- 
ległość po setkach lat tu- 
reckiej niewoli, budziło 
przez wiele lat współczu- 
cie i szacunek Polaków, 
dopatrujących się ana- 
logii w trudnym położe- 
niu obu pobratymczych 
narodów i ich powstań- 
czych zrywów. Jednak 
proserbskie sentymenty 
zaczęły wygasać w mia- 
rę krystalizowania się po- 
lityki wolnego już (od 1878 r.) królestwa serbskiego, które sta- 
ło się obszarem wielkich wpływów Rosji, dążącej do zaboru 
kolejnych krajów pod hasłami rzekomej „wspólnoty słowiań- 
skiej”, ucieleśnianej — paradoksalnie — przez „więzienie naro- 
dów", jakim było w istocie samodzierżawne państwo carskie. 
Na luksus słowianofilstwa i panslawizmu pozwolić sobie mo- 
gły te narody słowiańskie, które nie zaznały syberyjskich zsy- 
łek, kozackiej nahajki, gubernatorów — wieszatieli i czarno- 
secinnych, inspirowanych przez władze pogromów Żydów, 
a więc ponurej rzeczywistości Wielikoj, Niedielimoj Rasiji... 
Przełomowym, czarnym dniem historii Serbii był 11 VI 1903 
roku, kiedy to w wyniku oficerskiego spisku (być może inspi- 
rowanego z zewnątrz) został zgładzony młody, prozachodni 
król Aleksander Obrenowicz wraz z małżonką Dragą. Okrutny 
mord (królowej obcięto piersi, a zbeszczeszczone, okaleczone 
zwłoki obojga monarchów wyrzucono z pałacowego okna do 
ogrodu, na stertę nawozu), był znamiennym preludium dra- 
stycznej reorientacji polityki serbskiej ku roli nieoficjalnej kolo- 
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nii Rosji. Realizację tej zmiany podjął nowy 
władca ze starej dynastii, Piotr Kardżordże- 
wicz (jego przodkowie władali księstwem 
Serbii w pierwszej połowie XIX wieku). Na 
ponad wiek Serbia odcięła się radykalnie 
od związków z Zachodem, czyli Europą, 
wybierając kurs na Rosję, czyli Eurazję... 
Okolicznością sprzyjającą temu samobój- 
czemu w dłuższej perspektywie wyborowi 
był silnie ugruntowany prawosławny fana- 
tyzm szerokich warstw serbskiego społe- 
czeństwa. A przecież to właśnie prawo- 
sławny mnich-teolog Filoteusz z Pskowa 
był twórcą doktryny o Moskwie jako „trze: 
cim Rzymie” jedynym prawowitym spad: 


Montenegro 


czą, wojenną politykę ekspan- 
sji adaptując do warunków 
bałkańskich doktrynę „zbiera- 
nia ziem ruskich” swoich mo- 
skiewskich patronów. Serb- 
scy politycy nie brali przy tym 
pod uwagę rzeczywistych dą- 
żeń narodowych słowiańskich 
i niesłowiańskich ludów regio- 
nu, z góry przypisując sobie 
rolę lokalnych hegemonów, na- 
rzucających swoją wolę innym, 
mniej licznym nacjom. Podczas 
dwóch kolejnych konfliktów 
zbrojnych w latach 1912-1913, 
nazwanych wojnami bałkań- 
skimi, inspirowane przez Ro- 
sję Serbia i Bułgaria wraz z Gre- 


kobiercy tradycji cesarskiej (1510). 

Pod panowaniem kralja Petara Serbia 
wraz z sąsiednią, de facto niemal skonfede- 
rowaną Czarnogórą rozpoczęły awanturni- 


Milunka Savic, ochotniczka 


walcząca z austro-węgier- 


skimi najeźdźcami w szere- 


gach armii serbskiej. 
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Kappenabzeichen marynarzy z monitora dunajskiego SMS 
_Temes, który ostrzeliwał Belgrad. 


cją pobiły Turcję i odebrały jej większość terytoriów europejskich, 
by po roku skoczyć sobie do gardeł o nowy podział łupów. Zwy- 
cięska Serbia w roku 1913 powiększyła swoje terytorium niemal 
dwukrotnie, przyłączając obce etnicznie Kosowo i Macedonię 
Wardarską. Zamierzona aneksja Albanii nie udała się, gdyż świat 
obiegły ponure wieści o masakrze 25 tys. Albańczyków, wymor- 
dowanych przez Serbów. Mocarstwa europejskie postanowiły 
utworzyć odrębne państwo albańskie, by uniemożliwić kolejne 
pogromy etniczne. Główną rolę odegrały w tym procesie Austro- 
Węgry. Nie może więc dziwić, że to one z kolei trafiły na celownik 
przymierza serbsko-rosyjskiego. W wyniku przyszłej wojny miał 
nastąpić rozbiór wielonarodowej monarchii habsburskiej, której 
kraje południowosłowiańskie (Chorwacja, Słowenia, Wojwodina, 
Bośnia i Hercegowina) stałyby się łupem „Wielkiej Serbii', tak jak 
*ziemie polskie, czeskie i słowackie miały zostać własnością „Wiel- 
_ kiej Rusi” Fatalne strzały w Sarajewie (28 VI 1914 r. zamordowany 
został następca wiedeńskiego tronu z małżonką) padły wpraw- 
dzie z ręki młodocianego fanatyka-szowinisty, lecz zamach został 
zaplanowany przez zawodowych oficerów serbskiego wywiadu, 
skupionych wokół płk Dragutina „Apisa” Dimitrijevicia i oficerów 
- uczestników królobójstwa z 1903 r. Czy zamach sarajewski był 
inspirowany zzewnątrz? Twierdził tak, wskazując na attachć woj- 
_ skowego Rosji, sam szef serbskiego wywiadu, „Apis” Dimitrijević, 
zanim dziwnym zbiegiem okoliczności wraz z innymi organizato- 
rami zamachu został stracony „za zdradę stanu"w roku 1917.Wie- 
dział zbyt wiele? 

Sporo do myślenia daje fakt, że to właśnie carska ambasa- 
da zasugerowała władzom serbskim odrzucenie habsburskie- 
go ultimatum z 23 VII 1914 r., w którym domaga- 
no się — przecież nie bezzasadnie — realizacji 
„deklaracji o dobrym sąsiedztwie” z 1909 r., 
potępienia i ukarania sprawców zama- 
chu, zapobieżenia dalszej działalno- 
ści terrorystycznej oraz umożliwienia 
udziału austro-węgierskich władz są- 
downiczych w śledztwie przeciwko 
zamachowcom, jak i udostępnienia 
informacji o przebiegu dochodze- 
ia. Serbia warunki te odrzuciła. Wy- 


Feldzeugmeister Oskar Potiorek, 
dow. wojsk austro-węgierskich na 
froncie serbskim w 1914 roku. 


nik tej decyzji mógł być tylko jeden. Dnia 28 VII 1914 roku 
Austro-Węgry wypowiedziały wojnę Serbii, która dobrowol- 
nie postawiła się w roli popierającego międzynarodowy ter- 
roryzm rogue state („państwa zbójeckiego” wg współczesnej 
nomenklatury politycznej). W ciągu kilku dni system wzajem- 
nych sojuszy wywołał wybuch wielkiego konfliktu zbrojnego, 
ogarniającego niemal cały świat. Za spełnienie roli wojennego 
detonatora przyszło Serbom zapłacić bardzo wysoką cenę... 


Serbski Dawid i habsburski Goliat, czyli „wojna asyme- 
tryczna” 

Dysproporcja sił Monarchii Naddunajskiej i Królestwa Serbii 
wraz z Czarnogórą może wydawać się ogromna, jednak trzeba 
pamiętać, że habsburskie siły zbrojne musiały skupić większość 
sił przeciwko Rosji, tak więc na froncie serbskim zaangażowano 

jedynie trzy związki operacyjne, z których najsilniejszy (2. Armia) 
wkrótce został wycofany na zagrożony front galicyjski. Uwzględ- 
nić także należy fakt, że armia serbska, choć gorzej wyposażo- 
na i słabiej uzbrojona, miała świeże doświadczenia z wojen lat 
1912-1913 i przepełniał ją duch zwy- 
cięstwa. Nie bez znaczenia pozo- 


Odznaka pamiątkowa au- 
stro-węgierskich oddziałów 
uczestniczących w walkach 

na froncie bałkańskim. 


Odznaka pamiątkowa 
(Kappenabzeichen) austro- 
węgierskiej 5. Armii, wal- 
czącej w 1914 roku w Serbii. 


stawała też znajomość własnego terenu (zasadniczo górskiego 
— co sprzyja obronie!), jak i determinacja walczących o ocale- 
nie ojczyzny. Strategicznie korzystne było także tzw. centralne 
położenie Serbii i Czarnogóry, co pozwalało skupić siły i szyb- 
ko reagować na ataki z różnych kierunków, podczas gdy armie 
Austro-Węgier były rozciągnięte wzdłuż granic bałkańskich tery- 
toriów monarchii i cierpiała na tym koordynacja działań bo- 
jowych. W efekcie wojska austro-węgierskie zaangażo- 
wane przeciwko Serbii liczyły jedynie około 270 tysięcy 
żołnierzy przeciwko 180 tysiącom Serbów, których siły 
wkrótce znacznie wzrosły w wyniku powszechnej mo- 
bilizacji, obejmującej ogromną większość mężczyzn 
chętnych do noszenia broni, w tym małoletnich mło- 
dzieńców i staruszków. Patriotyczny zapał obejmo- 
wał także i kobiety, które ochotniczo wstępowały do 
wojska i to nie tylko jako „siostry miłosierdzia”, lecz 
również jako walczące w oddziałach bojowych. 
Austro-węgierski atak, rozpoczęty w pierwszej po- 
łowie sierpnia 1914 roku, poprzedziło bombardowa- 
nie artyleryjskie, w tym ostrzał Belgradu, położonego 


strzał artyleryjski Belgradu 
apoczątkował walki na fron- 
ie serbskim. 


u zbiegu granicznych rzek Dunaju i Sawy, pro- 
wadzony przez monitory flotylli rzecznej. Na- 
czelnym wodzem frontu serbskiego mianowa- 
ny został Feldzeugmeister (generał broni) Oskar 
Potiorek, wojskowy gubernator Bośni i Herce- 
gowiny, który przeżył zamach sarajewski jako 
współpasażer zastrzelonego arcyksięcia Ferdy- 
nanda. Nie wykazał się szczególnym talentem 
dowódczym, będąc raczej politykiem niż ko- 
mendantem polowym. Podległe mu wojska, 
w znacznej części złożone z brygad górskich, 
powinny być z natury rzeczy dobrze przygoto- 
wane do walk na Bałkanach. Jednak jednostki 
te zostały utworzone podczas kryzysu bałkań- 


Pocztówka propagandowa wydana 
w Pradze. Na froncie serbskim walczył 
VIII Korpus, którego pułki zmobilizowa- 
no wstolicy Czech i pobliskich miastach. 


nia i znikomej ilości świetnie działała serbska 
artyleria. Czwarty batalion 20. pp, w którym 
służył kadet Giza, przeszedł w Serbii cięż- 
ką i krwawą kampanię. Batalion ten złożony 


skiego lat 1912-1913 jako formacje tymczaso- 
we i składały się z wydzielonych batalionów li- 
niowych pułków piechoty. W ten sposób na 
front serbski trafiły etnicznie polskie (w mniej- 


Radomir Putnik, naczelny wódz 
armii serbskiej, mimo wieku 
i chorób utalentowany i śmia- 
ły strateg. 


w 50% z Polaków — oficerów i prawie 100% 

z górali z Podhala rzucany był w najbardziej % 
krwawe walki. Bezskuteczne były prośby ofi- 
cerów i szeregowych, by ich przerzucono na 


szym lub większym stopniu) | batalion 3. pp 

z Cieszyna, Il batalion 45. pp z Przemyśla, Il batalion 57. pp z Tar- 
nowa, Il batalion 100. pp z Krakowa — wszystkie w 12. Brygadzie 
Górskiej z 48. DP w Sarajewie oraz I batalion 10. pp z Przemyśla, IV 
batalion 20. pp z Nowego Sącza w 11. Brygadzie Górskiej w Tuzli, 
a także IV batalion 80. pp ze Złoczowa i IV batalion 30. pp ze Lwo- 
wa. To właśnie popularna piosenka tego regimentu, znana jako 
„marsz lwowskich dzieci', oznajmiała: 

„Na granicy Czarnogórza czeka ich mitręga duża / Bo już na 
nich tam czeka srogi wróg... A więc prowadź, prowadź Bóg! 

Może ma mogiła stanie gdzieś w wąwozie na Bałkanie / Może 
uda się, że powrócę zdrów i zobaczę znowu Lwów!”. 

Niestety, było w tych słowach więcej prawdy, niż zapewne 
podejrzewał ich autor... 

Według relacji Stanisława Kawczaka, który sam nie będąc 
uczestnikiem tych walk, zasłyszał zapewne nieco przesadzo- 
ne opowieści weteranów kampanii: „zlekceważyli sobie Austria- 
cy Serbów, nazywając ich armią świniopasów. Bez trudu wobec 
słabego oporu wdarli się w głąb Serbii. Generał Potiorek sądził, 
że rozbił armię serbską, że kilka dni wystarczy, by zająć całą Ser- 
bię. Tymczasem Serbowie przegrupowali się i około 20VIII 1914 r. 
przeszli do kontrofensywy. Triumfalny pochód austriackiej armii 
przemienił się w bezładny, chaotyczny odwrót. Byli i tacy, którzy 
wiali aż do Budapesztu, nawet do Koszyc. Moc ludzi utonęło w Sa- 
wie i Dunaju. Na szczęście dla Austriaków Serbowie zatrzymali 
się na swej granicy. Przyznać trzeba, że mimo słabego wyposaże- 


front rosyjski, gdzie chcieli służyć sprawie 
polskiej. Zdziesiątkowany, sterany batalion, pełen bojowej chwa= 
ły,o czym świadczyło około 150 odznaczeń, jakie nadało dowódz= 
two frontu oficerom i żołnierzom, po 4-miesięcznej kampanii od- 
komenderowano na leże zimowe do Syrmii nad Sawą. „(...) Kadet — 
Giza powiadał nam, jak to na Bałkanie walczą. Wojna tam i walka 
to nie z linią nieprzyjacielską, ale z każdym domem, płotem, drze- 
wem. Wojska serbskiego nie widział, tylko cywilów-żołnierzy. Wśród 
nich najgorsi to komitadżi. Star- 
cy to przeważnie, którzy kazali 
się przywiązywać do gałęzi roz- 
łożystych drzew i stamtąd, gdy 
nadciągały austriackie oddzia- 
ły, z odległości kilkudziesięciu 
kroków ubijali przede wszyst- 
kim oficerów. Zwyczajnie zasy- 
pani gradem kul kończyli życie 
momentalnie, albo na najbliż- 
szej gałęzi. Ich poświęcenie to 
już nie bohaterstwo, ale deter- 


Serbski żołnierz w mundu- 
rze zimowym. Obszerna 
baranica i słomiane łapcie 
skutecznie chroniły przed 
mrozem i śniegiem 


ms 


Serbski piechur w letnim mundurze polo- 
wym, warto zwrócić uwagę na charakte- 
rystyczne obuwie opanke (kierpce), noszo- 
ne w różnych odmianach przez karpackich 
i bałkańskich górali. 


minacja, zresztą na froncie serbskim każda kobieta, 
każde dziecko strzelało do Austriaków. Austria od- 
nosiła tam sukcesy dosłownie pyrrusowe”. W takich 
warunkach łatwo było o przekroczenie „cienkiej, 
czerwonej linii, która dzieli zwalczanie terrory- 
stów od zbrodni wojennej z wszelkimi, opłakany- 
mi skutkami dla morale żołnierzy... 


Nie zawsze do trzech razy sztuka... 
Pierwsze natarcie wojsk gen. Potiorka, przeprowa- 


dzone siłami 5. Armii oraz częściowo szykującej się do wyjazdu 

na front rosyjski 2. Armii, odparte zostało w wyniku bitwy nad 
rzeką Jadar, stoczonej w dniach 16-19 VIII 1914 r. w zachod- 
niej Serbii. Zwycięstwo Serbów było w znacznej mierze wy- 
nikiem kardynalnych błędów gen. Potiorka, który zaatakował 
zaledwie połową swoich sił, wybierając trudny, wyżynny teren 
okolic góry Cer, leżącej ok. 100 km na zachód od Belgradu. Po- 
śpiech był złym doradcą, a właśnie o pośpiech chodziło, gdyż 
wolą generała było „ofiarować Belgrad Najjaśniejszemu Panu 
jako prezent urodzinowy” czyli 18 sierpnia! Naczel- 
ny wódz armii serbskiej, sędziwy vojvoda (marszałek) 
Radomir Putnik bezlitośnie wykorzystał błędy wroga 

i zadał klęskę nacierającym oddziałom habsburskim, 
które straciły 18 tysięcy zabitych i rannych oraz 4,5 
tysiąca jeńców, kosztem około 17 tysięcy własnych 

__ żołnierzy. Oddziały austro-węgierskie zmuszone zo- 
stały do odwrotu za przedwojenną granicę, a z pre- 
zentu dla cesarza nic nie wyszło. Serbowie próbo- 
wali nawet „pójść za ciosem” i wkroczyć na tereny 

- przeciwnika, zostali jednak ze stratami odparci. 


Żołnierze austro-węgierscy forsują graniczną rze- 
kę Sawę i wkraczają do Serbii. Pocztówka z 1914 r. 


e 


Drugie natarcie gen. Potiorka, tym razem całością sił 5. i 6. 
Armii i na innym odcinku frontu — znad Driny — rozpoczęło się 
7 września. Po ciężkich bojach atakujący opanowali przyczółki 
za graniczną rzeką i zmusili Serbów do ściągnięcia odwodów. 
Kilkudniowy zażarty bój o górę Jagodnia, który przyniósł obu 
stronom ciężkie straty w ludziach, zatrzymał austro-węgierskie 
natarcie. Do 4 października trwały walki pozycyjne, w których 
Serbowie po raz pierwszy próbowali wojny tunelowej, drążąc 
podkopy pod pozycjami wroga, które usiłowano wysadzić po- 
tężnym ładunkiem wybuchowym. W końcu marszałek Putnik, 

obawiając się bezowocnego wykrwawienia wojsk, niezdol- 
nych do odparcia przeciwnika, nakazał odwrót. Generał Po- 
tiorek uzyskał kosztowny, ale i bezużyteczny sukces — za cenę 
życia lub zdrowia ok. 17 000 żołnierzy zajął jałowy, górzysty 
sektor pogranicza, do Belgradu było wciąż daleko... 

Po uzupełnieniu zapasów i stanów liczebnych swo- 
ich oddziałów, habsburski generał nakazał kolejną 
ofensywę. Tym razem walki zaczęły się 5 listopada, 
a w ciągu kolejnych dni Serbowie z zajadłością bro- 
nili się, ustępując jednak pod naporem nieprzyjacie- 
la ku rzece Kolubarze. Serbskie naczelne dowództwo 

zmuszone było wzmocnić za wszelką cenę pękający 
już front i opuścić dawną stolicę (na czas wojny siedzi- 
bą władz został Nisz), oddając Belgrad w ręce wroga 30 
listopada. Jednak nie na długo. Skoncentrowana armia 
serbska z czarnogórskimi posiłkami przypuściła nie- 
oczekiwanie szturm na zmęczonych i zmarzniętych żoł- 
nierzy przeciwnika. Dnia 3 grudnia 1914 roku rozpoczął 
się desperacki atak Serbów, stawiających wszystko na 
tę jedną, bitewną kartę. Sprzyjało im wojenne szczęście 

ga morale. Po dwudniowym, krwawym boju 
Oflorek nakazał swoim wojskom odwrót, który 
przerodził się w bezładną ucieczkę. Część oddziałów 
została odcięta za Kolubarą i musiała złożyć broń. 
Belgrad wyzwolono 15 grudnia. W obliczu tak bo- 
lesnej porażki - utrata 28 tysięcy poległych, 120 tysięcy rannych 
i ponad 76 tysięcy wziętych do niewoli - generał Oskar Potio- 
rek musiał opuścić zajmowane stanowisko. Zwycięskiemu voj- 
vodzie Putnikowi gratulacje przesłał osobiście cesarz Wilhelm Il, 
co wywołało zrozumiałą gorycz w Wiedniu i Budapeszcie. Takim 
wynikiem dobiegła końca kampania serbska 1914 roku, lecz do 
końca wojny było jeszcze daleko... » 


«* Piotr Galik 
Historyk, pisarz, erudyta. Wieloletni współpracownik „Odkrywcy” i konsultant z dzie- 
dziny wojskowości.Kolekcjoner-falerysta. 


Post scriptum 
do odkrycia „Kojancina” 


KRZYSZTOF KRZYŻANOWSKI, DARIUSZ WÓJCIK 


grudniowym, świątecznym numerze „Odkrywcy” uka- 

zał się artykuł o kopalni „Kojancin” („Kopalnia Kojancin 
bez tajemnic”, nr 12/2010), w którym autor pod pseudoni- 
mem „Slaworow” opisał historię obiektu, jego odnalezienie 
i ponowną, po kilkudziesięciu latach, eksplorację. Trzeba 
rzec na wstępie: świetna robota, Panowie! Okolice Braszo- 
wic to górnicze eldorado, gdzie na każdym kroku czeka na 
nas zapomniana kopalnia lub jej pozostałości, okolica, któ- 
ra jeszcze nie raz nas zaskoczy. Ponieważ interesujemy się od 
dawna tą okolicą i jej górniczymi dziejami, z zainteresowa- 
niem przeczytaliśmy relację z penetracji. Naprawdę cieszy- 
my się, że do ogromnego zbioru wiedzy o górnictwie ma- 
gnezytowym chłopaki dołożyli kolejną cegiełkę, jaką jest 
zbadanie stanu opuszczonej kopalni. Stwierdzenie poważne 
i bez cienia przekąsu... Podkreślamy to stanowczo, bo by- 
wało drzewiej, że zarzucano nam niecne intencje przypisa- 
nia sobie autorstwa wszystkich braszowickich Odkryć (tych 
przez duże „O” i tych w cudzysłowie). To oczywiście nie- 
prawda. Tak się składa, że i my (przynajmniej ja, czyli Krzy- 
siek, Dariusz może mniej) korzystamy z forum 
wspomnianego w artykule i czerpiemy z niego 
całkiem sporo informacji, tak jak i z innych for 
oraz portali. Zależy nam na ciągłym poszerza- 
niu wiedzy o dawnym górnictwie - której upust 
dajemy średnio raz na miesiąc - a nie na budo- 
waniu mitów, legend i niedopowiedzianych te- 
matów. Idea internetowego forum, na którym 
wprost deklarowana jest „wymiana i powięk- 
szanie swojej wiedzy i zdobywanie doświad- | 
czenia” jest nam bliska - traci natomiast zupeł- i 
nie sens, kiedy Internet staje się poletkiem do | 
wzajemnych oskarżeń i dezinformacji, do trak- | 
towania „wejścia do kopalni” niemal jak fetyszu. | 
Takie dyskursy trzeba krytykować i wyśmiewać. I 
Mamy nadzieję, że świetne skądinąd forum bę- | 
dzie dalej kontynuowało swoją działalność, po- 
nieważ są na nim także prawdziwi pasjonaci 
i osoby dysponujące sporą wiedzą. 

Po powyższych gratulacjach czas na kon- 
struktywną krytykę. „Forumowcy” wyprzedzili | 
nas nieco, mając o wiele większe niż my moż- 
liwości logistyczno-osobowe, odkopali obiekt 
- i dobrze, cest la vie! Sądzimy jednak, że z ko- 
rzyścią dla Czytelników a także odkrywców Ko- 
jancina będzie uzupełnić wiedzę o tej kopalni 
i sprostować pewne nieścisłości. Po pierwsze, 
nie można zgodzić się z twierdzeniem, że „nie 
zachowały się informacje odnośnie przedwo- 
jennego nazewnictwa kopalni". Takie infor- 
macje zawarte są w przedwojennych doku- 
mentach kartograficznych przechowywanych 
w archiwach państwowych służb geologicz- 
nych. Kopalnia należała do Magnesitbetrieb 


Fot. 1 


ECHA NASZYCH PUBLIKACJI 


(Zakład Magnezytowy) Bóttcher und Pfeiffer, Betriebsabta- 
ilung Baumgarten Siid (Oddział Ruchu Braszowice Południe) 
(zdj. 1), do której należały położone w pobliżu kopalnie, na- 
zwane po wojnie „Klara” i„Małgorzata”. Warto wziąć grudnio- 
wy numer„Odkrywcy” aby porównać plany kopalni, która na 
planie R. Osiki jest nieco bardziej rozbudowana. Wszystkie 
nowe chodniki zostały jednak wybudowane w latach 1940- 
1945, w okresie gwałtownego rozwoju kopalni magnezytu, 
ponieważ po wojnie prac górniczych w „Kojancinie” nie pro- 
wadzono, Słusznie zauważa autor, że najczęściej kopalnie 
brały nazwy od nazwiska właściciela lub nazwy szybu głów- 
nego. Na planach z sierpnia 1940 r. kopalnia „Kojancin” nazy- 
wana jest po prostu Eberhard — od nazwy szybu głównego 
(Eberhard Schacht) o głębokości 17,9 m, późniejsza „Małgo- 
rzata” to Vogel, a„Klara” nie miała zbytnio szczęścia i nazywa- 
no ją po prostu... Luftschacht (szyb powietrzny). Kopalnie 
Bóttchera i Pfeiffera po tej stronie Braszowic położone były 
w latach 40-tych XX w. pomiędzy działkami Augusta Seidla 
i Bertholda Hoffmanna, mieszkańców wsi. Właściciele Eber- 
harda musieli być „przyjezdnymi” lub inwestorami z daleka, 
ponieważ na próżno szukać ich w spisach mieszkańców wsi 
(rodziny Seidlów i Hoffamanów mieszkały zaś tam od daw- 
na). Analizując mapy z końca XIX w., gdzie na terenie póź- 
niejszego Eberharda były tylko pojedyncze szybiki i sztolnie, 
można przypuszczać, że odkupili oni działki od innych miesz- 
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ECHA NASZYCH PUBLIKACJI 


kańców Braszowic — niejakiego Vogla i F. Kintchera. Bóttcher 
i Pfeiffer byli także właścicielami kopalni po północnej stro- 
nie Braszowic, mianowicie (Grochau) Schacht oraz Fórster 
Schacht, czyli powojennych kopalni - odpowiednio — Gro- 
chów 1 i Grochów 3, tak więc wydobycie magnezytu trakto- 
wali dość poważnie. 

Dość zaskakujący jest opis autora dotyczący poszukiwa- 
nia wejścia do kopalni i twierdzenie, że „trudno było jedno- 
znacznie wskazać miejsce, gdzie 
znajdował się wlot sztolni”. Wlot 
do sztolni był bowiem znany za- 
równo w 1946 r., po przejęciu ko- 
palń przez Zjednoczenie Przemy- 
słu Materiałów Ogniotrwałych, jak 
i w roku 1955, kiedy ukazywała się 
praca R. Osiki o złożach magne- 
zytu. Sam Osika, w książce, któ- 
rą przywołuje przecież sam autor, 
wskazał położenie wlotu opiso- 
wo (str. 23) oraz oznaczając dość 
dokładnie kopalnię na mapie (ta- 
blica nr XXV). Mało tego, wlot do 
sztolni wskazany był precyzyj- 
nie... ponad rok temul!), pod- 
czas naszego publicznego wykła- 
du na Politechnice we Wrocławiu 
(21.10.2009 r.) i miesiąc później na 


konferencji górniczej w Ząbkowicach Śląskich (21.11.2009 
r.). Po wykładzie, pokazywaliśmy na mapach mieszkańcom 
okolic dokładne położenie wlotu i niektórzy próbowali jej 
szukać na własną rękę. Dlatego już pod koniec kwietnia in- 
formowaliśmy na forum, że „wejście do Kojancina wydaje 
się możliwe w świetle ostatnich ustaleń kartograficznych”. 
Szkoda, że nikt ze sporej grupy poszukiwawczy na żywym 
i prężnym forum nie pofatygował się, aby dotrzeć do ma- 
teriałów z wykładów lub po prostu poprosić o te dane, uła- 
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twić sobie poszukiwania i nie posiłkować się wątpliwą „ana- 
lizą zdjęć lotniczych”. 

Kolejna uwaga dotyczy hipotez dotyczących ilości sztolni 
udostępniających Eberharda, czyli Kojancina. W naszej ocenie 
sztolnia udostępniająca złoża magnezytów była tylko jedna. 
Wynika to nie tylko z zachowanych map i ukształtowania te- 
renu. Pamiętajmy, że po wojnie, część Niemców pracujących 
w dawnych kopalniach magnezytu, pozostała w Braszowi- 


cach i jeszcze przez jakiś czas 
pracowała wspólnie z napły- 
wającymi Polakami. Niemieccy 
pracownicy, chociaż niechęt- 
nie, współpracowali jednak 
z nowymi gospodarzami ko- 
palni i trudno sądzić, by mie- 
li jakiś cel w zatajeniu istnienia 
sztolni. Można więc założyć, że 
wszystkie istotne sztolnie były 
znane, nawet jeśli były zasypa- 
ne lub zawalone, z pewnością 
więc wspomniałby je wspo- 
mniany już R. Osika. 

Warto także pocieszyć ko- 
lejnych odkrywców jak i au- 
torów komentowanego przez 
nas artykułu.„Kojancin”nie jest 

jak sugeruje Slaworow „ostat- 
nią znaną, dużą kopalnią rejonu Braszowic”. Przed penetracją 
broni się jeszcze „znana” kopalnia niklu „Selma kopalnia ma- 
gnezytu „Szczęść Boże” czy rozległa kopalnia o skomplikowa- 
nym układzie Bruck 8 Gabriel, położona najdalej na północ od 
Braszowic. Eldorado więc nie umiera. 

Raz jeszcze gratulujemy odkrycia. Mamy nadzieję, że nasze 
skromne post scriptum przysłuży się jeszcze większej wiedzy 
o tym niesamowitym zakątku Dolnego Śląska. 

Kontakt z autorami: mediator.wroclawawp.pl 


Odkryj z nami historię na now. 


ź cal ia 
Ę odkrywcy 


Willy Cohn „Żadnego prawa 
- nigdzie. Dziennik z Breslau 
1933-1941", opr. twarda, str. 
464, wyd. Via Nova. Cena: 45 
zł. 

Wrocławski historyk Willy Cohn 
(1888-1941) do momentu wy- 


pzePEUŃ, 


Giinter Hofe „Czerwony śnieg” opr. miękka, 
str. 504, wyd. Erica. Cena: 35 zł. 
Rok 1943, front wschodni. Szok po przegranej 
przez Niemców bitwie pod Stalingradem po- wiezienia z Wrocławia prowa- 
woduje, że żołnierze Wehrmachtu przestają _ JONGR dził dziennik. W tym niezwy- 
powoli wierzyć w geniusz Fihrera. Porucznik wa BEIY kłym dokumencie, spisanym 
Fritz Helgert, którego trapią kłopoty rodzin- przez bystrego. obserwatora, 
ne jak i niesłuszne oskarżenia o tchórzostwo znajdziemy obraz dziejów wro- 
i zdradę, zaczyna wątpić w słuszność ideologii chmkich żydów iwinacdowcj 
hitlerowskiej. Wyraźnie odczuwa, że miłość do EGgalistycznych Niemczech. 
kraju i prześladowanej żony są czymś innym niż (Opiy detali życia codziennego, 
wierność wodzowi III Rzeszy. Jest przykładem antyżydowskich szykan. 1 odru- 
człowieka, który po doznanych porażkach, stara chów. ludzkiej życzliwości łączą 
się ponownie obudzić w sobie człowieczeństwo ślę 2 eńekajami: alitoraj zapisem 
i odnaleźć w koszmarnej rzeczywistości. Czy "jego zwątpień i nadziel.Willy Cohn zginął w Kownie zamordowa- 
uda mu się zachować własne spojrzenie na nie py przez nazistów. 
| dającą większych nadzieł rzeczywistość? A może 
wizje komunistycznych przeciwników są większym wyzwaniem dla świata? Może 
należy zdezerterować i przejść do obozu wroga? „Czerwony śnieg" otwiera trylo- 
gię opisującą przeżycia niemieckich żołnierzy w czasie Il wojny światowej. 


A 
JWKTYKA ARMIL ROSYJŚJĘKEJĄ 


Aleksander i Jurij Żmodikow 
„Taktyka armii rosyjskiej w do- 
bie wojen napoleońskich, opr. 
twarda, str. 302, wyd. Napole- LJ 
onV. Cena: 84 zł. 


rZYES 
Waldemar Rezmer „Operacyjna służba szta- (Greacnt 


bówWojska Polskiego w 1939 roku”, opr. mięk- 
ka, str. 254, wyd. Tetragon. Cena: 49,90 zł. 

Opracowanie profesora Waldemara Rezmera, 
mimo że jego pierwsze wydanie ukazało się 
w 1993 r, nadal jest jedną z najważniejszych 
prac dotyczącą problematyki operacyjnej służby 
sztabów w II RP. Czytelnik znajdzie tu odpowiedź 
na pytania o zadania, zasady działania i organi- 
zację służb w przededniu wojny oraz sposób 


Pierwsza monografia poświęcona 
taktyce stosowanej przez armię 
rosyjską w dobie wojen napole- 
ońskich. Dzięki gruntownej ana- 
lizie licznych pamiętników, wspo- 
mnień oraz rozkazów i raportów, 
autorzy zobrazowali praktyczne 
zastosowanie regulaminowych 
szyków i formacji na polu bitwy. 


W książce opisano stan armii ro- 
syjskiej u schyłku XVIII w., reformy 
Pawła I, adaptację w Rosji osiągnięć w dziedzinie wojskowości, 
które przyniosła Rewolucja Francuska i zwycięstwa Napoleona. 
Do książki dołączono mapy pokazujące przebieg bitew pod Au- 
sterltz, Pruską Iławą, Frydlandem i Borodino. 


przygotowań do konfliktu zbrojnego z Niemcami 
i, jak się okazało, ZSRR. Autor kolejno przedstawia 
i charakteryzuje służby intendentury, uzbrojenia, 
taborów i remontu koni, zdrowia, weterynaryjn: 
poczt polowych i cenzury pocztowej, jeniecką, 
żandarmerii, samochodową i broni pancernych, 
saperską, lotnictwa, łączności, sprawiedliwości, duszpasterską i w końcu geogra- 
ficzną. Tekst uzupełniają liczne tabele i schematy oraz aneks, w którym przedsta- 
wiono etatowe stany liczebne służb na stopie wojennej w 1939 r. 


Zbigniew Krotke „Polski 
maz tr Krzyż Zasługi 1923-2000. 
-_— POLSKI Dzieje i katalog” opr. twar- 
KRZYŻ ZASŁUGI 
1923-2000. 


„Do szarży marsz, marsz... Studia z dziejów 
kawalerii”, pod red. Aleksandra Smolińskie- 
go, opr. miękka, str. 573, wyd. Wydawnictwo 
Naukowe UMK. Cena: 79 zł. 
Tom pierwszy studiów obejmuje następującą 
tematykę: jazda koronna i Wielkiego Księstwa 
Litewskiego autoramentu narodowego armii 
Rzeczypospolitej Obojga Narodów w latach 
1717-1776; Kawaleria Unii i Konfederacji w cza- 
sie amerykańskiej wojny secesyjnej 1861-1865; 
Organizacja kawalerii i artylerii konnej gwardii 
oraz liniowej, kozackiej i ochotniczej Imperium 
Rosyjskiego w przededniu oraz w trakcie I wojny 
światowej; Organizacja kawalerii Armii Łotew- 
skiej podczas jej udziału w walkach o wyzwolenie 
Łotwy oraz w pierwszym roku jej niepodległości; 
Organizacja kawalerii Armii Czynnej Ukraińskiej 
Republiki Ludowej w 1919 roku; Kawaleria niemiec- 
„| ka w latach 1918-1921. Książka zawiera liczne ilustracje, zdjęcia i kolorowe plan- 
sze przedstawiające umundurowanie. 


da, str. 464, Drukarnia Aka- 
pit. Cena: 180 zł. 
Szczegółowa monografia 
Krzyża Zasługi - rys historycz- 
ny odznaczenia w poszczegól- 
nych okresach dziejów Polski, 
prezentacja nadań (z danymi 
statystycznymi i personalny- 
mi). Część katalogowa została 
bogato udokumentowana, za- 
równo od strony archiwalnej 
jak i ikonograficznej (kilkaset 
kolorowych fotografii krzyży 
oraz dokumentów nadania). 
Dodatkowo autor zaprezento- 
wał dwa stosunkowo mało znane odznaczenia państwowe, sta- 
nowiące pochodne odmiany Krzyża Zasługi, a mianowicie Krzyż 
| Zasługi za Dzielność i Krzyż Zasługi z Mieczami. 


Książki można zamawiać na stronie Księgari 
www.odk.pl, telefonicznie 42 631 10 97, 42 630 71 41 
(pon.-pt. godz. 10-18) lub 42 634 89 93 (24 h — automat) 
lub e-mailem na adres: zamowieniaQodk.pl 


ŻAK 
O odkrywcy 


Piotr Jaźwiński „Koń, koniak, ko- 
biety. Tradycje i zwyczaje oficerów 
kawalerii Il Rzeczpospolitej” opr. 
miękka, str. 222, wyd. Tetragon. 
Cena: 49,90 zł. 
Dzięki tej książce dowiemy się co to 
było cukanie, ile kosztował rząd koń- 
ski, skąd się wzięły żurawiejki, jakie 
wymagania stały przed kobietą, którą 
chciał poślubić oficer kawalerii, jakie 
różnice w podejściu do szkolenia żoł- 
nierzy prezentowali byli dowódcy ar- 
mii austro-węgierskiej i rosyjskiej, czy 
oficerowie kawalerii często się poje: 
dynkowali i jak to było z całą tą — dzisiaj 


Marek A. Stańkowski „Potęga Stalo- 
wej Woli”, opr. twarda, str. 176, wyd. 
Libra. Cena: 94 zł. 

Album bogato ilustrowany archiwalny- 
mi i współczesnymi zdjęciami sprzętu 
wojskowego wytwarzanego w Hucie 
„Stalowa Wola" - jednym z kluczowych 
zakładów polskiego przemysłu obron- 
nego. W pierwszej części albumu autor 
przedstawia historię produkcji sprzętu 
artyleryjskiego, opancerzonych trans- 
porterów gąsienicowych oraz pojazdów 
inżynieryjnych opartych na radzieckiej 
licencji. W drugiej części charaktery- 
zuje najnowsze konstrukcje — zgodne 
ze standardami NATO - przeznaczone 
dla współczesnych wojsk inżynieryjno- 
saperskich i rakietowo-artyleryjskich. 


już prawie mityczną - ułańską fantazją. Liczne fotografie prezentują nowoczesne maszyny inżynieryjne, pojazdy 
Czytelnik może też zapoznać się z pod- minowania narzutowego, samobieżne haubice i moździerze oraz wyrzut- 
stawowymi informacjami © organizacji, _ nie rakietowe. 
taktyce i doktrynie polskiej kawalerii w okresie Il Rzeczpospolitej. Cie- 
kawym uzupełnieniem pracy jest bogaty wybór pułkowych żurawiejek 
oraz ponad sto archiwalnych fotografi. Aoki Soto „Midura 

wy artylerii polskiej w XVIII i XIX wie- 
ku” opr. miękka, str. 299, Wydawnic- r 
two Naukowe UMK. Cena: 79 zł. MUNDUR BI ARWY 
Próba przedstawienia procesu kształ- 
towania się umundurowania i systemu 
barw charakterystycznych dla artylerii 
koronnej i Wielkiego Księstwa Litew- 
sklego armii Rzeczypospolitej Obojga 
Narodów, następnie Artylerii Obojga 
Narodów, artylerii Legionów Polskich 
we Włoszech i Legii Naddunajskiej, 
artylerii Wojska Polskiego Księstwa 
Warszawskiego i Królestwa Polskiego, 
a także artylerii Milicji Wolnego Miasta 
Krakowa oraz polskich formacji wojsko- 
wych z okresu Wiosny Ludów i Powsta- 
nia Styczniowego. 
Autor zwrócił uwagę na specyfikę umundurowania artylerii konnej, za- 
(7,8, 10, 26 pal, 26 dac, 4 pac) wcho- wsze silnie związanej z formacjami polskiej jazdy. Starał się także wska- 
dzących w skład grupy w zakreślonych ramach chronologicznych 1929- _ zać na oryginalność barw artylerii Wojska Polskiego i na wpływ polskich 
1939.W pracy znalazły się obsady personalne jednostek oraz podstawo- _ rozwiązań mundurowych na inne armie europejskie. W książce liczne 
we informacje biograficzne o ponad 300 oficerach grupy. kolorowe ilustracje umundurowania. 


Artur Kuprianis „Łódzka 4 Grupa 
Artylerii w latach 1929-1939, opr. 
miękka, str. 594, wyd. Ibidem. 
Cena: 36 zł. 

Autor_ prezentuje historię artylerii 
w okresie II RP na poziomie dowódz- 
twa okręgowego. Koncepcja książki 
obejmuje przedstawienie organiza- 
cji grupy, omówienie dowództwa 
grupy, jej kadry oraz działalności na 
polu wyszkolenia technicznego for- 
macji artylerii, prowadzenia szkoły 
ognia i przeprowadzania inspekcji 
wyszkolenia podległych jednostek. 
Omówiona została również historia 
poszczególnych oddziałów artylerii 


Wiesław B. Łach „Polska północna 
w systemie obronnym kraju w la- 
tach 1918-1926", opr. miękka, str. 


501, Wydawnictwo Uniwersytetu A 


Robert M. Jurga „Fortyfikacje Ill Rze- 
szy w rysunkach przestrzennych, 
opr. twarda, str. 224, wyd. Carbo Me- 
IKACJE dia. Cena: 84 zł. 

Książka zawiera sensacyjne informacje 
na temat schronów projektowanych 
przez samego Adolfa Hitlera!; przekroje 
i zdjęcia głównych kwater Hitlera; rze- 
telne opisy i komentarze uzupełnione 
zdjęciami i bardzo szczegółowymi ry- 
sunkami; 121 rysunków przestrzennych; 
115 rysunków dodatkowych, rzuty, prze- 
kroje; 147 zdjęć współczesnych, archi- 
walnych i akwarel. Oprócz tradycyjnie 
przedstawianych w tego typu publika- 
cjach umocnieniach Wału Pomorskiego, 
fortyfikacji (na Pomorzu, Mazowszu iWi- Prus Wschodnich, Wału Atlantyckiego 
leńszczyźnie) oraz rozmieszczenie od- czy Linii Gustawa, autor zaprezentował. 
działów Wojska Polskiego, Póliji Państwowej Korpusu Ochrony Pogni- |. mj. pozycję rcelską, poligon saperów w Kostrzynie linię B-1, poligo 
cza. Na kolorowych schematach i szkicach zaprezentowano rozmieszczenie | otw Łóbie Nie zabrakła też kwatę głównych tla. 


| poszczególnych armii fortyfikacji na omawianym obszarze 
— RSE 


Ę Warmińsko-Mazurskiego w Olszty- 
IPISEIPZ 3 * | nie. Cena: 49 zł. 

Autor prezentuje system obronny Pol- 
ski w latach 1918-1926 i miejsce jakie 
w nim przypadało północnej granicy 
kraju. Przedstawia militarny potencjał 
potencjalnych przeciwników Drugiej 
Rzeczpospolitej na froncie północnym, 
planowane operacyjne wykorzystanie 
przez polską armię północnego sektora. 
Omawia również faktyczne zabezpie- 
czenie północnej granicy przez budowę 


Znajdź nas na 


www.odk.pl 


Przyjdź 


na ul. Narutowicza 46 w Łodzi 


MAPA _„MIĘDZYR ) 
UMOCNIONY. ODCINEK CENTRALNY” 
Najnowsze wydanie zawiera, poza 
ORYGINALN 
„ODKRYWG 
Kolor granat lub zieleń; 
napis termiczny. 


polecenia jest r 
= 
ID mator nociegow. 
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lo A5, co umo: 
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1 L, XXL. 
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tyliń r. 
na COSIWIĘEJ?, s Warunki prenumeraty 
* t Prenumerata krajowa na pół roku — 65 zł, na rok - 130 zł. 
Prenumerata zagraniczna na pół roku: 9 zł - ist zwykły, 
129zł - list priorytetowy. 
Prenumeratę należy opłacić w banku lub na poczcie z 
podaniem dokładnych danych adresowych. 


z | > Numery archiwalne 
CLULO Okruchy : 
ploracje uczty = ę Do nabycia; III, IV, XIl 2000 - cena 5,00 zł za 1 egz. 


Rocznik 2001: Ii lil--Xl - 5,00 zł/ 
UL sky ś 4 z <fiogów Rocznik OESSRAWA = 
WISGROŃ Rocznik 2003 - cena 83 zł 
Rocznik 2004 - cena 96 zł. 
Rocznik 2005 - cena 100 zł. 
Rocznik 2006, 2007, 2008, 2009 - cena 108 zł. 


Pytania prosimy kierować do Działu Prenumeraty: 

(71)32971 71; e-mail: prenumerataGodkrywca.pl 
Numer konta dla prenumeratorów 
„Instytut Badań Historycznych i Krajoznawczych” Sp. z 0.0. 
ul. Wojska Polskiego 15 C, 62-500 Konin 
Bank Zachodni WBK S.A. 5 O/ Wrocław 
39 1090 1522 0000 0000 5206 3428 

kk Sprzedaż egzemplarzy aktualnych, po cenie innej niż 

TROI detaliczna, ustalona przez Wydawcę, jest zabroniona 
palić h i grozi odpowiedzialnością karną. 


SEKRET 


Hansa Franka 


